
s 
~ 
li; --o 
" ) 
E 
> 
n -:; 
o 
< „ -> 

s: .... -n 
~ 
" "" i:: 
~ 
n 
c 

-
. . 

-

E 
~ c: 
Cit 

~ ~ 
-rn 
o 
z 
o 
o 
i;. 

z. -rn 

-

LOtvlŻVNSKt TYGODNIK SPOŁECZNY ~~ PISM O PZPR 
..... . „ .... 4 

PL ISSN 0208-6840 

------------...-------------------------------------------------------·--------'---------------------. .· so, 
. (374) 
KONTAKTY 

1987-12-13 

ceQa 
20· zł 

-·, . 

,.,. . '• 

-~. 

„ 
i 

.. . 
.. 

. .,,. . . 
... , : .· . ·, 
„„,1 

l 
' .. 

·" ! • . 

. ' . 

- . „ 

< -

• 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

ŻYWY 
.-POMRIK 

„ 

PRZESZŁOSCI 
Na przekór fizjologii oraz zdro· 

wemu rozsądkowi - największq 
żywotnością w:iród organizacji 
społecznych cechuje się Zwiq· 
zek Bojowników o Wolność i 
Demokrację. Tui po jego powo· 
łaniu ·w 1949 r. zrzeszał niewiel­
ką liczbę członków z jedenastu 
różnych organizacji kombatan· 
ckich. Dziś jego szeregi sq dzie· 
sjęciokrotnie liczebniejsze, a jak 
przewidują niektórzy - swe 
czterdziestole cie Związek będzie 
fetował w mil ionowym g ronie to· 
warzyszy broni. 

ZBOWl·o w swej historii przeżył 
trzy ol(resy znacznego 
naply-.~.-u członków. 

Pierwszy - po 19:16 r „ kiedy usta­
ły polityczne prz.' czyny, dla kt<>­
rych wielu powstrzymywało się s 
u jawnieniem swej wojennej działal­
ności. (W 1960 r zrzeszał n iemal 
160 tysięcy bojo'" ników, a po 10 
kolejnych latach łtczbę tę podwoił); 
drugi w 1975 r . - p:r.zez zapowiedź 
wymiernych kon yści ; ustawa z 
października 197;) r . umożliwiała 
bowiem kombatnntom wcześniejsze 
przejście na emeryturę (60 lat męi­
czyźni i 55 kob1dy), a in w alidom· 
wojennym 11 grupy przyspieszała 
ją o dalsze 5 lat. Przewidywała t ei 
możliwość uzyskania tzw. r ent 
k ombatanckich . a ro lnikom - bez-

• · płatnego leczeflia 
Przez parę następnych lat Zwią­

zek - · mimo starzenia się i wymie­
rania czqści swych członków 
zwiększył stan liczebny o. ćwierć 

· „ miliona. Niewielki spadek (o 11 ty-
·sięcy) odnotował jedynie w okre-

R ys . An<lrzeja Podulkl sie ,.Solidarności". Coraz częściej 

Jest to ucieczka od rzeczywistości: kryzysów, inflacji, 
beznadziei - diagnozuje ksiądz Stanisła-\v Ja wo ro wski, 
proboszcz z Wąsosza. I ocenia: wśród parafian jest duży 

procent pijących. W całej gminie naliczyłby kilkudziesię­
ciu alkoholików. W każdej wsi mieszka ktoś nałogowy. Co 
tydzień w Żebrach, kiedy jeździ tam na lekcje religii, już 

ranó widzi pijanych. Sam nie pije, więc nie rozumie, jak 

można poddać się temu nałogowi. Dobrze zna jego opłaka­
ne skutki, bo często wysłuchuje skarg parafianek-na pijań­

stwo mężów, ojców, synów. 
STR 8--9 

padały wówczas pytania niezrze-
szonych: „Kogo wy w. tym Związ­
k.u macie?!" Wskazywano na przy­
pad~i podszywania się pod AK-ow­
·Ski płaszcz lub czerwonoarmijny 
szynel różnych wojennych awan­
turn_ików lub zwykłych krętaczy. 
Komisje weryfikacyjne zaczęły od­
kurzać n iektóre akta i przyglądać 
się poszczególnym zl ~0widowcom. 
Nie zdążyły jeszcze za h..1ńczyć t ych 
prac, gdy po maju l f',·2 r . posy­
p'ała się lawina kolej n_, eh podań. 

- Spadła ona - mówi płk Swląt­
k jewicz z Zarządu Głównego 
ZBoWiD- u - · na zupełnie nie 
przygotowany a I< tyw społeczny. 
który miał nie ty lko decydować 

CIĄG DALSZY N A STR. 'l 
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NA GORĄCO 

wialr 
w łomżyńskie· 

żagle 
Kiedy to piszę, więkswść z nas 

przełknęła jUi porcję różnych ko­
mentarzy na temat wyników naro­
dowego referengum. Znane jest też 
stanowisko Biura Politycz.nego KC i 
SeJmu PRL. Wszystkie komentarze 
podkreślają wysoką aktywność oby­
watelską, rzadko spotykany na 
świecie i tak powszechny akt demo­
kracJi bezpośredniej, polskie prze-ko­
nanie, i.e nie ma i nie może ju± 
byc odwrotu od reform gospodar­
czych i demokratycznej przebudo-

. wy życia społecznego. Wiadomo też 
że Sejm, U!Vzględn.lając wynik re~ 
ferendum.,, zobowiązał rząd do wpro­
wadzerua modyfikacji i uzupełnień 
w przedstawionym programie II e­
tapu reformy gospodarczej. Oznacza 
to pewne spowolnienie jej realiza­
cji, zwłaszcza w dziedzJ.nie polityki 
cenowo-dochodowej. Nie narusza 
jednak głównych założeń uzdrawia­
nia gospodarki. 

Jak referendum wypadło w Łom­
żyl'l.skiem? Jak wypadliśrµy na tle 
kraJu? W głosowaruu, jak wiemy 
wzięło udział 66,35 proc. spośród 
około 2'30 tysięcy µprawnionych do 
głosowania mieszkańców wojewódz­
twa. I ten wynik plasuje nas na 
przyzwoitym miejscu w tabe1i wo­
jewództw. Do jej końca natomiast 
zbliżymy się, jeśli uwzględnimy od­
powiedzi na ,,nie", za-równo na py­
tanie pie rwsze,· jak i drugie. I ten 
wynik też trzeba uznać za pozytY"W­
ny, jeśli zważyć, co wykazały son­
daże opinil publicznej, że mieszkań­
cy obszarów rolniczych wyrażali 
sporo obaw na temat skutków. II 
etapu reformy. Jeśli do tego dodać 
występujące lokalnie zadrażnienia, 
nie rozwiązane do końca konf1ikty 
czy pilne potrzeby społeczne - u­
dział w głosowaniu łomżyńskiej ~po­
łeczności wiejskiej trzeba ocenić 
dobrze. 

Rzecz w tym, by tę gotowość lu­
dzi do dialogu i porozumienia, goto­
wość do bez_poś·redn.iego współrzą­
dzenia, jak najlepiej spożytkować, 
dać jej ujście w podejmowalilliu de­
cyzji, nie tylko w skali globalnej, 
le~z także w sprawach, z ~tórymii 
stykają się na oo dzień. 

Reforma ma wprowadzić rozum 
do gospodarki. Rozumu potrzebuje 
tei życie polityczne i społeczne. Po­
trze bny on jest na co dzień w ka.ż­
de j orgarrizacji, w każdej wsi czy 
gminie, w całym naszym życiu zbio­
rowym. 

Właśnie rozum nakazuje, żebyśmy 
w Łomżyńskiem me czekali na in­
strukcje i wytycz:ne jak to dalej z 
II etapem reformy, le<:z postawili 
od zaraz na przeds-ię biorezość, na 
powszechną inicjatywę społeczną. Za 
zbiorowe wyczekiwanie w każdych 

warunkach, płaot się sporo. Teraz 
jednak za czekanie płacić przyj<lzie 
jeszcze więcej. P~zykład z gazocią­
giem. Gdyby poprzednie władze wo­
jewództwa, i partyjne, i admanństra­
cyjne, miały tyle odwagi i inwen­
cji co obecne, Łomża dawno już mia­
łaby gaz prr.ewodowy, choćby z o­
siedlowe j rozprzęż.alni, i te.raz, za 
dwa lata, wystarczyłoby tylko pod­
.łą.czyć gaz ziemny. I tak z wieloma 
sprawami: z halą aportowo-wlidowi­
skową, meszczęsnym basenem czy 
zakładami md.ęsnymd. Zl'es.2Jtą, nie 
choc:lzj tylko o aż tak wielkie na­
kłady Inwestycyjne, dla których rue 
tak łatwo zdobyć d7.lfj przychylność. 
Po prostu im ktoś biedniejszy, tym 
bardziej musi główkować, S1Jllkać 
nieS7.3blonowych nrzwiązań. Tak 
właśnie główkowa<! musi całe nasze 
województwo. Miarą patdotyzmu lo­
kalnego staje się d7Jiś inwencja, po-

. mysłowość i przedsię'tllorczość, po­
łączerue I'01Jl1mU i ehęd. Łapmy za­
tem wiatr w łomżyńskie żagle. 

STANISŁAW ZAGORSKI 

zaprosili nas 

I 

DELEGACJA Z TATARII - z przewodniczącym Rady Ministrów repu. 
bliki, Mintinerem Szaµtlijewcm - gościła w Łomżyńskiem. Podpisano umo­
wę o współpracy między Kazańskim Kombinatem Mleczarskim i Okręgo­
wą Spółdzielnią Mleczarską w Grajewie. W programie znalazło się rów­
nież ~potkanie z władzami województwa i załogami zakładów pracy, zwie­
dzame wystaw i koncert uczniów Szkoły Muzycznej z Łomży. 

LISTOPAD W STATYSTYKACH 
WUS-u. W p r z e m y ś I e wartość 
produkcji sprzedanej była niższa o 
3,6 proc. niż przed rokiem; systema­
tyczny spadek produkcji w przed­
siębiorstwach państwowych WUS 
notuje od września br. W przed­
s i ę bi or s twa c h budowlano-mon­
tażowych produkcja wzrosia (w po­
równaniu do listopada ub.r.) o 17,3 
proc. przy wyższym zatrudnieniu o 
1,9 proc. i wzroście przecił(tnej pła­
cy o 27,8 proc.; zaawansowanie pa­
nu rocznego województwa (za 11 
miesięcy) - 82,3 proc.; w listopa­
dzie budowlani oddali 91 mieszkań 
(w ciągu 11 miesh;cy - 768). Ro I­
nie two: skupiono 5,6 tys. ton żyw­
ca rzeźnego (o 6,3 proc. wi~cej niż 
przed rokiem); wyższy był też skup 
mleka i jaJ. Od lipoa do listopada 
jednostki handlowe „Samopomocy 
Chłopskiej„ sprzedały 57,5 tys. ton 

J nawozów (o 10,6 proc. więcej niż w 
analogicznym okresie ub.r.). Tr a n­
s po r te m samochodowym prze­
wieziono o 7,1 proc. więcej towa­
rów i o 1,3 pro.c. mniej pasażerów. 
W b a n d 1 u detalicznym sprzedaż 
wzrosła o 57,9 proc. (alkoholu o 68,4 
proc.). Wydatki pieniężne ludności o 
30 proc. były wyższe od dochodów. 

PODCZAS VI ZJAZDU delegatów 
spółdzielczości bankowej wojewódz­
twa łomżyńskiego oddział Banku 
Gospodarki Żywnościowej uhonoro­
wany został odznaką „za zasługi d!a 
województwa łomżyńskiego". Rów­
nież zasłużonym działaczom ruchu 
spółdzielczego wręczono odznaczenia 

I państwowe oraz odznaki rest.>rlowe 
~ i regionalne. Na przewodniczącego 

Rady Wojewódzkiej BGŻ wybrano 
ponownie Jacka Hryniewicza. Nasz 
komentarz - za tydzień. 

DELEGACI liczącej 36~0 członków 
organizacji Ochotniczej Rezerwy Mi­
licji Obywatelskiej spotkali się na 
I Wojewódzkiej l{onfcrencji Wybor­
czej. Powstał Społeczny Komitet 
ORMO na czele z Mieczysławem 
Brzezickim. Komendantem woje­
wódzkim tej organizacji został ppłk 
rezerwy Antoni Matysiuk. 

Z BAZYLEI POWROCIŁ dziecię­
cy zespół ze Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Łomży, który w dniach 
Zl-30 listopada wystawiał tam (na 
zaproszenie prezydenta fundacji 
„Dziecko 1 muzyka'' UNICEF Alexa 

Eckerta) operę „Trzy złote wbłsy 

diabła". Młodzi artyści oraz to.wa­
rzysząca im Łomżyńska Orkiestra 
Kameralna odnieśli wielki sukces. 

IREN A CONTI, włoska poetka i 
tłumaczka literatury polskiej wzię­
ła udział w spotkaniu z uczniami 
Liceum Ogólnokształcącego w Zam­
browie i Zespołu Szkół Rolnictwa 
w Niećkowie. 

BIAŁOSTOCKA OKRĘGOWA .łto-
misja Badania Zbrodni Hitlcr'Ów­
skich w Poisce prosi wszystkich 
ubiegających się o odszkodowania 
za pobyt w więzieniach lub na ro­
botach przymusowych, by dokładnie 
podawali swoje dane, a zwłaszcza: 

• • I • mae.>sce zamieszkania podczas w.oJ-
DY, nazwisko panieńskie kobiet, 4)a­
ne o świadkach (na wet jeśli już nie 
iyJą), informacje o miejsciach poby­
tu w więzieniach ~ obozach. 

, CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: kwintal pszenicy - 3300 zł, ży­

ta - 2700, jęczmienia - 32()9, owsa 
- !900, ziemniaków - 1000, para 
prosiąt - 10-14 tys., krowa z przy-

cb6wkiem - 110-130 tys., owca na 
rzeź - 13-14 tys., skóra owcza -
13-14 tys., koń roboczy - 130-210 
tys.. kurc7Jak - 700, gęś . - 2000, 
kaczka - 1200-1500, indyk 
2506-3000, kopa kapusty - 1500, 
kilogram cebuli - 50 zł . -marchwi 
- 50, jabłek - 250-300, wełny ow­
czej - 6000, gęsiego pierza - 4000, 
suszonych grzybów - 10-13 tys. 

PROKURATOR REJONOWY w 
Grajewie skierował do Sądu Woje­
wódzkiego w Łomży akt oskarżenia 
przeciwko Antoniemu Szulborskie­
mu, który po pijanemu podpalił (w 

Zajkaeh. gm. Trzcianne) stodołę Ma­
rianny B., powodując straty mate­
rialne i zagrożenie dla sąsiednich 

'zabudowań. Podpalaczowi grozi kara 
co na.tmniej trzech lat poz ba wieni·a 
wolności. 

„ 

NA KURS żEGLAą.SKI zaprasza 
Jach Klub „Arcus". Stopień żegla­

rza I słemika jachtowego może zdo-. 
by~ każdy (niezależnie od wieku i 
płci). kto do 20 grudnia zgłosi swój 
umiał w biurze Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Mieszkanio­

wych. Mickiewicza 12, tel. 5(-05. 

- Niektórych decydentów usypiają dobre wyniki produkcyjne rol­
nictwa w ostatnich latach: jest to jednak sen niebezpieczny nie 
tylko dla rolników, ale dla całej gospodarki narodowej. 

Jan Kulaj 

„Ci, którzy czytają, wiedzą ~uio; ci, którzy patrzą - wiedzą wię­
cej.~' 

wYdztal Lalkardl PWST - na prz.ed­
stawlenie dyplomowe studentów IV ro­
ku; Gminny Ośrodek Kultury w Bogu.. 
tach - na ,,Mikołajki" (ZOrgan.lzowane 
wspólnie z PKPs-em t TPD) dla dzieci 
niepełnosprawnych 1 sierot. lVoJewódzld 
zakład lnwestycJI Rolniczych - aa fi­
nał konkursu ,,Złota Wiecha"; Sp6ł­
dzielnla ~leszkanlowa w WYsoldem Maz. 
- na JubUeusz XX-lecia; 1".arsąd WoJe­
w6dzkl ZMW - na eesję popularnonau­
kową •. Rola sp6łdzlelcz0lłcl w tyciu spo­
łeczno-gospodarczym kraju tu studn.ta 
w Zespo:e Szkół Zawodow)"Ch, ul. Ko- „· . ł pemłka lł, IOdS- a.li). • 

Aleksander Dumas (syn) 

w następnym 
numerze: 

nie ma zgodr w Poryłem, 
ale może remiza będzie * ping-pong po dzienni· 
karsku * lekarz na wiej· 
skich drogach * kłopot ze 
schedą . * kombinatowy 
uPewex * sesyjna pow­
tórka z kultury * ·Alan Mi­
chael i . Beata Kozidrak. · 

pyiunie drnżl~ we 
Dotady do nas sygnały, te dzlecl se 

Szkoły Podstawo\Vej nr 1 w ł.omiy mie. 
szkały rzekomo podczas pobytu w Ba­
zylei w złych warunkach oraz ie po4. 
czas · podróży panował bałagan. Czy Pau 
to pot\\ierdza'l 

MIKOŁAJ JEDNACZ, inspektor 
oświaty i wychowarua w Unęd7ie 
Miasta: - Nie mieliśmy tadnych 
problemów podczas podróży. Nato­
mdast w Bazylei, choć zespół skła­
dał się ze 117 osób, część dzieci (te 
najbardziej samodzielne) m4eszkała 
u rodzdn szwajcarskich, pozostałe 
mialy bardzo dobre warunki w 
sclu'onisk u (sanitaria ty, na tryski z 
ciepłą wodą). Opiekowało się nimi 
dZiiewięciu nauczycieli ze Szlkoły nr 
1. Prócz tego byłem i ja, i wicepre­
zydent Łomży; ja i.ajmowałem aię 
,,__cza.mą robotą": pilnowałem po­
rządku w czasie przedstawień, ko­
lejności wchodzenia na sceru: itp. 
Nie wiem, skąd się wzięły te „sen­
sacje". O tym jak było w Szwaj­
carii, niedługo, na zamówienie „Kon­
taktów", napisze wiceprezydent Ma­
rek Humeńczuk. 

z przyjaznych 
·szpalt 

J 6zef Zegar, zastępca przewódnd,. 
czącego Komisji Planowania przy 
Radz·ie Ministrów, o dotowaniu wy­
robów mleczarskich w „S.półdzieł­
czym Tygodniku Mleczarskim'-: 

"Zacznijmy od skalt, czyU łftaC%~1 m4-
10łqc, głębokości dotacji do Pf'Oduktów 
tywnościowych. Obecnie jest ona ogrom­
na. Ogółem dotacje stanowtq prawie 
jadnq ptqtq wartości proctukcjt artyku· 
tów żywnościowych. Wśród tych. aub· 
wencjt czołowe miejsce zajmują dotacje 
:zwtq:zane z produkcją mLeka t jego 
przetworów W 1986 roku wyntosły one 
187 mLd :ziotych., tj. 16 proc. ogółu do­
tacjł do cen towarów t usług sprzeda­
wanych Lud-nośct. w tym roku azacuje 
stę, te wyniosq one ok. 220 mLd zio­
tych. - co stanowt bez maia potowę 
wartości produktów mLec~arsktch ( ••• ]. 

btntejq obecnte dość zróżntcowane po­
glqdy na poLttykę dotacji. Niektórzy 
wręcz twierdzą, że naLeżaloby je- w o­
góle znieść. Nie można s«: jednak z 
tym zgodzić. Dotacja jest jednym z 
ważnych instrumentów ekonpmtcznych o 
podobnym zn.aczentu t funkcjach jak 
cena, kredyt, podatek itp. Chod:zt na­
tomiast o sposób d:ziałanta tego Instru­
mentu Dotacja powinna aktywnie od­
działywać na racjonaLizację wykouysta­
nta :zasobów produkcyjnych, pobudzać 
przedsiębtorczość, a nte w sposób bier· 
tiy pokrywać koszty ntegospodarno.łct. 
Il etap reformy zakłada generalne O• 

graniczenie qlębokośct dotacji, co ma 
przede wszystkim urealntć ceny wielu 
produktów. Poza tym należy dążyć do 
tego, by tnstrument dotacjt stosowany 
był eta.stycznte, w zależnośct od aktual­
nych warunków ekonomtc:znych. I tak, 
ua przykład, nte powinny być dotowa­
ne te produkty mleczars1d.e, których 
brakuje na rynku. Chodzi o to, aby 
zrównoważyć podaż z popytem. Myślę 
o taldch produktach, jak np. masło. Gdy 
jest go malo na rynku - powinna od­
powtednio rosnqt jegc cena. Natomtast 
gdy zapasy ro.snq, a dodat1,owo jest to 
uzasadnione względami poLttyki tywte­
niowej, można je przejściowo dotowat 
- zachęcając do wzrostu konsumpcji. 
Inny J>TZykład - jeśtt jesteśmy zatnte­
t'esowa-nt tym. aby konsumpcJa mleka 
chudego by la wysoka, nateży ten pro­
dukt dotować jednak nie at tak głę­
boko, by zachęcać do marnotrawstwa, 
CZJI np skarmiania tego mleka tTzodq". 

1' Klub Psychotroniki przy Osiedlo­
wym Domu K~tury w Łomty (ul. Ma.­
łachowsklego) zaprasza 12 grudnia na 
spotkanie z członkami stowarzyszenia 
raga-yogJ w Polsce. Hasło spotkania-: 
,,.Na drodze ku doskonałości", przewi­
dziane łwlczenla I informacje o prak­
tyce raga-yogL Początek spotkania: 
godz. J0.30. · * 13 grudnia (niedziela) w Osiedlo­
wym Domu Kultury - z monodramem 
„Chyba odwatę się znów kochać" 
wystąpi Halina Rowicka. popularna ak'­
torka warszawska, występująca w Tea• 
trze Nowym. Spektakl oparty jest na 
,,Listach '10 Sary•· angielskiej pisarki 
Paoll D'Arcy i stanowi rdysersld de· 
blut HaUny RowickJej. Bohaterka ana­
lizuje swoje myśU • l uczucia po stracie 
najblttszyeh osób męta • synka. Zada· 
Je sohte ovtanle· jak żyć kiedy ws-zy· 
sUto, ee n::l<lawało żvC'lu sens, stracone1 
P~ąitek nr71vl~t„w1 <>n 1 ::i - o godz. J'l,00 . 

• 
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.zapasc1 ~ 
Mimo ~ro.mnego ubóstwa oświa­

ty, w budo'"'·nictwie szkolnym panli­
je ed kilku lat wielki rnch. Tylko 
w tym roku p~wstało w wojewódz­
twie łomżyńskim pięć nowych szkół 
(kaida. z mieszkania.mi dla nauczy­
cieli)'; kilkanaście następnych roz­
pocżęto. Nie ma chyba g-miny, któ­
rej naczelnik nie glowiłby się, skąd 
zdobyć dodatkowe pienią<jze na 
wsparcie społecznych budów. O- . 
biekty te wznoszone są bowiem z 
inicjatywy społecznej i przy udzia­
le mieszkańców wsi oraz miaste­
czek. 

Na wzro t społecznego zaintereso­
wania. tym problemem złożyło się 
kilka przyczyn. Po pierwsze; po 
wielu latach marazmu, do życia po­
wracają Śaruorządy \Yicjskie, reani­
mowane dzięki i>rzekazaniu do ich 
clyspozycji tzw. funduszów wiej­
skich. Po d r u g ie: upadły wreszcie, 
ostatecznie i nieodwołalnie, niewy­
darzone konccpcj"' reforma torskie z 
lat siedcm(Jzics.ią t;rch. Spustos'lcnie, 
jakie na w si wywołała tz~. reforma 
Kuber ·kiego, Lyło tra zne. Likwir­
dacja w ielu his torycznie uksitałto­
wan ych obwodów . zkolnych pociąg­
nęlo za sobą ruinę małych. a cza­
sem nawet więks7ych i nowoczes­
nych bmlynk ów . Dzieci, niczym ma­
rion etki, pnerzuca.ne najczęściej 
wbrew zdrowemu roz ądkowi na 
znaczne oclle~łogci od miej ca za­
mieszkania i up~ c'.lll.ne '"' zlCołach 
zbiorczych - całe dnie spędzały w 
podróży (na wiejs kich drogach po­
·jawily się ;.bonanzy" _: przyczepy 
autobusowe lnlJ ~wyczajne budy o­
bite deskami. ciągnięte przez trak ­
tor). 

I Najgroźniejszą kon ·ekwencją było 
jednak zerwanie związkó.w między 
szkołą a środowi kiem. Sto unki 
między rodzicami a .nauczyciela.mi z 
przepełnionyeh, a przede w zystkim 
o d d a J o n y c h szkól zb iorczych, 
sformalizowały się . Liczne ws ie, w 
których 'tkoły za wsze pełniły funk­
cję ośrodków kultury i cylv ili-zacji, 
nagle pozo. tawioue same sobie, po ­
zbawione zostały całego dorobku. 

Po roku 1!)80 rozpoczął s ię po-.vol ­
oy powrót do dawuego tanu r ze­
czy. :Mieszkańcy w s i znów zaintere­
sowali sję, ja k i gd zie uczą się ich 
dzieci. Itoz1>oczęło się mozolne łata­
nie d ziur i p rzywracanie do 7.ycia 
opuszczonych bud ·nków, zawiązy­
wanie potar g a nych więzi. Nies tet y, 
po kilku lat~ch okazało s ię. że 
większości wiejskjch szkół g·rozi 
śmierć teC'h P ir..zn a ! 7.acz~!y walić ię 
s tropy, pękać fundamenty. 

Ożywienie samorządów l jcclnej, 
a z drug·iej trony pows tanie Naro­
doweg o Czynu PomO<'Y Szkole, wpły­
nęło na pos tawy ludzi' ze środowisk 
wiejskich korzystnie. Nie bez - zna­
czenia jes t również w zrost zamoż­
ności w si. Do ~ć \''7)' ·oki poziom, ma­
terialny życia rodzin cl!ło1 s~ieh roz­
budza nowe a ·pir a c je; rolnik chce, 
icb:v j et:"o d zieci uczyły się w wa­
runkach i na poziomie nie gorszym 
od miejskiego. 

\V lalach osiemdziesiątych spo­
łeczne komitety · lnułowy szkół za­
częly się poja.wiać jak grzyby po 
de, zczu. Sukc"':;~. " . post a ci s zy bko 
w znoszonych. noworze nych o-hick­
tów, odnoszą jerl nak tylko nie liczni 
- ci najbal'clzic j pracowici i uparci. 
Skala z.ia wi ka j es t tak wielka. że 
władzom po prostu nie tąrcza pie­
niędzy na w s pumai;·:rnie wsz ystkich ; 
zg'Oclnie z pn cpisami do każdej iu ­
wc tycji „<':zyno·wej" pa1is t wo dopta­
ca od 70 do 80 proc. ,lej wartości. 
Skąd braf środki "? 

Władze oświatowe i na c'Zclnicy 
gmin w ca le nic ukrywają, że popie­
rają t ylko n a jlep'iZY<:h; Z ich p u nk · 
tu "'' idzenia cenniejsze od groma­
dzenia pieuiędzy j est wykon ywanie 
przez środowisko konkretnych robót 
przy budowie (organizowa 11ie i ścią­
ganie materiałów. prace niefachowe 
pod kierunkiem majstrów itp.). Nie­
wielkie szanse mają ci, którzy się 
kłócą, a o jednom yślność w wielu 
wsiach jes t naprawdę trudno. Są­
siedzkie waśnie i zwykła nikcrem­
ność nie służą żadnej w spólnej 
sprawie. 

(mak: I 

O chorobach sportu - z 
Henrykiem Trojanowskim, 
dyrektorem Wydziału Kul­
tury F~zycznej, Sportu i Tu­
rystykj Urzędu Wojewódz- , 
kiego w Łomży - rozma­
wia Maria Kaczyńska. 

MARIA KACZYŃSKA: - Na te­
corocznej spartakiadzie młodzieży 
reprezentacja województwa łomżyń­
śkiego zajęła niechlubne 49 mie,i.!ce. 
A jeszcze trzy -lata temu z r~k prze­
wodniczące&"o GKKFiT-u przedsta­
wiciele naszego sportu otrzymali 
puchar za największy awans w ta­
·beli punktowej województw. Co się 
staJo? ' 

HENRYK TROJAN OWSKI: 
Przyczyn jes t wiele. Biorąc pod u­
wagę liczbę mieszkańców i warunki 
do uprawian ia sportu, uważam, że 
stać nas na 40 miejsce. 

- Dlaczego więc wypadliśmy go­
rzej? 

- Bezpośrednio na punktacji za­
ważyło odejście z r eprezentacj,i pię­
ciu za wodników: trzech ka jakarzy 
i dwóch zapaśników . Jak się · póź­
n iej okazało. zdobyli oni na sparta­
k iadzie 69 punktów; oczywiście, d la 
reprezentacji innych województw. 
Gdyby dodać je d o n aszych 105 
punk tów. mielibyśmy 43 m ie jsce. 

- Jaki był powód ich odejścia? 
- Pociągnęli ich za sobą tren e-

rzy. Tak się złożyło, że trener sek ­
cji kajakowej Łomżyńskiego Towa­
rzys twa Wioślarskiego odszedł do 
OstrolQki. a trener zapaśników- z 
WLKS „Narew" - · do Dębicy. Nie 
były to dla nas przyjemne w ydarze­
n ia, zwłaszcza w przypadku kaja­
karzy. Wr<~rz bezczeln ie ich podku­
piono. Sport jest chory. Co z tego, 
ie m a my w województwie progr am , 
którego celem jest wych owanie w. 
-Olcr-esie iniędz-y · o'lim piadami 5-6 
za wodników rokujących n adzieje n a 
poziom olimpijsk i. Panuje takie ka­
perownictwo, że żaden utalentowa­
ny m lody człow iek się tu nie ost a ­
nie. Pod bieraj.:i nam już 16- 17-lat­
ków, a nawet jeszcze młodszych; 
kluby b :alostockie wyłapują „m ate­
riał'' na lekkoatletów już z siód­
m ych klas· szkół pods tawow ych. 

- Jeśli zan-odnicy pozwalają, jak 
Pan to nazywa, skaperować się do 
kJubó\V poza województwem, to 
znaczy, że oferują im- lepsze wa­
runki. Czy nie po1·a uderzyć na a­
larm·? 

- Oczywi:;1.:ie, i nie tylko dla 
sport.u lomżyó ·kiego. W całym kra-

Pomnik kardynała Stefana 
Wyszyńskiego, uf~ndowany przez 
społeczeństwo, stanął w jego ro· 
dzinnej -wsi Zuzela (gm. Nur). W 
uroczystości odsłonięcia (22 li­
stopada) tłumnie wzięli udział' 
mieszkazicy okolicy oraz goście 
z całej Polski. (mak) 

• 

ju ta dziedzina leży na lopatk8ch, 
a w Łomżyńskiem sytuacja jes t 
wrqcz fatalna; kluby nie majq do 
końca wypracowanego sys temu 
szkolenia, bo, po pierwsze, nie ma 
odpowiednio wyposażonej !Jazy tre­
n ingo"\vej , a po drugie - brakuje 
pieniQdzy na sprzQt i obozy . Wszy­
stkie kluby wejdą w nowy rok za­
dlużone ... 

- Skąd pochodzą pieniądze na 
!.port? 

- U nas tylko z dotacji państwo­
wych. Na przykład klub „Zorza" 
otrzymał na początku tego roku 5.2 
miliona złotych, z czego 4, 7 poszło 
na place dla pracowników oraz 
składki ZUS -owskie. Na \.Vlaściwą 
działalność zostało tylko 500 tysięcy . 
Za takie pieniądz#nie można nawet 
wysłać za wodników na jeden dobry 
obóz trenin&owy. 

- A zakłady pracy? . 
- J es t t o pom oc niewiele zna-

cząca. 

- Dlaczego? 
- Mnie pani pyta ? 
- Bez pieniędzy rzeczywiście nie 

ma co marzyć o wynikach. Czy wi­
dzi Pan jakieś możliwości pozy. ka­
nia większych środków i poprawy 
bazy spol'tu? 

- Żadnych, j eśli zakłady pracy 
nie zmienią swojej postawy. 

z bocznyCh 
tr·as 

._ V\TINNA CHROŁY (gmina Cie­
ch anowiec). Wydarzeniem, które o­
statnio zbulwersowało mieszkańców, 
była nocna sprzedaż nawozów w 
m iejscowym punkcie komisowym. 
Sprzedano je po kryjomu i nie tym, 
k~órzy figuro\.vali na liście przydzia­
łów UrzQdu Miasta i Gminy. R olni­
cy są w rozterce: nie wiedzą, czy 
mają prosić o pomoc milicję, czy też 
złożyć do Zarządu Gminnej Spół­
dz:elni v\"niosek o zmianę sprzedaw­
cy 

~ KOBUSY (gm ina Ciech anowiec). 
J eden z r olników· znalazł . żonę za 
po. rednictwem ogłoszenia prasowe­
go. N1estety, nie cieszył s1ę długo 
m aiZei1skim szczęściem. Z j akichś 
powodów musiał opuścić dom i prze­
niósł się do córki. 

~ BUJENKA (gmina Ciechanowiec). 
Kobiety z tej wsi op6ź11iają urzą­
dzenie i · otwarcie klubu. Twierdzą, 
że mężowie, zamiast pilnować go­
spodant.w, mogą zacząć tam przesia­
dy'vvaC::. Także mężczyźni nie przeja­
w1aJą w iększego zainteresowania u­
tworzeniem placówki kulturalnej, w 
k toreJ nie można będzie napić się 
pi\\ a . 

_. I<.OZA RZE (gmina Ciechanowiec). 
O konflikcie męczącym tę wieś, za 
pośrednictwem telewizji, dowiedzie­
ł a się cala Polska. Kością n iezgody 
jest lokalizac ja planowanej przez 
s trażaków nowej remizy. Gdzie ją 
budować: czy tam, gdzie wskazuje 
komendant, czy też tam, gdzfe chcą 
pozostali strażacy? 

~ SREBROWO (gmina Wizna). Po 
rozwiązaniu konfliktu dostawców 
m leka ze zle"\Vniarzem, rolnicy ma­
ją dylemat: j ak podzielić w iejskie 

- Co więc robić? 
- Musimy lepiej gospodarować 

środkami pnństwowymi. Te pienią­
dze powinny przynosić pożytek na­
szemu województwu. 

- Jak Pa n ch ce to osiągnąć? 
- Konieczne jest uproszczenie 

struktur organizacyjnych naszego 
sportu . Różnych klu bów i organi­
zacji (wszystkie utrzymywane ze 
środków budżetowych) jest tyle, że 
w ·sumie same płace i ubezpiecze­
nie pochłaniają 84 proc. budżetu . 
Chcemy zmniejszyć liczbQ klubów. 
W Łomży np., zam iast siedmiu 
kiepskich, niechby zostały dwa do­
bre. 

- To rozsądne myślenie. ale czy 
zyska Pan poparcie? Niektóre z t ych 
klubów zczycą ię bi torią ięg-ają­
cą początków s tulecia. · 

- I co z tego? Jeśli jakaś orga­
nizacja chce mieć klub, to pros.zę 
bardzo. ale n iech go sama utrzy­
muje. Jeszcze raz powtarzam: pań­
stwowe pieniądze muszą przynosić 
korzyści temu województwu. Oczy­
wiście. nikogo n ie · przekreślimy 
pochopnie. Zm iany. o których wspo­
mnia lem, wprowadzimy po grunto­
wnej dyskusji. Na razie musimy 
czekać na to, ·co postanowi centrum. 

- Dziękuję za rozmowę. 

pieniądze. aby wystarczyło na po­
krycie kosztów remontu oświetlenia 
ulicznego i budowę sklepu? Jest już 
2000 pustaków na sklep, za które 
trzeba zapłacić. P rócz tego: g dzie 
budować sklep? Rozwiązanie tych 
problemów mieszkańcy odłożyli na 
czas po referendum. 
~ BIAŁASZEWO (gmina Grajewo). 

Dawniej w jesienne i zimowe wie­
czory kobiety zajmowały się dar­
ciem p ierza. Współczesne gospody­
n ie wymykają si~ z domu do O• 
środka „Praktycznej Pani". Trwa 
właśnie 100-godzinny kurs kroju i 
szycia dla zaawansowanych (zakoń­
czy się w lutym). M imo że nauka 
różnych przydatnych w domu u­
rpiejętnośei trwa już od kilku lat, 
wśród gospodyi\ nigdy nie brakuje 
chętnych do jej pbbi~ania. Opłata 
jest przystępna; instruktorki opłaca 
Gminny Związek Rolników, Kółek 
i Organizacji Rolniczych. 

~ NOWA RUDA (gmina Turośl). 
Zanosi się na znaczną podwyżkę cen 
wyrobów mleczarskich. Czy spół­
dzielnie za wyższą cenę zaoferują 
lepszą jakość? Zobaczymy. Nato­
miast jest rzeczą pewną, że t a ja­
kość zależy ro.in. od warunków, w 
jakich mleko jest skupowane. N ie­
dawno oddany został do użytku no­
wy punkt c;;kup~ w Nowej Rudzie, 
uchodzący za najnowocześniejszy na 
terenie działania spółdzielni z Kolna. 
Zlewnia wyposażona jest w urzą­
d zenia chłodnicze i małe l aborato­
rium; jest zimna i ciepła woda bie­
żąca. Niestety, zbiornik o pojem­
ności 10 tysięcy litrów codziennie 
wypełnia się tylko w trzeciej czę­
ści. Jedyna nadzieja w tym. że pro­
\vadzona w okolicy melioracja łąk 
wpłynie na zwiększenie pogłowia 
krów i ich mleczność. 

Zdecydowana większość zlewni w 
naszym \vojewództwie nie grzeszy 
nowoczesnością. 

(W.K.) 
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prawda Gawkowskich 
Kazimierz Gawkowski spraw)' nie 

popuści, bo już za dużo w ruą wło­
żył. - Niech no tylko zakończę wy­
kopki - powiada - do samego Ja­
ruzelskiego pojadę i go tutaj ściąg­
nę; sam zobaczy, jaka mi się dzie­
je krzywda przez tych wszystkich 
geodetów, sędziów i komorników! 
. Twierdzi, że niczego więcej nie 
ząda! tylko rozgraniczenia i... przyłą­
czenia tego paska do swego siedli­
ska. A tymczasem Modzelewski po­
stawił mu pod oknami płot od któ­
rego już gniją ściany i podł~gi, więc 
trzeba było opuścić część domu. A 
do teg~ wszystkie wody z podwór­
ka sąsiada spływają do jego za­
grody. 
· - . Modzelewscy nie dają mi żyć. 

On Jest w Ameryce, dolary śle na 
sprawy i przekupstwa. więc kto tyl­
ko przyjedzie z Łomży, to nawet nie 
patrzy, tylko od razu im przyznaje 
rację. Dom taki wielki postawili że 
kilka moich się mnieści, i śmieją 'się 
ze mnie w kułak. Drzewa mi powy­
rywali (a miałem takie ładne wiś­
nie), granicę wytyczali bez mojego 
udziału, tak im dobrze szło z ko­
mornikiem i sędzią! Nawet mnie nie 
zawołali. Geodeci z Łomży to też 
dobre ptaszki. Ale ja mam swoją 
prawdę i wiem, że ona musi być 
na wierzchu, bo ja, pan ie, innej 
prawdy nie uznam. 

. prawda Modzełewsk łch 

Zagroda nowoczesna, zadbana, 
szpeci ją tylko - opierający się o 
ścianę domu Gawkowskich, zbity na-

prędce z szerokich desek - płot. Co 
rusz widać ślady amerykańskiej e­
migracj.i. Irena Modzelewska właś­
nie skończyła jeść obiad; ociera rę­
k'ł brodę i $ł)Ór zaczyna wyjaśniać 
od początku. 

- Granica z 1923 roku nie odpo­
wiada~ im, choć była to prosta li­
nia, łatwa do przestrzegania przez 
obie strony. Gdy oni w latach sześć­
dziesiątych stawiali dom, myśmy im 
nie przeszkadzali. Nie zwoziiliśmy · 
geodety and do naczelnika nie bie­
galiśmy na skargę. Pomiędzy sie­
dliskami nie stał na wet płot. Kon­
flikt zaczął słę od budowania przez 
nas stodoły; Gawkowscy stwierdzili. 
że weszliśmy na ich siedlisko. Zwie­
tU geodetę, który orzekł, że to ich 
dachy są postawione ponad metr na 
naszym. Radził, żebyśmy nie żądaU 
rozbierania tych budynków, za co 
Gawkowscy odstąpią nam ka wałek 
siedliska w innym miejscu. Oni na 
to przystali, zanim nie doszJo do 
pomiarów. Podpisali nawet akt u­
gody, sporządzony przez Mieezysła­
wa Dmochowskiego. Ponieważ nie 
dali dokonać pomiarów, wnieśliśmy 
sprawę o eksmisję z naszego kawał­
ka. Przy komorniku posta wiliśmy 
wysoki płot, bo Gawkowska co rusz 
otwierała okno i krzyczała na nas 
na cale podwórko. Teraz okien nie 
otworzy. Nie wygrali granicy, za­
częli się z nami procesować o {(), 
że podwy7.szyliśmy siedlisko f płyną 
do nich wody. Naczelnik nie mógł 
od nich się opędzić, więc w końcu 

' STANISLAW ZIELINSKI 
... . 

• ug1e 
pra-w 

. piędzi 
--

' • • z1em1 
Spornych włości jest tu tyle, co pod czapką: 120 metrów na 170 

centymetrów I Ow graniczny rąbek siedliska Tadeusza Modzelew­

skiego i Kazimierza Gawkowskiego przebił -cenę - ze względu na 

koszty procesowania się - nawet najdroższego skrawka Warszawy, 

nie mówiąc jui o Łomży czy wsi Grzymały. Sami skłóceni przyznają, 

ii banknotami, które pochłonęły procesy, zakryliby dokładnie ten 

pasek ziemi: Modzelewscy tysiączłotowymi, Gawkowscy (by nie być 
gorsi) - dwutysięcznymi. Obie strony - jeśli ·się nie pogodzą 

(a nie widać żadnych oznak po temu) - mają szansę założyć nie­

długo tę miedzę wizerunkami Szopena i Wyspiańskiego. 

wydał decyzję: Modzelewscy mają 

wybetonować ściek po swojej str o­
nie aż do rowu melioracyjnego na 
polu i wybudować przy drodze stu­
dzienkę. Mówiłam, że mogę zrobić 
ściek tylko na odcinku domu. Sąd 
w Warszawie zasądził wykopać na 
długość podwórka, lecz nie przez 
całe pole! Mąż wróci z Ameryki, 
to ogrodzi siedlisko, zrobi podmu­
rówkę wraz ze ścieki~m. Ale Gaw­
kowscy na pewno znajdą dziesiątki 
nowych spraw, by z nami dalej się 
procesować. 

kilka wymiarów 
spraw 1edłiwości 

Akta Gawkowskich, tylko z ostat­
nich d,z\esięciu lat, z trudem dają 
się zapiąć w skoroszytowej teczce. 
Już 13 października 1977 r. Sąd Re­
jonowy w Łomży oddalił ich wnio­
sek twierdząc, że rozgraniczenia do­
konał geodeta Mieczysław Dmo­
chowski, a oni sami podpisali akt 
ugody. 

27 marca 1979 r. Urząd Gminy 
wyja§niał KazimierzoWi Gawkow­
skiemu: ,,z uwagi na to, że sprawy 
były przedmiotem rozpraw Sądu Re­
jonowego w Łomży i na posiedze­
niach Komisji Pojednawczej, nie da­
;ąc pomyślnych rezultatów, pozo­
stają bez rozp:itrzenia. N ad to nad­
mienia rię, że wsp6lne dqżenie do 
wyszukiwania pretekstów i . wiajem-

ne dokuczanie na pewno nie będzie 
sprzyjać two-rzeniu klimatu dobrych 
stosunków sąsiedzkich [ ... }". 

Po roku, 3 pazdziernika, Kazi­
mierz Gawkowski wniósł zastrzeże­
nie do Urzędu Gminy „przeciw bu­
dowaniu przez Tadeusza M odzelew­
sfoiego wszelkich budynków", ponie­
waż wchodziły na jego własność. 

Tadeusz Modzelewski nie był 
dłużny. Za dwa tygodnie sporny pas 
zaorał, o co Gawkowscy wnieśli ko­
lejną sprawę do Sądu. Było to krót­
ko po wyznaczeniu przez geodetę 
tego pasa ziemi. Za trzy dni był 
następny pozew Gawkowskich: „Ta­
deusz Modzelewski, poczynając od 
1977 roku, od strony . północnej 
worywał się w nasze siedlisko. Po­
znosił nasze ploty Zniszczył na pa­
sie siedliska 7 sztuk wiśni. Ostatnio 
pozwany doorał sob(e trzy skiby. 
Łącznie pozwany zagarnql pas dłu­
gości 142 metrów ł szerokości 170 
centymetrów, schodzący klinem do 
120". 
Sąd stwierdził brak granicy po­

miętlzy gospodarstwami. 
30 marca 1980 r. Gawkowscy 

zwracali uwagę Sądowi, że granica 
z 1923 r. pomiędzy ich gospodar­
stwami była prosta i najlepsza. Te­
raz jest łamana na ich niekorzyść. 
Popierał ich w tym adwokat uza­
sadniając, iż „ocena materiału do­
wodowego ;est sprzeczna z cało­
kształtem dokumentów zebranych. w 
tej sprawie". 

r 

' 

22 sierpnia komornik Sądu Rejo­
nowego w Łomży wezwał Tadeusza 
Modzelewskiego do zwrotu zagarnię­
tego pasa i groził wysokimi kosz­
~ami egzekucyjnymi. Dwa mjesiące 
wcześniej rodziny były już Po pierw­
szej bijatyce. Sąd orzekł: „,dnia 21 
maja 1981 roku we wsi Grzymaly 
Szczepankowskie gm. Łomża T.M. 
bił Halinę Gawkowską batem po 
głowie i innych częściach ciala, na 
!kutelc czego do.znała ona obrażeń 
tO postaci krwiaków podskórnych 
czola i glowy, w okolicy potylicz­
nej, na przedramieniu prawym oraz 
na ręce, co naruszyło normalne ' 
funkcjonowanie organizmu do 7 
dni". Winowajca otrzymał 12 tysię­
cy złotych kary i cztery miesiące 
więzienia plus zwrot kosztów pro­
cesu . 

15 kwietnia zjechał na miejsce 
rozgraniczenia Sąd. ale pomiarów 
nie dokonał. Gawl{owscy dostrzegli 
w tym stronniczość i już następne.., 

go dnia wieźli do t,omży kolejną 
skargę. 

W ·sierpniu ..1982 roku wnosili o 
odsunięcie od sprawy Włodzimierza 
W6jcickiej!o, bo ,,jest nieobiektyw­
ny" Wniosek ów zo<>t.ał oddalony 
Prośby Gawkowc;kich o rozgrani­

czenie obieJ.tły iuż wszystkie ważne 
instytucje, także Sa d Nai_;vyższy , 
ProkuraturP r.p„Pral11ą, Komite>t 
Centralny PZPR Wysokie instancje 
reagowały na ich podania jednako­
wo - odsyłałv ie do władz woie-· 
wódzkich z pole"Pniem oonownego 
rozpatrzenia, a te podtrzvmywały 
swoje stanowic:ko, bo <'ZYŻ mogą 
świadczyć przeciwko sobie? -

Gawkows<'y zupPłnie nie rozumie­
ją charakteru instvtucji odwoław­
czej: - JeśJi odwołuiemy c;ię do Sa­
du Najwyż~zPtrn - mówi pan Kazi­
mierz - to sPdze, że powinien on 
przy~łać swo1rh biel"łych i sprawę 

zbadać l"'l::l miPł""ll 
Jerzv BiJikn mirPnrezes S::ldU Wo­

tewód:r.kietto w f (),,,7.y. kol"\flikt po­
między Gawkow<'kimj i Modzelew­
c:kimi nazvwa ,.tr11'1n11m. .1ednozna­
rznio dn „nz.~tr?1m11,1e>cfo f ... 7 (Jdyż 
~kłoda .c:ie mi „ 11,1.t>111 r6żrwch kon­
fliktów - „ 1101->irie. o zajęcie sta­
nu nnsin.dn:nin ,<:::tT„n11 moaą dotad 
.~iP P1'0Ct> C:f)1.l)(J/o . nf)i10k1 ri.iP u.znajq 
w11'rnk11 .~11Ą.n. n dotvrh.czas zawsze· 
-ieno 1itPr"' ktltrn~ z 'rodzin zaskar­
żaln" 

„Z iemio ieś+ k rQqło'' 
Tak pisał Cyprian Kamil Norwid, 

a tę krągłość Marian Brożyna, dy­
rektor Wydziału Geodezji i Tere­
nów Rolnych UW, uważa za głów­
ną przyczynę sporu Gawkowskich z · 
Modzelewskimi - - W rozgranicze­
niu - stwierdza - pierwszoplano­
wą sprawą jest ustalenie, dokąd się­
ga prawo własności. Wtórną: wyli­
czenie powierzchm 

Zasada ta wynika z geoidalnego 
kształtu Ziemi, której powierzchnię 
trudno wiernie przenieść na płasz­
czyznę papieru. GeoIIletrzy krajów 
socjalistycznych posługują się tak 
zwanym odwzorowaniem płaskim 
wielokątnym, czyli metodą Gauśa 
Krugera. W techni~e tej wiernje 
odwzorowany . jest tylko kąt pomię­
dzy dwoma -sąsiednimi liniami. Pod­
czas przenoszenia długości' i po­
wierzchni należy się więc liczyć z I 
pewnym błędem. Przy pomiarach 
gruntu jednohektarowego może on 
sięgać 0,01 hektara, czyli jednego 
ara Ustalając długość ·geodeta ma 
prawo pomylić się o około 25 cen­
tymetrów Zważywszy fakt, że ko­
masacja gruntów była w Grzyma­
łach przed 50 laty - przy znacz­
nie gorszym sprzęcie pomiarowym 
- ewentualność błędu mogła więc 
być jeszcze większa. 

Aby zatem sprawdzić zasadność 
żalu Gawkowskich, należałoby prze-

. mierzyć ponownie grunty całej wsi. 
Może udałoby się znaleźć ów błąd, 
o który dochodzą obie rodziny. Nie 
jest wykluczone, iż rzeczywiście ma­
ją o ów pasek ziemi mniej niż to 
zostało zapisane w hipotece. Tylko 
kto poniesie koszty pomiarów? Kto 
dla kilku ar~w wykona tę giganty­
czną pracę? 
Czesław Korytkowski ręką macha 

na te · waśnje. Kiedyś świadczył 
Gawkowskiemu, bo podał go wbrew 
jego chęci. Nie lubi się po sądach 
włóczyć, ale jeśH przysłali wezwa­
nie, do sprawy stanął. Uważa, że 
kto dziś chce się sądzić, temu po­
wodów nie zabraknie, lecz dla pro­
cesu pozyska tylko dobryt::h adwo­
katów, nigdy - sąsiadów. 

Fot. GABORA LURINCZEGO 
jak l pozostałe nit' podpisane -zdjęcia 

w num~l'ze. 

I 
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LEONIA MACHWICZ-MACHCZY NSKA 
(1860-1938), córka. powstanca styczniowe­
go zesłanego na Sybertę, żona Henryk<l 
Górsktego - głównego księgowego U­
rzędu Akcyz w l..omży (wspólna dzi4-
łatność dobroczynna. teatratna. kuttural­
na). Ntezw11kte utatentowana Leonta 
Górska wystqptla w J>rzeszto 10 kome­
diach. jej mezzosopran rozbrzmiewał na 
wietu koncertach dobroczunnych. W ta­
tach 1908-1914 prowadztta bezptatnq 
szkolę koronek ldockowych w Łomży. 
W 1908 r ., po śmtercl męża, zostata z 
trzema svnamt t eórkq. Po powtocte z 
Ukratny w 1922 r. nadat uczyla koron­
karstwa w Łomżu. W 1932 r. zamteszka­
ła .u córki w Koztentcach. tam tet za­
kończula praco wtty żywot . 

Fotografia (6XIO cm) t ftrm'!.J K. Ste­
dzłńskiej w Łomż'tł ?najduje stę w dzta.­
te historycznym Muzeum Okręgowego w 
Łomży - przekazana w darze, wraz z 
tnnymł pamtqtkamt przez córkę Leontę 
Mejerowq z Łodzi. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 

StODKIE ŻYCIE 

przypadki 
Listopadowy wieczór nie zapo­

wiadal się ciekawie. W świni, kt&rą 
przywieźliśmy z podlomżyńskiej wsi, 
nie stwierdzono wtośnicy, dzieci by­
ly grzeczne, program telewizyjny na­
dawal się do przetrawienia. I gdy 
wszystko ws1oazywaio na to, że 
przekręcę się z nudów - na Piękne; 
i N aćlnarwiańskiej zgaslo światlo. 
Wcale nas to nie zaskoczyło: parę 

dni · wcześniej cale miasto tonęło w 
ciemnościach; o krótkich . awariach 
nie wspomnę Z radością chwyciłam 
gromnicę z napisem „Wieczny odpo­
czynek" i usiadlam przy telefonie, 
żeby zadzwonić pod numer 34-61. Z 
drugie; strony nikt, oczywiście, nie 
podniósł sluchawki. Za~hia nowość. 
Zawsze w czasie awarii nie odbie­
ra;ą. Dlaczego nie zainstalowali au­
tomatycznej sekreta1·ki. która milym 
głosikiem informowataby: „Niespo­
dziewana awaria Prąd będzie, jak 
zrobią". Gdy zastanawiałam się, jak -
energetykom uprzy3emnić pracę, ktoś 
po drugiej stronie kabla podniósł 
sluchawkę i natychmiast odłożył. 
Znamy i te numery, ale nas tym 
nie zrażą. Wykręcilam ponownie. A 
jakże, zajęte Dobre . i to. (Kiedy§ 
zablokowali mi telefon). Po dziesię­
ciu minutach p.,.<lbtdę jeszcze raz. 
Slyszę zdenerwowany męski glos4 
Pytam co, jak. qdzze i kiedy. On: 
,,Prąd wysiada co dwadzieścia czte­
ry godziny przez przypadek". Ja: 
„Widocznie linia jest słaba przez 
przypadek" Zapyta1am jeszcze mo­
jego zdenerwowanego tn formatora, 
jak się nazywa K rzyknąl: „Dyżur„ 
flt1/„ i wyrecytował · tak dlugq naz­
wę swego stanowiska P"'acy, że wu­
baczcie, nie <avamietalnm · 

Przv §wietf e a-romnicy zaczęlam 
rozpamiętywać in formacje, uzvska­
ne J>Odczas poprzednich awarii. Zdra­
dzono mi wówczas tajemnicę, że na 
Piękne; awarii nie da rię u.nik1łq~, 
bo linia energetyczna ;est staTa • 
pneeiqżona. Ludzie majq za du.to 
bojlerów i automatów. więc biedne 
table nie wytrzymują takiego do­
bTobytu; t-rzeba jq wymien.~. W tum 
celu mieszkańcy Pięknej muszą pł­
sa~ do szefa. inaczej vrądu 'de ł>ł­
dzte. 

Cót, chyba n.apiszemy. Może przez 
przypadek przeczyta i dowie się, te 
sie~ nie wytrzumwie 

„OSA" 

Katedra łomtyńska. Fotografia z 1&99 r. 
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AB URBE CONDITA (4) 

P~owadzenie hurtowych transakcji 
handlowych {krajowych i zagranicz­
nych) oraz intensywny rozwój lo­
kalnego rzemiosła powodowały 

szybkie bogacenie się zarówno kup­
ców, jak i saqiego miasta. 

U stóp skarpy, nad Narwią, stop­
niowo wykształciła się dzielnica 
portowa i osiedle rybackie. Natural­
ny układ terenu, jak również nasila­
jący się ruch handlowy od strony 
południowo-zachodniej, warunkowa­
ły dalszy przestrz~nny rozwój mia­
sta. W początkach XVI wieku wy­
tyczony został nowy plac rynkowy 
pomiędzy dwiema ulicami, biegną­

'cymi wŻdłuż węższych pierzei Sta­
rego Rynku. Powstał tzw. Nowy Ry­
nek w kształcie prosto ką ta, w cza­
sach późniejszych otoczony jednym 
pasmem zabudowy. Główne arterie 
komunikacyjne miasta połączono po­
przecznymi uliczkami. Za południo­
wo-wschodnim blokiem ·Starego 
Rynku wybudowany został w latach 
1504-1525 gotyckd kościół p.w. Mi­

chała Anioła i Jana Chrzciciela, do 
którego przeniesiono siedzibę para­
fii ze skromnego budynku dawnej 
świątyni na Popowej Górze. Kościół 
ten - obecnie katedra - należy do 
najwspaillialszych dzieł ar~hitektury 

Mazowsza. W XVI wieku istniało w 

Łomży 6 kościołów, ratusz, maga­
zyn~ soli, spichrze zbożowe (w 1565 
było ich 5), ludwisarnia, arsenał o­
raz kilkaset murowanych kamienic 
{lustracja z 1575 r. wymienia ich 
540). 

Zamek Górny książąt mazowiec­
kich powiększono o budynki tworzą­
ce tzw. zespół dworski; jak wynika 
z przekazów, niektóre z nich były 
drewniane, inne murowane. Obiekty 
te wzniesiono w trzeciej. ćwierci 
XVI w. na koszt królowej Bony i 
króla Zygmunta Augusta. Funkcjo­
nowały również gospody: kupiecka i 
rzemieślnicza, a na placu przed ze­
społem zamkowym - austeria sta­
rościańska. 

Na skarpie (po przekątnej nowe­
go rynku) jezuici rozpoczęli przed 
1618 r budowę kościoła drewniane­
go pod wezwaniem św. Stanisława 
oraz tzw. kolegium łomżyńskiego. W 
1627 r . do dawnego kościoła para-

. fialnego przybudowany został drew­
. niany budynek klasztoru benedykty­
nek. 
Łomża, jako jedno z n ielicznych 

miast na Mazowszu. miała niektóre 
ulice brukowane, a także zam1CJO­
waną (przez burmistrzów i rajców) 
budowę wodociągów . Miasto nęka­
ły jednak liczne klęski żywiołowe: 
pożary , powodzie, a takte epidemie 
dżumy i inne zarazy 

Lecz szkody szybko usuwano i 
Łomża znów odzyskiwała świetność. 

CW.L,) 
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PRZY MUZYCE WESELEJ 
Druga Juł rodzina • Łomż„: Mi­

chał, Marcin, Danuta (matka) I Ry­
szard (ojciee) Sawice„ - po sł)'DneJ 
familii Witkowskich - z powodze­
niem wzięła udzlal w Ogólnopol- I 

PIES 
NA STRES 

~ O sukcesie, który nie uderza 
do głowy, cenie inedalu i cha· 
raktene niezawodnym jak psi 
nos - z Jerzym Knorowskim z 

· tomiy, właścicielem bokserki 
Birmf rozmawia Gabńela 
Szczęsna 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Pięć 
psich wystaw (krajowych l między­
narodowych), pięć złotych medali, 
pięć ocen „doskonałych"; jak było 

możliwe dopracowanie się takiego 
sukcesu w dwóch blokowych klit­
kach, będących Jednocześnie ad­
resem Pańskiej Amatorskiej Ho­
dowli Bokserów „Łomżyńska Skar­
p~"? 

JERZY KNOROWSKI: - Został 
on okupiony wytrwałą pracą i wy­
rzeczeniami. Nie to jednak tak 
naprawdę decyduje o powodzeniu 
w hodowli. Liczy się - odpowiedź 

na dwa pytania: czy jestem praw­
dziwym miłośnikiem psów, czy też 

nastawiam się tylko i wyłącznie 

na robienie wielkich pieniędzy. 

- FunkcjonuJąey w społeczeń­
stwie stereotyp hodowcy to właś­

nie wielkie pieniądze. 
- Widocznie jestem wyjątkiem. 

Licząc koszt utrzymania psa, kry-
cia, a gotem wychowania szcze-
niąt {o tym najlepiej wie moja 
żona), naprawdę nie~ zbijam ko-
kosów. Robię to dla przyjemności 
i z zamiłowania. Jeśli wiem, że 
nie będę mieć zbytu na potomstwo 
Birmy, to nie jest wtedy kryta. In­
teresuję się losem szczeniąt i sprze­
daję je tylko „w dobre ręce". 

- Birma należy do psiej aey­
stokracji: imię rodowodowe (Bri­
ma), przydomek ('z Rojcy), rodzice 
z .,wyższych sfer„. To nie wystar­
cza Jednak do zdobycia złotego me­
dalu na wystawie. Co oceniają sę­
dziowie? 

- Właściwie wszystko: kondy­
c~ę. . prawidłowość zgryzu i uzę­
bienia, sylwetkę, czyli kątowanie 
ubarwienie, budowę. Gracja takt~ 
rzuca się w oczy. 

- Co przysparza Panu najwięcej 
kłopotów w wychowaniu Birmy? 

Odżywianie. Musi dostać mię­
so, a przecież nie będę jej mówić 
o kartkach. Je to, co my, a czasem 
także naszą porcję. Nie wyobrażam 
sobie ~armienia na zasadzie „byle 
co". Pies to nie śmietnik i nie ży­
wa zabawka. „Efekty" takiego ro­
zumowania czekają na nas codzien­
nie przed blokiem. więc i z nimi 
dzielimy się naszym stołem. 

- Jakie są przyjemności obco­
wania z psem? 

- Odpowiem krótko: na stres 
najlepszy pies. 

- Skoro każdy, dlaczego wybrał 
Pan właśnie boksera? 

----: Ze względu na jego „sposób 
bycia". Przywiązanie i wierność 
~zujnosć, opiekuńczość, inteligencj~ 
1 o_?~a.ga w obronie pana to naj­
wazmeJsze cechy tej rasy. Poza 
t~m charakter: niezawodność i ucz­
c1:vość; ak.urat to, czego brakuje 
~ielu ludziom. I jeszcze pewność, 
z~ na wet po największym sukce­
s1~ nie. pr~ewróci się w psiej gło­
wie. Birmie wystarcza w nagrodę 
czekoladka lub parówka. 

spoin (trąbka, harmonijka ustna.. 
~amburyn), stolarz z zawodu, pracu­
Je w Zakładzie Budowlano-Remon­
towym Łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. 

- Muzykowaniem zaraził nas 
Henryk Witkowski - mówi pani 
Danuta. - Na akordeonie nauczy­
łam się grać przy synu; musiałam 
go słuchać i często poprawiać. bo 
fałszował. Teraz ćWiczymy razem. 
Sąsiedzi wyłączają telewizory, gdJ' 
u nas Jest próba; mówią, że naszej 
muzyki warto posłuchać. A gramy 
różne ludowe kawałki: „Konika". 
„Panie Michale", „Kukaweezkę" 
Dużo kurpiowskich. Mąt to nawet 
wierszyk ułożył o nasztm grania: 
„Choć pieńiędzy niewiele. ale w do­
mu weselej ... „ 

Syn Michał na pytanie, co to Jest 
muzyka. odpowiedział: - Jest to 
zbiór m~lodil. przy których człowiek 
może się rozerwać. .• 

Za udział w Xll Spotkaniach Mu­
zykujących Roddn we Wrocławiu 
państwo Sawiccy otrzymali okazały 
zegar, który odmierzać lm będzie 
czas do n~st~pnej imprezy. 

(gat) · 
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Nie ma tej ·wsi na mapie wo­
jewództwo. Do przystanku auto­
busowego stąd ponad dwa kilo­
metry, do . stacji kolejowej 
sześć. Można iść torami, wtedy 
droga o połowę krótsza. Ale to­
ry niebezpieczne; w ostatnich la­
tach trzy osoby ;,pociągi przykry­
łyH: dwóch młodych - Jerzego 
Zakrzewskiego i Jerzego Kietliń­
skiego - i starszego jui gospo­
darza, Antoniego Szymborskie­
go. 

Pierwszy z pracy wracał, zmę-
czony, zziębnięty, głowę w koł-
nierz wtulił, spieszył do domu, 
me słyszał pociągu. Drugi chciał 
sobie skrócić te trzy kilometry to­
rami, szarpnął za hamulec w pobli­
żu wsi, pociąg nie przyhamował, 
on wyskoczył.- Trzeci do roboty 
spieszył rankiem w gęstej mgle. 
Zamyślony· (a m~ał o czym myśleć, 
bo mu . się dom spalił), usłyszał lo­
komotywę, zszedł na drugi tor; 
widać zapomniał, że w tym czasie 
pociągi się mijają. 

_ Taki_e są domniemania, a jak by­
ło naprawdę, nikt już nie powie. 
Dla nich śmierć, dla innych ta li­
nia kolejowa to wyjście do życia: 
do pracy, do szkół, do innego św.ia­
ta. Więc trzeba zatrzymać tu po­
ciągi, chociażby własnymi rękami 
~~ zbudować. 

To było dwa, trzy lata temu. 
Dziś stacja w budowie, a perony 
już gotowe. Eleganckie, oświetlone, a 
między nimi stoi duża tablica z napi­
sem: KIETLANKA. W nowych roz­
kładach jazdy, na trasie Warsza­
wa-Białystok, już ten przystanek 
jest uwzględniony. Póki co zatrzy­
mują się tu pociągi służbowe. Do 
wyko11.czenia budynku stacji już 
niedaleko. 

- Kręci się . jak wąż. Te pra­
wa mnie zabijają. Dla jednej in­
stytucji inne, dla drugiej inne -
mówi pan Stanisław Kietliński, 
przewodniczący Społecznego Komi­
tetu Budowy Stacji PKP. - Naczel­
nik okropnie pomaga, na siłę. „Tyl­
ko niech się pan trzyma." Ale cza­
sami mam dosyć. Tak ciężko ze 
wszystldm. • 

Pan Stanisław w takich momen­
tach powołuje się na swój wiek, 
chociaż po nim nie widać tych 70 
lat. Jest rześki, prosty; całe życie 
ciężko pracował. W Kietlance się 
urądził. Ojciec opowiadał, że jesz­
cze za carskich czasów był tu 
dworzec towarowy. Ładowano drew­
no. kamienie. Pewnego razu „przy­
szedł" papierek: będzie dworzec o­
sobowy. 

- Ho, ho, ojciec był we wsi naj­
bieglejszy; nauki miał tyle, co pra­
wie trzy klasy szkoły średniej, ale 
tego dworca nie dopilnował! W 
Zarębach żydzi mieszkali, agito­
wać zaczęli, no I tam dworzec po-
stawiono. Przyszli Rosjanie, zdu-
mieli się bardzo: w planach był 
przecież w K.ietlancel „Dlaczego 
Die dopilnowałem?„ - ojciec nie 

mógł sobie tego darować. - Wieś 
by .się rozwinęła." Pomyślałem więc 
sobie: może mnie się to uda? 

Wieś zadeklarowała rocznie od 
każdego gospodarstwa po 10 OOO w 
gotówce i 12 OOO w robocie. Myślał 
pan Kietlińs~i, że skoro te chę~i 
wyzwolił i te pieniądze. to już 
najgorsze ma za sobą (22 miliony 
złotych w czynie społecznym!) Ko­
lej wskazała lokalizację, ludzie za­
częli perony budować, poszerzać 
nasypiska; tony ziemi musieli prze­
walić (robota za pół mil iona zło­
tych). OkazaJo się, że tam nie mo­
że powstać dworzec, bo postawio­
no stację zasilania . Wskazano lu­
dziom m iejsce po drugiej s.tronie 
I teraz trzeba wr:.zystko zniwelo­
wać! Żeby chociaż k_ole_j dała SPY: 
chacz. Gdyby rozważyć P'> spra­
wiedliwości, nie sami wyntyślili tę 

lokalizację, więc i wip.a powinna 
być rozłożona po połowie. 

Po drugiej stronie torów stoi jui 
budynek dworca. Ale ile jeszcze 
przy nim pracy! Dzisiaj Józef Ku­
lesza i Kazimierz laskowski tyn · 
kują wnętrza. Inni pracują przy 
budowie studni. I tak codziennie, 
bez postojów. Spieszą się, póki 
jeszcze nie ma mrozów (połowa 
listopada}. 

Spać nie może pan Kictli1'1ski 
przez tę studnię. 8 01 się o ludzi 
Sami zwieźli kręgi betonowe. ko­
pali. Woda podbiera. Musi czlo­
wiek zejść w dół. pompować. A 
niech go przysypie? Pojechał pan 
Stanisław .do zambrowskiego PZU: 
„Ubezpieczcie· mi jednego człowie­
ka bezimiennie". Oni na to·: ,.Jak 
to bezimiennie?" „Ciągle . ktoś inny 
tam robi. A czy ja wiem, kó•nu · 
może się coś stać?" „Nie możemy . 
Tylko tam, gdzie się kościół bu­
duje." „Ja też jestem katolik 
pan Kietliński na to. _, 1 buduję 
społecznie." „,Nie można." I nie u-

- bezpieczyli. No, to on teraz pyta, 
. jakie te prawa są w Polsce? D !a 
jednych „tak", dla drugich „nie"? 
I czemu ludziom, którzy pracują 
za darmo (pięć wsi będzie miało 
wygodę z tym dworcem), przepisy 
nie pomagają? 

- · A jak się coś stanie <n1 
sam ze dwa razy spadł z fury 
kto będzie odpowiadał? Ktoś może 
zapytać: ,,Jak pan rządzi?" 

A rządzą pięknie: żaden mate­
riał się nie marnuje. Każda zło­
tówka (i ta chłopska, i ta od na­
czelnika) kilka razy jest obracana, 
zanim zostanie wydana Mają włas­
ną księgową, skarbnika, a oprócz 
tego pan Kietliński prowadzi włas-· 
ne rachunki. Musi mieć bieżące 
rozeznanie. Jest dziennik budowy 
{kolej dała inspektora nadzoru), 
ale przewodniczący prowadzi włas­
ny dziennik. Siada co wieczór i 
notuje: -
J -listopada 1987. . 
Zwożono kTęgi . studzienne 15 

. sztuk z Zalesia z odLeglości 7 km. 
17 listopada 

Zrobiono rynsztunki do tynko-
wania wewnętrznego . poczekalni". 
(Nazwisko teg-0, kto zrobił). 

Dużo potrafią zrobić .sami. W.oj-
na wieś zniszczyła. - Sama się · 
gramoliła, budowała i wszystko 
„się wyćwiczyło". - Pan Stani­
sław z ojcem ten dom też sami 
postawili: z cegieł z rozbiórek na 
Ziemiach Zachodnich. Teraz gospo­
darzy z żoną, synem, synową, i cie­
szy się z wnuków 

Kto najtaniej? Robią przetargi, 
bo pieniądz u nich drogi: Potrze­
bują hydraulika; zgłasza się jeden, 
chce 400 OOO złotych, drugi o 100 OOO 
mniej, trzeci zgadza się zrobić za 
220 OOO. Biorą go Ale ten się wię­
cej nie pokazał. 

- Może go tamci przyhamowali? 
Może ktoś grasuje pqza nami? Na 
wszystko trzeba uważać. 

. ' A przecież doświadczenia nie 
mają przy budowie dworców, ryle 
ie myślą. gospodarnie. To, co by 
w przedsiębwrstwie paóstwowym 
kosztowało 20 OOO, oni robią za 
6 000. Zasadnicza różnica. - Tam 
każdy kręci. Ten chciałby zarobić, 
a tamten popić. A tu tego nie ma. 

W roku 1985 (nie licząc nasypu 
po złeJ stronie) ludzie wlożyli pra­
cy za 1,3 miliona i dali prawie 400 
tysięcy gotówki. Drugi rok jeszcze 

nie podliczony, bo: Najpierw 
praca, a potem papierki. 

Z gminy dostali 2,2 miliona, Rzą­
dzą tak, żeby zawsze byly pienią­
dze na koncie. Znaleźli taniego e­
lektryka: .„Zrobię wam światło na 
peronach za 700 tysięcy . Dam ra­
chunki, ale ·nie przez bank". A o­
ni mają przykazane, że nic bez ban-: 
ku. Zapłacjli ·więc ponad milion. 

Pan Kietliński -nie może irozu­
mieć :' - Żeby czyny społecŻne 
były tak opodatkowane? Przecież 
nie jesteśmy zyskownym przed­
siębiorstwem. Jak to wyl iczyć 
prostemu chłopu~ z~ wszystkim 
leć do banku. Swoimi pieniędz­
mi nie możemy obracać z ręki 
do ręki. 

Majster , u gospodarza dostanie 
trzy razy dziennie jeść i zapłatę. 
U nich robi „o suchym pysku" i 
jeszcze opodatkowany. Kto przyj­
dzie? Robią, co mogą; więcej wy­
cisnąć się riie da. 

- Każdego prosić, błagać, dopil­
nować. Jeździć, wyrywać materiały, 
targować się. Zeby chociaż kolej 
bilet bezpłatny dała. Urzędowo 
przecież jeżdżę. 

Teraz szuka materiału na troje 
drzwi. Ciężko zdobyć. · 

- Jestem bardzo ·zadowolony -
mówi naczelnik gminy Zaręby Koś­
cielne, Henryk Kaczyński: - Au­
tentyczne zaangażowanie. Kierow­
nicy budów tak nie dbają, jak Sta­
nisław Kietliński. 

Ale przewodniczący przyjechał 
tu z konkretnymi kwestiami: 

Nie ciągajcie mnie po bankach, że­
bym podatki płacił. 

-. Tego się nie da prze~koczyć. 

- Szyny~ 42 OOO od razu do ka-
sy. Jutro za późno W płaciliśmy i 
co teraz? 

- Jeżeli inspektor nadzoru u-
zna ... Ale przepisy .. 

Naczelnik powiada. ie gdyby to 
od niego zależałG, zwolniłby od 
opodatkowania czyny społeczne. A 

. jest ich w gminie. c;poro. Ludzie są 
wspaniali: sami zbudowali szkołę 
(Żgleszewo Paruc11~kie) . kładkę 
przez rzek~ <N 1cnauty Brewki). 
drogi (Świerże. Panki, Zielone Koń­
czany. Gaczkowo. długo by wy­
mieniać) . 

Ludziom w Kietlance ciężko zro­
zumieć wiele spraw; w reformie 
ma być oszczędnie . prawidłowo, 
bez marnotrawst\.\:a. a projekt 
dworca dostali taki, jJkby to byla 
jakaś węzłowa st ac ja. a nie skrom­
ny przystanek PKP! - Ma być ba-
gażownia (- Co za bagaże tam 
będziemy zosta\viać?), poczekalnia 
(- Na dwieście osób), kasa, toale­
ta dla kasjerki i osobne ubikacje 
na zewnątrz d la pasażerów. Ta dla 
kasjerki kosztuje ich 400 tys·ięcy. Ro­
boty się przedJużają. Rozumieją: 

nowoczesna stacja, ale żeby aż ta­
ka? Czy siać ich na · ten rozmach? 

Nawet w Zarębach i Szulborzu nie 
ma takiej. 

- Z ~ym s~desem walczyłem -
mówi przewodniczący - ale za 
późno. „Przyjął pan plany? Trzeba 
robić." A czy to człowiek znał sif: 
na wszystkim? 

Wytargowali jedno: mialo być 
odwodnienie za pół m iliona. Przy­
jechał inżynier „Czy nie można by 
rowu wykopać i n iech woda spły­
nie? Po co rury kupować?" No i 
zgodził się. Jest oszczędność. 

Już zatrzymują się pociągi służ­
bowe: d'wa do Warszawy · i dwa z 
Vvarszawy ·- tylko d la kolejarzy 
mieszkających w Kietlance i okoli­
cach. „Jakże to tak? - buntują 
się inni. - A my mamy dalej ki­
lometrami pieszo chodzić?" I też 
wsiadają. Ale kole j czuwa: łupie 
mandaty za taką jazdę . 

Stanisław KietHński. też raz mu: 
siał zapłacić 600 złotych. l to ich 
również boli 

Województwo łomżyńskie 
chyba jak żadne w kraju - bo­
g_ate jest w ludzką pracę i spo­
łeczne zaangażowanie. Czynów: 
dziesiątki, miliony z obywatel­
sk~ch kieszeni. Nie wszystkie sq 
zasobne, a przecież nie skąpią 
na te cele. I rąk też nie skqpiq,_ 
Ale „zielonego światła dla czy­
nów ni.e ma" - mówią gorzko 
obywatele. 

ALICJA NIED1WIECKA 
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o czyjejś _przynależności., lecz tak­
że podejmować decyzje admini­
stracyjne. Decyzja o przyznaniu u­
prawnień kombatanckich niosła do­
datkowe udogodnienia i, często 
niemałe, pieniądze, np. 20-procen­
towy dodatek od podstawy eme­
rytalnej, 500 złotych tzw. rycz~­
tu energetycznego, 50 proc. zniżki 
na bilety PKS-u i PKP, abona­
ment telefoniczny i . inne. In wali­
dom wojennym Il grupy dała po­
nadto dodatek do renty w postaci 
18 tysięcy miesięcznie. Nic więc 
dziwnego, że ponad 300 tysięcy 
ludzi zapragnęło nagle uzyskać 
miano kombatanta, a większość z 
nich - członka ZBoWiD-u. 

S
połecznikom natomiast już 
samo pojęcie „kombatanta" 
zaczęło dostarczać problemów 

interpretacyjnych . „ Towarzysza 
broni" zastąpiliśmy wprawdzie już 
dawno, z.a.pożyczonym od Frninourz.ów, 
„kombatantem", czyli współbojow­
nikiem, ale oznaczał on wtedy żoł­
nierza biorącego czynny udział w 
wojnie. -Następnie pojęcie to roz­
szerzono na zdemobilizowanych i 
zorganizowanych w związki ak­
tywnych uczestników wojny. Po 
II woj~ie światowej okazało się, 
że ofiarnie i skutecznie walczyć 
można nie tylko w regularnej 
armii, lecz także w podziemnym 
ruchu oporu i poza- granicami kra­
ju; że wojna dotyka również lud­
ność cywilną, a nawet dzieci i te 
walka może mieć na celu nie tyl­
ko niepodległość narodową, lecz i 
sprawiedliwszy ustrój społeczny. 
Nowością w pracy działaczy 

ZBoWiD-u było też i to, że po 
1982 r. odwoływanie się od decyzji 
komisji weryfikacyjnych Zarządów 
Wojewódzkich w kwestii nieprzy­
znania uprawnień kombatanckich 
kończyło się nie na Zarządzie 
Głównym, lecz Naczelnym Sądzie 
Administracyjnym. 

Na ' szczęście sędziów NSA - nie 
wszyscy od ra.zu wiedzieli o ta­
kiej możliwości. Ale od dwóch lat, 
mimo że napływ podań do ZBoWiD 
maleje, ilość skarg rośnie i stano­
wi 10 proc. rozpatrywanych przez 
NSA. Sąd uchyla zaledwie 12 proc. 
zaskarżonych decyzji (dla · porów­
nania: podobnej weryfikacji pod­
lega aż co trzecia decyzja podej­
mowana przez urzędników), co wy­
stawia społecznym komisjom wery­
fikacyjnym niezwykle dobre świa­
dectwo, zważywszy fakt, jak de­
likatnych spraw ich rozstrzygnię­
cia dotyczą. Nie wolno · skrzyw­
dzić lub zranić zasłużonego dla 
ojczyzny człowieka, tymczasem do­
kumentacja., zwłaszcza dotycząca 
ruchu oporu, niemal nie istnieje, 
a cwaniaków i naciągaczy nie 
brakuje. Bardzo kontrowersyjne są 
np. przypadki dzieci-kombantan­
tów. O ile nie ma wątpliwości w 
stosunku do tych, które przeszły 
obozową gehennę, to już np. za-
sługiJ dzieci-partyzantów budzą · 
ich "bardzo wiele, bo jeśli niesw1a­
domie zdarzyło się im przeoieść 
konspiracyjny liścik ... 

O honor przynależenia do Związ­
ku i materialne korzyści, wynika­
jące z uprawnien kombatanckich, 
ub-iegają się i tacy, którzy nagle 
przypomnieli sobie, że 40 lat temu 
podali szklankę wody jeńcowi czy 
nie zadenuncjowali partyzanta lub 
Żyda. Inni „zapominają" o niezbyt 
chwałebnych momentach swego ży­
cia. Antoni Sz. np., po ukończeniu 
dziewiętnastu lat, od czerwca 1944 
r~ przez 2,5 roku, pełnił służbę w 
Ludowym Wojsku Polskim. Fakt. 
że po opuszczeniu szeregów LWP, 

I w latach od 1947-79 był dziewię­
ciokrotnie karany. a przestępstwa 
popełniane z niskich pobudek i 
19 lat spędził w w1ęzieniach, w je-
go mniemariiu tylko dow odzi, że 
silne przeżycia wojenne wpłynęły 
na jego niedostosowanie społeczne. 
Jeden z mieszkańców ziemi łom­
żyńskiej, uczestnik Powstania 
Warszawskiego, usiłował zataić, że 
po wojnie był skazany na karę 
śmierci za kolaborację. Rościsław 
K. z Zielonogórskiego brał nato­
miast udział w kampanii wrześ­
niowej, ~ale w 1947 r. otrzymał 
karę śmierci, po amnestii zamie­
nioną na 15 lat więzienia, za 
współudział w zabójstwie członka 
PPR-u. 

· D ziś kombatanci, zrzeszeni i 
rllt!zrzeszeni w ZBoWiDzie, o­
raz- inwalidzi wojenni stano­

wią blisko milionową rzeszę. Wed­
ług szacunkowych obliczeń - w 

woJrue obronnej wzięło udział o­
koło miliona Polaków, a śmierć 
w niej poniosło 50 tysięcy. W ruch 
oporu zaangażowało się ok. 400 
tysięcy, w walki o utrwalanie 
władzy - drugie tyle. W sumie 
więc - niecałe dwa miliony (przy 
czym niektórzy ludzie są liczeni 
w każdej z tych grup). Sporo z 
nich zginęło lub zmarło w obozach, 
wyemigrowało bądź zmaiło już 
po wojnie. Statystyka zgonów w 
ZBoWiD-zie jest coraz smutniej­
sza: w 1985 r. - 36 OOO, w 1986 -
38 OOO. Mimo to tzw. saldo człon­
kowskie jest zdecydowanie dodat­
nie ... 

- Już trzy lata temu - mówi 
Tadeusz Olejniczak, prezes Zarzą­
du Wojewódzkiego ZBoWiD-u w 
Łomży - jeden z członków nasze­
go Prezydium, zaniepokojony falą 
podań o przyjęc-ie, oświadczył na 
plenum: „Gdyby akowców było w 

' • 

( 

się, że należał np. do AK, dziś 
potrzebny jest wpis do książeczki 
wojskowej lub potwierdzenie po­
bytu w obozie, a dla byłych par­
tyzantów czy konspiratorów - zez­
nania co najmniej dwóch świad­
ków. Kiedyś kandydat mówił do 
kolegi: ,,Franek, bądź katolik, pod­
pisz, że byłem". Teraz wymaga się, 
by jednym ze świadków był do­
wódca drużyny czy · zgrupowania, 
do którego zainteresowany należaŁ 
Tymczasem o świadków-dowódców 
coraz trudniej; chodzi przecież o 
rocznik 1923 i starsze. 
Płk Jan Szczechowiak, przewod­

niczący Wojewódzkiej Komisji 
Weryfikacyjnej przy łomżyńskim 
ZBo WiDzie, przypomina sobie, jak 
dobrze przysłużyła się po latach 
pewnemu mieszkańcowi gminy Mia­
stkowo gafa sądu, który w 1946 r. 
skazał go za przynależność do Armii 
Krajowej. 

PRZESZLOSCI 

wojnę rzeczywiśde tylu, nu teraz 
chciałoby nimi być, to byśmy Niem­
ców ezapkami przykryli". Podobny 
kłopot mają warszawscy koledzy; 
okazuje się np., że w Powstaniu 
Warszawskim więcej było łączni­
ków niż żołnierzy. Dokładnie syl­
wetkom naszych członków · przy­
glądamy się dopiero od kilku lat. 
Osiemdziesięciu kolegów ma zawie­
szone prawa członkowskie, gdyż 
ich zasługi nie są jasno dowie­
dzione. Onegdaj wystarczyło lako­
niczne oświadczenie ubiegającego 

- W sierpniu 1945 r. - wyj;ś­
nia sekretarz ZW ZBoWiD-u~ płk 
Jan Karpowicz - podpułkownik 
(dziś generał) Jan Mazurkiewicz -
!'Radosław" rozwiązał Armię Kra­
Jową. W porozumieniu z władza­
mi cywilnymi powstały wówczas 
tzw. komisje likwidacyjne, które 
zgłaszającym się członkom AK wy-. 
stawiały zaświadczenia o przynależ­
ności. Posiadający takie zaświadcze-
nie nie potrzebuje szukać 
świadKów. Ale w wojewódz-
twie łomżyńskim tylk0 dr Grzy-

--> 
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bowsld a yysokiego Maz. legitymu­
je się tym dokumentem, wystawio­
nym zresztat poza ziemią łomżyń­
ską, tu bowiem zaraz po wojnie 
nie- docierała prasa, nie mówiąc o 
informacjach radiowych. Większość 
akowców ujawniła się dopiero w 
1947 r „ przy okazji amnestii. 
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Płk. Olejniczakowi zdarzyło się 
rozpatrywać przypadek byłego pre­
zesa jednego z kół zbowidowskich. 
W wojnę należał on do AK, po -
zamarzyła mu się praca w milicji. 
Ponieważ byłych akowców nie 
przyjmowano do służby, zataił frag­
ment swojego życiorysu L. został 
komendantem posterunku. Pewne­
go dnia nagle zniknąL Na ziemię 
łomżyńską wrócił dopiero po paru 
latach, już jako cywil. Eskapada 
na Ziemie · Odzyskane, tłumaczył, 
podyktowana była obawą: dowie­
dział się, że chcą z nim rozmawiać 
funkcjonariusze UB. Wolał nie cze­
kać na wyjaśnienia, w jakiej spra­
wie. 

Zastanawialiśmy się nad roz­
strzygnięciem wspólnie z płk. So­
kołowskim - mówi Tadeusz Olej­
niczak - i doszliśmy do wniosku, 
że gąyhyśmy sami znaleźli się w 
podobnej sytuacji, postąpiliśmy iden-
tycznie. Udowadnianie własnej ucz­
ciwości i przekonań mogło wówczas 
trwać latami 

W Łomżyńskiem chętnych do 
zdobycia uprawnień komba­
tanckich jest mniej nit śred­

nio w kraju. W ub.r. do ZBoWiD-u ; 
przyjęto 550 osób, odrzucono 56 
wniosków; do 13 listopada br. 
425 (odrzuconych 36). Sędziom NSA 
też nie sprawiają łomżanie wielu 
problemów: spośród 1489 ubiegło­
rocznych skarg tylko 8 pochodziło 
z tego terenu. 

- Największą grupę w naszej, 
ponad 6-tysięcznej, organizacji 
mów.i prezes Olejniczak - stanowią 
uczestnicy wojny obronnej~ 2246 o­
sób, czyli 44 proc. Dominują oni 
też wśród nowo przyjmowanych. 
Nie mają na ogół kłopotów z przy­
jęciem, gdyż posiadają odpowiednie 
wpisy w książeczkach. Przychodzą 
do Związku późno i na pewno ' W 
wielu przyp.adkach głównie po pie­
niądze, ale nie tylko. We wrześniu 
1939 roku byli oni 19-20-latkam{, · 
teraz skończyli 65 lat, przeszli na , ~ · 
emerytury, dzi~ci się usamodziel­
niły, odeszły. Zabiegani, dzielący 
czas między rodzinę a pracę, zostali 
nagle bezczynni i osamotnieni. W 
ZBoWiD-zie mogą znaleźć kolegów, 
okazje do spotkań, wspomnień, no 
i bardziej wymiernych korzyści: 
krótsza choćby jest dla nich kolejka 
po węgiel. Druga, znacznie mniej-
sza grupa (748 osób), to uczestnicy . 
ruchu · oporu, tuż za nią lokują się 
obrońcy wladzy ludowej (731), · na­
stępnie żołnierze LWP, Armii Ra­
dzieckiej 1 Sił Zbrojnych na Zacho­
dzie. Jest wśród nas dwóch ucze­
stników powstań śląskich, po jed­
nym - Powstania Wielkopolskiego 
i Rewolucji Październikowej. ZBo­
WiD wyraźnie się też feminizuje: 
coraz więcej w nim wdóVi po kom­
batantach. Gdy umierają mężowie, 
one stają się członkami-podopiecz­
nymi Związku. Od niedawna mają 
też prawa do „dziedziczenia" pew­
nych uprawnień i ulg kombatanc­
kich. 

Przyszłość ZBoWiD-u, zdaniem 
Olejniczaka, wbrew krążącym złoś­
li wościm, nie maluje się zbyt opty­
mistycznie: - Wystarczy spojrzeć 

· na statystykę. W łomżyńskich ko­
lach jest 1949 osób do 65 lat. at 
254~ między 65 a 75 rokiem życia, 
a 1529 liczy ponad 75 lat. Coraz wię-
cej kłopotów ze zorganizowaniem 
sobie życia. Są coraz słabsi, choro­
witsi, znerwicowani. Dlatego z ta­
kim uporem walczymy o budowę 
Domu Weterana Walki i Pracy, w 
którym najbardziej potrżebujący 
mogliby znaleźć warunki do godne-
go zakończenia tycia. Na samopo­
moc związkową liczyć będzie coraz 
trudniej, bo liczebnie przewatą cJ, 
ktoczy jej potrzebują. Już teraz do 
opieki nad s~zególnie kapryśnym.i 
chorymi trudno znalefć siostry PCK; 
nawet za pieniądze. Nie pomogą 
nam też organizacje młodde:!owe. 
Wprawdzie kultywują pamięć o 
chwalebnych kartach naszej bistoru., 
wolą jednak stawiać betonowe do­
wody wdzięczności, tworzyć liczne 
izby pamięci, niż zajmować się ży­
wymi, ale nieporadnym.i pomnikami 
przeszłoścl 

DANUTA i ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

„ 
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O krótkiej pami·ęci ion,-przemienianiu 
awanturników w anioły i kłopotach z po­
zyskiwaniem rzeczywistych sojszników 
w zwalczaniu alkoholizmu .- z MIROS­
LAWĄ CIMEK, wiceprokuralorem łom­
żyńskiej Prokuratory Rejonowej - rozm­
awia STAllSLA W ZIELlłłSKI. · 
STANISŁAW ZIELI~SKI: W 

powszecbnym odczuciu prokurator 
to człowiek żądający surowych wy­
roków, czyli egzekutor paragrafu. 
MIROSŁAW A CIMEK: - Zdaję 

sobie sprawę z tej powszechnej o­
pinii o nas. Staram się ją zmie­
nić, nie tyle na życzliwą, co bar­
dziej w~arygodną. Owszem, doma­
gamy się, by prawo było respekto­
wane, ale też i nie krzywdziło 
człowieka. 

- Powiedzmy, że przychodzi do 
Pani żona alkoholika z proś.bą o 
pomoc. 

Dokładnie wysłuchuję i 
wskazuję możliwości prawne. Pro­
szę jej męża na rozmowę profilak­
tyczną, podczas której staram się 

go przekonać, a tym samym i o­
strzec przed konsekwencjami tego, 
co robi . Podaję mu liczne przykła­
dy rozpadu rodzin przez alkoholizm, 
których mężowie tłumaczyli się u 
mhie w podobny sposób, że piU 
„tylko dorywczo" albo: „często lecz 
symbolicznie". Jeśli to nie skutkuje 
i awantury rodzinne powtarzają 

się (a cierpią na tym dzieci i żona). 
wówczas wszczynam postępowanie 
z urzędu, a na wet czasem delikwen­
ta „zamykam", by się przekonał, 
że życie więzienne jest znacznie 
gorsze niż na wolności. Jednocześ­
nie składam do sądu wniosek o 
pozbawienie lub ograniczenie wła­

dzy rodzicielskiej i przysądzenie 
alimentów. 

- Czy często żony korzy tają z 
pomocy? 

- Bardzo. Bywa i tak, że mę­
żowie biją je za to, iż przyszły 
do mnie po radę. Zdarza się też , 
że pod tą presją one wycofują to, 
co popr zednio powiedziały. Była 
np. u mnie kobieta tak pobita, że 
ledwo widziała na oczy. Mąż ją i 
trójkę dzieci (nie zdały, biedne, do 
następnej klasy) wyrzuca z domu 
Zażądałam opinii ze szkół, w~zczę­
łam postępowanie z urzędu. Wie 
pan, o co ona przyszła prosić ? że­
bym umorzyła to postępowanie, bo 
je j mąż. gdy się o tym wszystkim 
dowiedział, przestał nagle pić! J est 
to w tej chwili już niemożliwe, bo 
n ie m am żadnej pewności, że on. 
raz wciągnięty w nałóg, stanie się 
znienacka dobrym człowiekiem. ln­
na pani, której mąż został skaza­
n y za znęcani e się nad nią w szcze­
gólnie brutalny sposób, z użyciem 
noża włącznie, przyszła wraz z n im 
zrobić mi awanti.rrę o to, że ośmie­
liłam się skierować wniosek o jego 
przymusowe leczenie. Są też żony, 
które raz wniesioną sprawę do­
prowadzają do końca, wiedząc, że 
nałóg niszczy organizm pijącego, 
rozbija życie rodzinne, doprowadza 
do nerwicy najbliższych, często 
również dzieci. Niedawno przed 
sądem stanął małżonek oskarżony 
o pobicie ciężarnej żony, znęcanie 
się nad teściową i inne ekscesy, 
dokonywane w stanie upojenia. Po­
wynosił przed drzwi wejściowe 
wszystkie dokumenty, podlał ben­
zyną i podpalił, grożąc puszcze­
niem z dymem całego domu. Sąsie­
dzi zaczęli potwierdzać te fakty 
dopiero wtedy, gdy zastosowałam 
wobec niego areszt. 

- Jaki zapadł wyrok? 
• - Sąd orzekł karl pozbawienia 
wolności w zawieszeniu. 

- To dość łagodna kara. 
- Należała się surowsza, lecz ta-

kiego wyroku, tj. kary z zawie­
szeniem, również domagałam się i 
ja, bo z jego postawy na rozprawie 
wynikało, że jednak czegoś się 
nauczył. Braliśmy też pod uwagę 
stan zdrowi.a jego matki, kobiety 
po dwóch zawałach, mdlejącej 
na4 sali. Broniły go także dzieci, 
bo obiecał poprawę ł1 zgodził się 
na odwykowe leczerłe. Zona, choć 
zeznała całą prawd~, stwierdziła, 

że nie zależy jej na tym, by on 
znalazł się w więzieniu. Z urzędu 
skierowałam wniosek o ogranicze­
nie władzy rodzicielskiej. Na razie 
wszystko jest w porządku: on pra­
cuje w prywatnej firmie, nieźle za­
rabia, a pieniądze oddaje żonie. 
Albo boi się wyroku, który nad nim 
„wisi'', albo naprawdę zrozumiał 
szkodliwość swojego dotychczaso­
wego postępowania. Jeśli wytrwa 
w tym postanowieniu, będzie do­
brym przykładem dla innych na 
to, że alkoholizm można przezwy­
ciężyć, a zło i rozpad rodziny od­
wrócić. 

- Jak układa się Pani w pół-
praca z Sądem Rcjono"vym? 

- Nie zawsze rozowo. Ot, choc­
by w przypadku pana Ł. W 1937 
roku skazany zostal na karę poz­
bawienia wolności 2 warunkowym 
zawieszeniem jej wykon:::.nia za 
znęcanie się nad rodziną. Wkrót-
ce potem przyszła do mnie jego 
małżonka i st wierdzila brak po-
prawy: nad:il ją b1ł, wylamywa1 
drzwi, niepokoił sąsiadów, którzy 
również napisali na n iet;o skargę 

Sąd nie znalazł jednak podstaw 
do zarządzenia ~ykonania ~ary: 

Kobieta z trójką dzieci wyniosła 
się ze wspólnego mieszkania i wnio­
sła sprawę o rozwód. Z rozstrzyg­
nięcia innego przypadku też nie 
jestem zadowolona. Oto małżonek 
młodej kobiety znęca się nad nią 
psychicznie: bierze pętlę i obiecu­
je, że w ślad za jej pierwszym 
mężem popełni samobójs1.wo. „Lu­
dzie cię wtedy zniszczą - mówi 
- za to, że wykończyłaś nas obu." 
Wyzywa ją od nierządnic, każe je j 
iść na grób tego pierwszego i się 
z nim „przespać". Sąsiedzi odma­
wiają zeznań, więc jak mam tej 
kobiecie pomóc. 

W w ielodzietnej rodzinie państwa 
M. tata przywiązuje chłopca do ka­
loryfera i bije go bykowcem, inny 
przykłada dzieciom do gardła nóż 
i pyta, czy go kochają . . Takich 
trudnych spraw mam bardzo wiele. 

Czy w · tej niezwykle trudnej 

i ważnej społecznie pracy ma Pa­
ni sojuszników? 

- Dramaty te rozgrywają si 
przede wszystkim w domu, a za 
kłady pracy w tę sferę nie inge 
rują, .szczęśliwe, że na ich tereni 
przestrzegana jest ustawa o wych0 
waniu w trzeźwości. Nie kontak 
tuje się też ze mną Społeczn 
Komitet Przeciwalkoholowy, ani te 
Społeczne Komisje Antyalkoholow 
przy terenowych organach admi 
nistracji, do których skargi 
pijących powinny wpływać 
pierwszej kolejności. Mam nato 
miast wypróbowanych przyjac10 
w szkołach, które wprowadził 
nawet termin: „Dziecko z rodzin 
zagrożonej alkoholizmem". Szkol 
ny -pedagog wraz z nauczycielam 
odwiedza te domy i gdy zachodz 
potrzeba, występuje do nas z. \vnios 
kami o skontrolowanie władzy ro 
dzicielskiej. 

- Sprawna- działalność Społecz 
nych Komisji ds. Przeciwdziałani 

Alkoholizmo\vi przy tcrenon:yc 
organach admini~tracji pańshYowe 
na pewno znacznie przyspie~zyłab 
rozwikłanie wielu problemów. 

- Oczywiście . · Komisje powinn 
ponosić główny ciężar tej walki 
bo są do tego powołane.. znają tzw 
teren i mają na ten cel fundusze 
Szybciej zagrożony alkoholizme 
trafiałby na badania psychiatrycz 
ne i na leczenie odwykowe, a wie­
le rodzin uniknęloby dramatów. 

- U tawa o wychowaniu ' 
trzeźwości nadal wywoluje wiel 
komentarzy. Złośliwi dowodzą, 

dotyczy tylko tych, którzy 
potrafią się maskować albo ą 
kogoś niewygodni, czyli pechow 
ców. 

- Ostatnio. na polecenie Proku 
ratury Generalnej. badałam orzec 
nictwo kólegi·ó\y za łamanie usta 
wy o wychowaniu w trzeźwości 
Jej realizacja ladnie wygląda n 
papierze. praktyka - gorzej. Z u 
stawy tej m.in wynika, że w każ 
dym zakładzie pracy powinien by 
depozyt na wnoszone napoje alko 
holowe. W PTHW np. depozyt 

rzeczywiście był (przynajmniej ta 
informowała karteczka na metalo 
wej szafce), ale szukanie do nieJ 
klucza zajęło pół godziny. Wew 
nątrz była czysta kartoteka i peł­
no rupieci. Inny przykład: w pew­
nym łomżyńskim zakładzie postano 
wiono przeprowadzić kontrolę 
dzień imienin Teresy. Na akcj 
wyruszyli' z probjerzami sam dy 
rektor z kadrową. Ale pijani od 
mówili dmuchania w. balonik. Je 
den z nich napisał wprawdzie o 
świadczenie, w którym przyznał si 
do spożywania alkoholu, lećz z 
względu na fakt, że miał niewie 
le do emerytury, został tylko prze­
niesiony do innego z;:t~ładu. Nie 
stety, wymiar sprawiedliwo'ści 
organa ścigania zjawiska ,,,.. alkoho 
lizmu nie są w stanie zwalczyć 
bez poparcia społeczeństwa. 

- Dziękuję za rozmowę. 

·' 
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/"",ZASAMI PRZYCHODZĄ do 
'-.,; niego na plebanię, a najczęś-

ciej otwierają swoje serca 
podczas wizyt proboszcza w ich do­
mach, w czasie koJ~dy. Dlatego też 
nie pomija żadnej -0kazji, nie prze­
puszcza jakiejkolwiek możliwości 
tłumaczenia ludziom, jakie to wiel­
kie zło. Do ko.ścioła przychodzi du­
żo osób; nie narzeka nawet na 
frekwencję mężczyzn, więc prawie 
każde kazanie zawiera treści anty­
alkoholowe. 

Jak duże jest oddziaływanie ka­
płana, trudno· stwierdzić, ale w każ­
dym roku okQło dwudziestu osób 
składa przysięgę, że nie będą piły. 

Sekretarz Komitetu Gminnego 
PZPR w Wąsoszu, mgr Zdzisław 
Białous, ocenia stan trzeźwości w 
gminie na dobrą czwórkę. Uważa, 
że większość mieszkańców żyje w 
trzeźwości i . nieźle gospodaruje. Pi- · 
jący stanowią margines, tyle że jest ' 
on bardzo widoczny, bo głośny. Two­
rzy go grupa ludzi, którzy nie mają 
stałego zajęcia, nie chcą podjąć 
pracy, -żyją przy rodzinie i są czę­

stymi bywalcami miejscowej pijalni 
piwa. Wśród jej klientów znajdą się 
również rolnicy, rzadko - chłopo­
robotnicy czy chłopourzędnicy, bo 
ci czas muszą dzielić. 

Pijalnia, czyli duży pokój z ma-
- leńkim bufetem i półką przylegają­
cą do wszystkich ścian, na której 
można postawić butelkę (pije się 
tu tylko z butelki) i popielniczkę 
(łyka się pod papierosa i na stoją­
co), jest obiektem zamkniętym, więc 
czymś lepszym od zwykłej budki. 
Jednak dla miejscowych kobiet 
stanowi ona źródło wszelkiego zła. 

„Zwracamy się z prośbą - pi­
szą w liście .do redakcji. - Pomóż­
cie nam: żonom i matkom. Jest u 
nas w Wąsoszu prywatna pijalnia 
piwa, którą można nazwać ośrod­
kiem demoralizującym cale spole­
czeństwo. 

M
ogę z nazwiskiem: Ryszard 

1 
Kuczma; niech wszyscy wie­
dzą. Mam czterdzieści lat. 

Mnie tu już nikt nie odwiedza. 
Czwarty raz jestem na Odwyku. 
Skończyłem szkolę, podobno miałem 
talent. Wszystko potrafiłem naryso­
wać. Spojrzałem na twarz i już ma­
chałem portret. 

Pani patrzy na moje ręce? Drżą. 
Dawno mnie zawiodły. Nie można 
tego wywabić, próbowałem. Zatarło 
się, ale nie zeszło. Wówczas miałem 
dwadzieścia lat. Imponowały mi. ta­
kie malunJd: na każdym pale.u cy­
fra, w sumie rok 1966. Daje się la­
ta, które coś znaczą. Siedziałem; 
nieważne, za co. Dostałem najmniej­
szy wyrok: pięć lat. Byłem najmłod­
szy w grupie; inni po osiem, pięt­
naście Wystarczyło ~i, ale tatuaże 
zostały. Co ja przez to miałem! Sto­
ję kiedyś na dworcu, podchodzi do 
mnie jakiś złodziej: „Kryj mnie 
przed gliną". A ja do niego: „Won". 
Nie lubię złodziei. Albo inny: „Ko­
leś, prowadź mnie do meliny". 

Bo każdy znak coś symbohlzuje: 
oko - „Oko opatrzności", 'a to zna­
czy „swój chłop, czuwa, może stać 
na lipku". Usta to milczenie. Kto 
ma na ręce usta, ten ni.gdy nie 
zdradzi. Mnie· ufano. Kotwicę ma 
każdy „rajzer", czyli ten, kto lubi 
zmieniać mi€jsca, podróżować. Taki 
zna wszystkie dobre adresy, wie, u 
kogo można się bezpiecznie zatrzy­
mać. Na kciuk są gwiazdy. Gwiazdy 
zapalają się w nocy, gasną w d1li.eń. 
Każda gwiazda to melina. 'Recydy­
wiści mają na powiekach kropki. 
Kropka na prawym policzku oznacza 
alfonsa. 

Po maturze mamusia mówi: „Ry­
siu, ty się będziesz kształcić". Poje­
chałem do Krakowa, zostałem przy­
jęty do Akademii Sztuk Pięknych. 
Wtedy zainteresowałem się pejza­
żem. Jestem troszkę fanta-stą. Reali­
stą też jestem. Przepraszam, mol.na 
zapalii.ć? Moje studia trwały tylko 
dwa laita. A potem zaczęła się inna 
akademia. Co ja wycierpiałem! Ni­
komu dotąd tego nie mówiłem, na­
wet lekarzom. Od tego nie mogłem 
się uwolnić w żaden sposób. Cho­
dziło za mną. Ja kiś głos wciąż szep­
.tał: „Powieś się, powieś". Albo: 
„Skończ z sobą. Na pasku, na ~­
sku". Niczego się tak nie bałem, jak 
teg<). (Muszę ciągle pić herbatę, bo 
mnie suszy). 

Nie czuję się malarzem, raczej 
krytykiem, bo moje obrazy kryty­
kują. Nie wiem, czy są dobre, ezy 
złe. Ja ich nie szanuję. W więmeniu 
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Wieczorem strach tam przchodzić, 
bo slyszy się takie wyrażenia, że aż 
uszy puchną. Bójki są bardzo czę­
ste, a krzyki dochodzą do poblis­
kich ulic. Niedawno jeden z pobi­
tych znalazł się w szpitalu,. Miejsco­
we wladze się tym nie interesują, 

a nasi mężowie i synowie coraz 
bardziej popadają w nałóg. Bo nie 
tylko piwo, ale i wódkę można tam 
dostać o każdej porze dnia. 

To wszystko obserwu.jq i przysłu­
chują się kłótniom młodsze dzieci, 
kt6rych pod knajpą nigdy nie bra­
kuje. Jak więc mamy wychowywać 
to mlode pokolenie?" 

G
ŁOSY CZŁONKIŃ Kola Gos­
podyń Wiejskich (należy do 
i:iiego 108 kobiet) są bardziej 

wyważone. Wolałyby mieć we wsi 
restaurację, jadłodajnię z ciepłymi 

posiłkami, kawiarnię, ale skoro nie 
mają tego, co chciałyby, muszą się 

zadowolić- tym, co mają. A mają 
niewiele: Gminny Ośrodek Kultury 
z biblioteką i świetlicą, sklep tek­
stylny i obuwniczy, pawilon spo­
żywczy, kiosk „Ruchu". 

Kiedy nie było pijalni - wspomi­
nają - mężczyźni jeździli taksów­
ką po alkohol do Szczuczyna i wte­
dy ich libacje kosztowały jeszcze 
więcej. 

Między sobą mówią, że ~złego 

kościół nie naprawi, a mądrego 
knajpa nie zepsuje. Ale wiedzą też, 
że okazja wzbudza pragnienie. Je­
den przedstawiciel miejsc~~ej inte-

ł.IM NAGLE W ~Bli 
~O Ctck.OtMli'~.s ~ 

odsiedziałem 36 miesięcy. Moje ręce 
mi trochę pomogły. Jak wyszedłem 
na wolność; matka już nie żyła. Oj­
ciec zmarł, gdy byłem maJy. Przez 
kilka lat włóczyłem się po kraju z 

...-i.,_-cyrkiem. Robiłem .oprawę plastyczną. 
O pieniądze Illie musiałem się tro­
szczyć. Zawsze były na to najważ­
niejsze ... 

Tutaj na ręce...,jest jeszcze księ­
życ. Oznacza nocne życie. Ja 
takie prowadziłem. Na noc za-

wsze musiałem mieć zaprawkę. Kie­
dyś sięgam pod materac: nie ma. 
Myślałem, że umieram. Nie wie­
działem, co robić. Chciałem pójść na 
pogotowie albo na milicję, niech mi 
coś dadzą do p icia. Nie zrobiłem nic 
złego, nięch się ulitują. Już wycho­
dziłem z mojej „willi", gdy nagle 
ręka trafiła na butelkę. Jak ją chwy­
ciłem, jak wycałowałem! · Wypiłem 
dwie szklanki i Bogu podziękowa­
łem za cudowne ocalenie. 

(Milicjant: - Nie kradł, nie a­
wanturował się. Mieszkał sobie spo­
kojnie w tych drenach. Jak tam zi­
mę przeżył, pan Bóg jeden wie. Kie­
dy go zabierali do szpitala, nti.e był 
nawet przeziębiony. A złazili się do 
niego tacy jak o.n. Lu<lZJie go lubili: 
nigdy nie odmawiał, zawsze szkla­
neczkę postawił. Mówili, że on 
kształcony. Znamy ich wszystkich. 
Wiedzieliśmy, że „Prezes" ma tylko 
jedną wadę, a tak to nieszkodliwy). 

Potem piliśmy już tylko pod ce­
bulę albo „pod katol.tika"; no; pod 
śledzaia. Cebula na sznurku wystar­
czała dla sześciu osób. Był i dena-

ligencjj od dwóch lat postuluje, by 
w niedzielę od godziny 13.00 -był 

czyl)ny sklep spożywczy, w którym 
można by bylo nabyć alkohol. Trzy 
lata wcześniej inni dobijali się tak 
o tę pijalnię. Kobiety (nie chcą 

podawać nazwisk - boją się, że 
ktoś im wieczorem drogę przestąpi, 
wyzwie na całą wieś) mówią o niej 
„Cudo", bo podobno cuda tam się 
dzieją. Piwo niby nie alkohol, a 
jednak rozwiązuje j~zyki, dodaje 
odwagi, wyzwala agresywność. Pi­
jani plączą się po ulicach i na 
przystanku autobusowym; kłócą się 

w niewybrednych słowach, usypia­
ją w różnych miejscach. A w pi­
jalni roją się jak pszczoły. Nie 
zawsze radzą sobie z wejściowymi 

schodami; wielu niechcący widziało, 
jak sprawiali ulgę swoim przepeł­
nionym pęcherzom i żołądkom z 
wysokich stopni pros to na ulicę .. 
Latem budynek pijalni i sąsiednie 
cuchną amoniakiem. 

Stali klienci „Cuda" z 
niem wyglądają każdej 
Gdy nadejdzie, pomagają 
liwie w rozładunku. 

utęsknie­
dostawy. 

skwap-

WLISTOPADOW/\ SRODĘ, w 
godzinach południowych, było 
tam dwunastu mężczyzn. 

Wszyscy rozbawieni i chętni do 
rozmowy. 

- Jeszcze obiadu. nie jadłem, ale 
skoczyłem na piwko. 

- Powinniśmy mieć ze trzy ta'­
kie pijalnie, wtedy można by cho­
dzić od jednej do drugiej, a wie­
czorem zatrzymać się na obiad w 
gospodzie. 

- Zarabiam 80 złotych na godzi­
nę, piwko kosztuje 75, więc nie 
rra wiele mi starcza. Chciałbym za­
rabiać na godzinę iyle, ile kosztu­
je skrzynka piwa. 

- Przychodzę tu pięć razy w 
tygodniu. 

turat, i wstrzyki dożylne, ale to póź­
niej. Po śmierci matki z mieszkania 
zrobiła się melina (dwa pokoiki, ku­
chnia i ogródek). Wszyscy przycho­
dzili: i cinkciarze, i prostytutki, z 
wyjątkiem ·złodziei, bo tych nie zno­
siłem. 

Przychodziły dzieci: „«Prezesku»'', 
narysuj coś do szkoły". Rysowałem, 
a tatuś przynosił butelkę. Nigdy jej 
nie brakowało. Ale i tak wszystkie­
go nie wypijałem. Szparowałem jak 
mrówka, żeby mieć na noc. Bo no-
ce były najgorsze. . 
Pracować nie mogłem; drżączka. Z 

czasem zabrakło pieniędzy. Przerzu­
ciłem się na denaturat. Brukowcy z 
całego miasteczka przychodzili do 
mnie, alkoholicy skłóceni z rodziną: 
„~Prezesku», mamy szkło, daj szkla­
neczki". Przynosiłem musztardówki, 
była jakaś kaszanka, jak były pie­
niądze, a jak nie, to śledź. Cokol­
wiek. Trzeba umieć pić. Piło się po 
całej szklance, popijMo wodą, bo o­
bok „ willi" stała beczka z deszczów­
ką. Ręce się uspokajały, już mogfem 
myśleć. A myślało się tylko o jed­
nym: jak zdobyć forsę n a następne 
picie. 
Bałem się nocy; jasnych, księżyco­

wych i bez „zaprawki". Od tego 
można umrzeć. Wtedy bym nawet 
od diabła kupił denaturę. Ale dia­
beł przyszedł nieco później. Czekał 
na dogoqną chwilę. Dawał z.nać o 
robie, aJ.e ja lekceważyłem jego zna-

. ki. J eszcze żyła mamusia. Gra r a­
dio; przekręcam kurek od kranu -
zmienia się muzyka. „Tu radio Te­
heran. Podajemy najważniejsze wia­
domości." „Mamo, co się stało? Sto-

; ję przy kranie i kręcę." Mamusia 
·;przestraszona (Panie, świeć nad jej 
. duszą, była trochę trunkowa): „Syn­
'. ku, ty się lepiej napij czy co?" P~­
~łem j cichło radio wodą napędzane, 
;milkł głos diabła. A potem zaczęły 
:się nietoperze. Ich skrzydła biły 
'mnie po twarzy. Czarcie skrzydła 
·; tłukły moją głowę. Nie było ratun­
~ ku. Lecą górą, to ja się schylam do 
isamej podłogi. Ale szybko Slię wy­
·'cwaniły; cały pokój pełen łopotania, 
~węży, rybich łusek. Slizgalem się, 
; deptałem po nich, osłaniałem. A w -
: kącie stał czart i chichotał. ,, 

~ · ~ dzieś tam była żona, dwoje 
'[ ~ Jzieci, ale to się nie Liczyło. 
~ Dom przeznaczono do rozbiór­
:' ki, poszli do nowego bloku. Awan­
~tury, meliny, Czarny Bór, znowu 
~melina, znowu Czarny Bór, dreny. 
!?Kiedy stamtąd pierwszy raz wró­
Eciłem, myślałem: życie się ułoży U­
·~łożyło się do pierwszego kieliszka. 

- Jestem rencistą. ·wpadam tu 
dwa r azy dziennie, jak jadę po 
zakupy 

- W nocy było p r a c o w a n e.„ 
Teraz trąciłem tylko cztery piwka 
i wszystko się utrwaliło. 

Sprzedawca piwa, Wiesław Zieliń­
ski, nie chce mówić o interesach. 
O wszystkim powiedziałaby szefo­
wa, ale jej nie ma; mieszka w Gra­
jewie. On zapewnia jednak, że w 
obrębie pijalni, w podwórzu, znaj­
duje się ubikacja. Chociaż szyld gło­
si, że jest to pijalnia piwa ~ nap?­
jów chłodzącydi, przyznaJe, ze 
tych drugich nie bylo tu już ponad 
miesiąc. Narzeka też na słabe obro­
ty, bo zimno. Podobno poprzedniego 
dnia, w godzinach 9.00-20.00, utar­
gował tylko 1 O tysięcy złotych. 

Na obroty nie narzekają ekspe­
dientki pawilonu handlowego. Anna 
Szumowska z koleżankami w paź­

dzierniku sprzedala wina i wódki za 
3 miliony 200 tysięcy złotych. W 
listopadzie będzie jeszcze więcej, bo 
do 25 XI za alkohol utargowała już 
prawie tyle, ile poprzednio przez 
cały miesiąc. 

W gminie dwie osoby (jedna przy­
musowo i jedna dobrowolnie) są le­
czone. Działa tam Gminna Komisja 
ds. Przeciwdziałania Alkoholizmo­
wi; przewodniczy JeJ naczelnik 
gminy. W bieżącym roku Komisja 
przeprowadziła kontrolę Urzędu 

Gminy i Banku Spóldzieldego. W 
obu przypadkach nie stwierdziła 
przechowywania alkoholu, pustych 
butelek ani też obecności osób nie­
trzeźwych. Komisja opiniuje wnio­
ski o otwarcie lub zamknięcie punk­
tów sprzedaży na.pojów alkoholo­
wych. W ciągu ostatnich pięciu 

lat nie zlikwidowano żadnej z 9 
placówek (2 z winem i wódką, 3 z 
winem i piwem, 4 tylko z piwem). 

- W roku 1985 - mówi Jadwiga 
Piechocińska, sekretarz Komisji -
pozytywnie opiniowaliśmy wnio,sek 
o otwarde pijalni piwa w Wąsoszu. 

Było takie zapotrz;ebowanie miesz­
kańców ws1, a żaden inny punkt tu 
nie istniał . Teraz ludzie różnie rró­
wią. Jedni są za, inni rrzeciw. Do­
chodzą do nas narzekania. Wie1~1y, 
też, że za pijaństwo były kierowa­
ne wnioski do •-olegium, ale do nas 
nikt oficjalnej skargi nie złożył, 
więc nie mamy podstaw do pro­
wadzeru:-. działania z urzędu. 

Oficjalnej skargi n.ie złożyły na­
wet kobiety zrzeszone w Gminnym 
Kole Gospodyń Wiejskich. Ich 
protesty kończą się na zwierzeniach 
między sobą, na wspólnym narze­
kaniu. 

~ f 1EPOKOJ ĄCE SYGNAŁY nie 
J ~ Jotarły też do gospodarza 

gminy, naczelnika Jana Szu­
mowskiego, który mógłby wówczas 
zareagować. Wie on, że pijalnię 

odwiedzają stali klienci. Nie sły­
szał, by miały tam miejsce jakieś 

bójki. Uważa, że stan trzeźwości 
mieszkańców jest przeciętny i że 
Wąsosz pod tym względem nie wy­
różnia się wśród innych miejsco­
wości. 

Ksiądz proboszcz przypomina so­
bie, iż kiedy nie było pijalni, lu­
dzie wili na łące. 

N a posiedzeniu Komisji ds. Prze­
ciwdziałania Alkoholizmowi, poświę­
conemu ro.in. zagrożeniu alkoholo­
wemu, komendant posterunku MO, 
Antoni Koniecko, stwierdził, że w 
gminje są 22 osoby podejrzane o 
nadużywanie alkoholu, lecz nie sta­
nowią one większego zagrożenia 
dla porządku publicznego. 

Na listopadowych zebraniach o­
gólnowiejskich nikt nie podniósł te­
matu pijaństwa. Troska obywateli 
Wąsosza skierowana była w stronę 

węgla. przydziału ciągników, paliw, 
nowych cen. Kiedy już wspólnie 
ponarzekali, ci wyjątkowo sfrustro­
wani poszli topić swoje udręki w 
kuflu lub kieliszku. 

· MARIA TOCKA 
- - - - - - - - - - - -· 

- - -- - -- - - - - - - - - -- - . -

Przez tydzień dobry mąz i ojciec, a 
potem: „Nie mogę patrzeć na cie­
bie, wynoś się, tyle razy przyrzeka­
łeś ... " . Dwa, trzy miesiące na wol­
ności i z powrotem. Teraz jestem na 
czwartym leczeniu. Ja wiem: piątego 
już nie będzie. Jak znowu mnie 
weźmie, to grób. 

Wiedziałem, że piją w betonach. 
„Mogę się przyłączyć?" Zobaczyli 
moje znaki: oko, usta i te gwiazdy. 
Od r azu mnie przyjęli. Trzy zimy, 
trzy jesii.enie i trzy wiosny miesz­
kałem w b etonowych rurach, ale 
rejestrowalem tylko zimy. Raz o 
mało nie zesztywniałem. Kumple 
przyszli w nocy z gorzałką, odra­
towali: myślę: niedobrze, trzeba po-

· szukać czegoś cieplejszego. Znalaz­
łem jakąś piwnicę. R ano wychodzi­
łeJ.lł br udny, z czarną brodą, w 
szm atach . Szedłem się myć do becz­
ki z lodem na wierzchu. Mnie tam 
rui.c nie było, nawet w kościach nie 
łamało. Ale od rana problem: gdzie 
zdobyć p icie? A potem io już i wo­
dę brzozową, i spirytus salicylowy, 
wszystko piłem. Benzynę też. Mam 
poparzooy przełyk. Co tam, całe 

ciało sprzedałbym po kawalku za 
dwa kieliszki . 

A potem następny etap: twarze o 
trzech, czterech parach oczu; z ust 
wypełzają węże. Tętent półkoni i 
półludZJ.i. A najgorszy t.en wisielec; 
wisi wprost nade mną i stopami do­
tyka mego czoła. Kołysze się... Nie 
mogę, nie mogę! 

Jak drugi raz wyszedłem ze szpi­
tala, wytrzymałem tylko trzy tygod­
nie. Potem miesiąc picia i do Bo­
lesławca. Dwa r azy byłem w Czar­
nym Borze i dwa razy w Bolesław­
cu. Głód! Płłem wódkę oczami, sma­
kując ka~dą kropelkę, eziując, jak 
płynie ukojeniem przez żyły i docie- . 
ra do serca. Wtedy zaczyna się pie­
kło - deliri urn. 

Jak przyjdzie tym razem, nie bę­
dzie dla mnie ratunku. Już tego nie 
przeżyję. Przypa dkowo się o· tym do­
wiedziałem. Ale słaby jes tem i ni- · 
czego nie mogę sobie przyrzec. Wyj­
dę stąd, ·zamieszkam w hotelu ro­
botniczym. Postawią pół litra 
odmówię. Ja im postawdę, zeby mi 
dali spokój. Będzie tak raz, drugi, 
trzeci, ale czy nie ulegnę za dzie­
siątym? 

Dzieci są dorosłe,· un;ądzone. Je- .. 
stem po drugiej stronie kładki. Już 
nie ma k<;>biety; musiałaby mnie pil­
nować mózgiem i sercem. Za trud­
ne. 

W szpitalu mam swoją pracownię, 
mogę malować nawet nocą. Na­
.rysowałęm wszystko: i człowieka bez 

głowy, i ciała toczone przez robac­
two, i olbrzymie nosy, usta, szpony. 
Sam jestem. Z nikim się nie przy­
jaźnię. 

(Lekarz: - Kiedy pacjent przej­
dzie na odtrucie organizmu, wszy­
scy musimy pilnować, by nie pił 
wódki przemyconej przez kolegów, 
nie założył gdzieś bimbrowni, nie u­
ciekł ze szpitala, nie wypił wody 
kolońskiej koledze, siluxu sprzą­
taczce. Jeżeli tego wszystkiego da 
się uniknąć, po trzech-czterech mie­
siącach działanie leków będzie sku-
teczne). · 

Jest tutaj d Y: Sch intelektuali­
stów, prawnik i inżynier, na , 
takim samym poziomie: „Jak 

wypić, żeby się nie wydało". Są stra­
ceni, ja to widzę. Wyjdą i wrócą, 
wcześniej czy później. Ja wiem już 
wszystko. Diabeł zatrzymał mnie na 
zakręcie: „Stój i patrz". A ile ten 
postój kosztuje? J estem już szósty 
mies iąc, świat l)'li się kołysze pod 
nogami, walą ściany, zapadają scho­
dy. Ciągle muszę uwaiać. Codzien­
nie mogę zginąć w katastrofie. 
Wiem, co by mi pomogło. Ale on 
by tylko zatarł łapy z uciechy. Le­
karze mówią, że mam żelazne zdro­
wie, ale między nami mówiąc: jest 
coraz gorzej. 
Coś się ze mną dz.ieje. Spać nie 

mogę. Piję parząchę, mocną kawę, 

gadam sam z sobą. „Namalowałem 
ciebie w różnych wcieleniach. Przy­
biłem pluskiewką do papieru. Teraz 
już nie l;lciekniesz." „To ja cię trzy­
mam, nie ty mnie!" Leci czarna 
krew. 

Wódki, wódki! Martwe oczy koły­
szą się na gałęziach. To me są ludz­
kie oczy, lecz zwierzęce. Zwierzę pa_ 
trzy inaczej, obco, w głąb. Zwierzę 
widzi oddz,ielnie, bezlitośnie. N ic nie 
rozumie. Nie można go prosić o li­
tość, błagać, jęczeć, skarżyć się. Ko­
łyszą się twar;Ze; z oczodołów wy­
łażą olbrzymie narośle, a w n ich pi­
jawki, robaki. Kłębowisko ciał. Do­
syć. Pić! Cokolwiek. Proszę pani, czy 
pani jest samochodem? Może być 
nawet benzyna. Umieram. 

(Lekarz: - Pewnego dnia pacjent 
wychodzi ze szpitala wyleczony, ale 
świat jest taki; jak przedtem. Całe­
go środowiska nie można poddać ku­
racji. Rocznie szpital opuszcza 120 
osób. Setki następnych czekają na 
ich miejsce)~ 

.ĄllCJA NIED2WIECKA 

Ryszard Kucztpa po wyjściu ze szpi­
tala żył jeszcze kilka miesięcy. 

ltys. HENRYKA CEBULI 
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P rzyjechalem do dalekiego mia­
sta na delegację. Wieczorem 
miałem zamiar pójść do kina, 

ale te filmy, które wlaśnie grali, już 
ogląflalem. Zajrzalem do knajpy, od­
straszył mnie jednak już sam cerber 
przy drzwiach, który zażądal wyku­
pienia - wcale nie tak znów taniej 
- karty konsumpcyjnej. 

W hotelowej recepcji leżała książ­
ka telefoniczna. „M oże znajdę które­
goś ze starych piajomych ?', - po­
myślałem, jako że to dalekie miasto 
było mi przed Laty bardzo bliskie. 

Tadeusz, redaktor miejscowego 

OBRAZKI 

Pograliśmy trochę w brydża, ale 
po jednej rundce gospodarz, które­mu wyraźnie kaTtCl nie Szla, zapro­
ponowal, abyśmy coś przekąsili. 
Przyniósł z kuchni (przyrządzone 
wcześniej) kanapki, postawił na sto­
le kilka butelek z różnymi trunka­
mi (jak się okazalo, każdy z panów 
przyniósł po flaszce, stąd ta roz­
bieżność w gustach). K ieliszczek je­
den, drugi, trzeci ugrzęzly tam gdzie 
powinny, atmosfera z minuty na 

mogiibyśmy salę teatralną wynaj­
mować na akademi e czy recitale pio­
senkarskie z maŁq obsadą. MGi lu­
dzie gdzieś tam jeszcze by się cza­
sami zatrudnili i z pewnością zaro­
biliby drugie tyle.„ 

W rocznicę łomżyńskiej aferki z 
meblami „Nevada" kilku Czytelni­
ków prosi: „Zróbcie coś! Od trzęch. 
tygodni nie możemy kupić czeskie- ' 
go zestawu «Renesans», gdyż WZGS 
podobno nie ma faktur. Obawiamy 
się, że gdy wreszcie będą faktury, 
może się okazać, iż nie ma już me­
bli". Skąd ta pode3rzliwość? Kie- . 
dyś ludzie uczyli się na wła­
snych błędach, teraz bywa, że się 
tuczą. 

w d9legaCji 

- Salę teatralną można by ewen­
tualnie - wtrącii się dyrektor od 
samochodów - zaadaptować na halę 
targową. Byłby większy pożytek niż 
z akademii. A ja powinienem za­
trudnić takiego faceta, który uszka­
dzałby auta; w jednym popsułby za­
mek, a w drugim wybił okno, w 
trzecim porysowal karoserię... Wóz 
skierowalibyśmy na licytację i wpa­
dloby tyle forsy, że hej! 

Tadeusz też się odezwał: Ja. 
mam podobną sytuację, jak teatr. 
Gdybym przestał wydawać pipmo, 
ale dziennikarzom i personelowi ad­
ministracyjnemu nadal płacił, zaosz­
czędziłbym około pięciu milionów 
rocznie! N a zaoszczędzonym papie­
rze wydrukowałbym choćby „ Wielki 
las" Nienackiego albo poradnik dla 
takich, co bardzo by chcieli, a im * • * N a każdego mężczyznę przypadają 

w Polsce trzy p-rezerwatywy rocz-

1 
nie. Mimo to w Łomżyńskiem po­
daż przewyższa popyt. „Ąch, okrop­
ni to młodzieńcy, co kochają mnie; 
więcej." 

• 

* * • 
Zakłady Plyt Wió-rowych w Gra­

jęwie miały w tym roku ponad 700 
godzin przestoju z powodu braku 
kle1u Klej p-rodukuje firma w Pu­
stkowie <PRL>, ale sprzedała go na 
eksport . .:hoć grajewianie oferowaii 
Jej takq samq cenę w dewizach, 
1akq dawał kontrahent zagraniczn11. 
Zakłady . muszq więc importować i 
płacić dwa razy drożej. Polska A 
Polsce B" każde się c a l o w a ć to 
D. 

* * • 
Sklep Centrali Materiałów Budo-

, wlanych w Łomży oferuje glazurę 
z wizerunkiem papieża. Pien'iąd2 nie 
śmierdzi, ale bywa., że pachnie bar­
dzo b r z y d k o. 

* * W ,,Przeglądzie Tygodni owym" 
ukazał się obszerny reportaż o Skan­
senie Kurpiowskim tD Nowogrodzie 
i jego twórcy;, Adamie Chętniku. Z 
przytoczonych w tekście wspom­
nień słynnego Kurpia wynika, że 
wl~dza łomżyńska bynajmnie; go nie 
pieścila. W 1948 roku zaczął OTga­
nizować muzeum w Łomży. ,~Wła­
dze miejskie chciały mu wielokrot­
nie usunąć.', Chodzilo o marny Lo­
kal, w którym muzeum gnieździ się 
zresztą do dzi§. ,,Po obej'rzentu wy­
tworów sztuki Tegiona.ine; jeden z 
czlonków Rady ośwtadczył wprost, 
że znaczną częs~ okazów toyrzucił­
by na śmietnik. Te i podobne prze­
szkody sprawiły. że . w 1951 roku 
przeszedlem do Muzeum Ziem.i w 
Warszawie." Czasy się zmieniły i 
Chętnik jest dumą swej ziemi. Ba. 
zorganizowane zostały obchody 60-
-tecia Skansenu. N a intencję jubi­
Leuszowyc h porzq.dk6w wycięte zo­
stały drzewa., które ongiś sadził sam 
Chętnik, a przed laty przez niego 
obronione: „Przyszli ·;acy§ mlodzi. 
Oznajmili, że mają rozkaz wyciq~ u 
mni e caly drzewostan, bo zaslanfa 
kra3obraz. Powiedzialem, że nie dam 
ani starych. ant młodych sadzonych 
p-rzeze mnie. Odeszli z pilami i sie­
kierami oświadczając, że przyjdą 
kiedy indzte;n. Autorka reportażu 
spotkala się również z żoną Chętni­
ka: „Kustosz Jadwiga Chętnikowa 
poproszona o swoją ovowieśt o po­
wojennych latach muzeum zamyśla 
się ... A potem wymienia dlugą listę 
zasług władz lokalnych i central­
nych„. Uważa, że najważniejsze, iż 
Skansen jednak jest. Wielki duch i 
wielkie serce kryją się w tych sło­
wach, zwiaszcza gdy znowu sięgnie 
się do wspomnień: ,,Spotkala mnie 
z żoną wielka miejscowa przykrośt. 
Nie zaproszono nas na konferencję 
dotyczącą rozbudowy Nowogrodu, 
choć tyie serca wkładamy i tyle rze­
czy Tobimy na własny koszt ( ... ].Je­
ste~y w swoim od dawna miaste­
czku tylko pognojem dla tych, 1ct6-
Tzy wylażą na wierzch na naszych 
barkach". Na szczę§cie Historia -
mierząc wielko§~ - nie zalicza wy­
soko§ci szczudeł. 

* * * 
Nagrodę 500 zlotych za najlepsz11. 

sygnal tygodnia „To się nadaje do 
«Spię6»" otrzymuje autor informacji 
o kleju. 

pisma kulturalnego, bardzo się ucie­
szył: - Weź taksówkę i przyjeżdżaj 
natychmiast. W domu jest maleńki 
bT11dżyk, ale zawsze możesz wejść 
na Piątego. Czekam, stary! 

W progu powital mnfe wylewnie: 
- Zona wyjec hala do rodziny, bry-

dżyk jest w11lącznie męski. Chod!, 
przedstawię cię .. - Po chwili już 
wiedzialem, że ten szpakowaty pan 
to dvrektol' miejscowego teatru, ten 

·~ z lysq głową to dyrektor placówki 
handlujące; samochodami, o trzeci, 
z ·d!ugimi wąsami, to znany w mie­
ście chirurig. 

ZAMIAST RECENZJI 

Autor poprzedził swą książkę de­
dykacją: „Julii I wszystkim dzie­
cioll'lt aby - gdy już dorosną -
nie musiały stać w kolejkach i ku­
pować zbyt drogo',. Trafia w samo 
sedno, bo właśnie długie ogonki 
przed sklepami i powiększająca się 

- z miesiąca na miesiąc - droży­

zna są tymi objawami inflacji, któ­
re najmocniej uderzają w zwykłego 
obywatela. Mówiąc najprościej: in­
flacja to stały wzrost cen spowodo­
wany nadmiarem pieniądza w obie­
gu .. W XX wieku stała si~ ona wro­
giem publicznym nr 1 wszystkich 
państw świata, nawet tych, którym 
wydawało się, że zbudowały swoje 
gospodarkę na zupełnie innych zasa­
dach. 

Skąd się ta plaga bierze? Najogól­
niej stąd, że społeczeństwa dzielą 

więcej niż wytworzyły W dziesię­

cioleciu 1970-1980 w Polsce prze­
znaczono na konsumpcję i inwesty--cje środki odpowiadającemu docho-
dowi narodowemu wytworzonemu 
przez jedenaście lat. 

Dlaczego wydaje się więcej niż 
wypracuje? Na to pytanie nie ma 
jednomacznej odpowiecki: przy~yn 
jest bowiem wiele. Najczęściej skła­
dają się na nie tądania płacowe rót­
nych grup społecznych l zawodo­
wych, błędna poMtyka ekonomiczna, 
niedorozwój produkcji rynkowej, czy 
- w ogóle - nieefektywna gospo-

-darka. Kłopot w tym, że przyczyny 
rzadko . występują pojedyncz~. a w 
zaawansowanej fazie inflacji nie 
sposób odróżnić, . co było pierwsze. 

minutę stawala się coraz bardziej 
swobodna. Oczywiście, wypłynął te­
mat drugiego etapu reformy gospo­
darcze;. 
Zaczął dyrektor tea.tru: - Sytua­

, cja u mnie je$t taka, że do każde­
go 'biletu trzeba dopłacić około t11-

siqca złot11ch. J esteśmv na plano­
wvm defiCJJcie, więc ;akol leci, ale 
tak po prawdzie to mnie b11 się na;. 
lepie; opłacało zamkną~ teat1'. Lu­
dzie b,-.alib11 Mrnialne poboT11, a 
mimo tego i tak zaoszczędzi1ibyśmy 
rocznie okólo dwudziestu milicm6w 
złotych. Ażebtl podratowa~ kasę, 

. nie wychodzi. Jest forsa? I to jaka! 
- Wypadaloby i mnie zamknąć 

szpital - wtrącił swoje trzy grosze 
chirurg. - Lekarze zakontraktowa­
liby ·się na Zachód i jeszcze kraj 
mialby z tego dewizy. 

- A co by pan ZTobil z chorymi? 
- zapytalem. 

- Tu jest pewien klopot, ale prze-
cież u nas i tak ludzie nie wierzq 
lekarzom. Byle znachor cieszy się 
większym szacunkiem. 

Wr6cilem do hotelu i wdalem się 
w rozmowę z pTzystojnq. recepcjoni­
stką. - Wie pan, ile nasza fi'rma do 
tego hotelu doplaca? - zapytala. 

- Przy taktch cenach za noclegi'! 
- Tak-ic h? A pan wie, ile teraz 

kastiuje sprzęt, zwykła koldra, po­
duszka, radio, firanka, światło? 

- Co by więc pani proponowala? 
- Gdyby tak, jak to jest w nie-

których hotelach na Zachodzie, wy­
najmować pokoje na godziny_. Wów­
czas stanęlibyśmy twardo na no­
gach! 

Ludzie mają u nas makówki nie 
od parady! Dlaczego ci wstrętni biu­
rokraci hamują ich iniejatywy? PG­
myślalem tak, ale tym samym 
momencie uzmyslowilem sobie, że 
gdyby pomysl blondynki cb,wycil, 
nie miałbym teraz gdzie spać. Chyba 
że w czyim~ towarzystwie, ale w6iv­
ez43 ile wynióslby 10 sumie rachu­
nek1 Slowem: i tak źle, i tak nie­
dob„ze. Jak się w praktyce okazuje 
- ekonomia to nauka nie dla pro­
stak6wL 

MAREK A. JAWORSKI 
Ry1. Andrzeja Podułkl 

PUBLICZNY 
Polska przeszła. w największym 

uproszczeniu, dwa okresy współży­
cia z inflacją. Pierwszy, w którym 
udawaliśmy, że to nas nie dotyczy; 
produkowaliśmy stal, cement, kwas 
siarkowy, nie troszcząc się ani o 
produkcję na rynek. ani o porządek 
w finansach, bo ilość pieniądza w 
obiegu zależała tylko od możliwośef 
drukarni. Drugi, kiedy to bezradne 
społeczeństwo stanęło oko w oko z 
„inflacją barbarzyńską", paraliżują­
cą całą gospodarkę i odbierającą 
chęć do zarabiania złotówek. Dopie­
ro niedawno oficjalnie przyjęto u 
nas do wiadomości, że żaden system 
nie może ignorować uniwersalnych 
praw ekonomicznych. Dopiero nde­
dawn<> nasi ekonomiści-teoretycy 
zajmują się problemem in!lacji w 
socjaliz.mie. 

Na Zachodzie mają jut dłu.gą 
praktyk~ w wake z wrogiem pub­
licznym nr 1 - właściwie nauczyli 
si~ z nim żyć. Zresztą, bo~atym za­
wsze jest łatwiej: umieją nawet wy­
wozić swoją inflację za granicę (s­
takie sposoby!). 

Po dłuższym zastanowieniu wyda­
je się. że inflacja odgrywa taką sa­
mą rolę w gospodarce jak ból w 
ludzkim organizmie: może być za­
równo objawem choroby, jak i sa­
mą chorobą. Może ostrzegać przed 

niebezpiecz.nym ~chorzeniem, a -
długo nie leczony - osłabia orga­
nizm i mąci umysł. Nie jest więc 
złem absolutnym. 

Sternicy gospodarki muszą doko­
nywać wyborów, często między złem 
mniejszym i większym; między 
wzrostem cen i · bezrobocia; między 
krótkotrwałą popularnością i celami 
długofalowymi. Na rozsądek opinii 
publicmej nie ma co liczyć: człowiek 
owładnięty jest iluzją pieniądza. Wy­
daje mu się, że najważniejsze to 
mieć pieniądze, a jak już się je ma, 
to zawsze można wydać. Niestety, 
w przypadku inflacja tłumionej (a 
taką. właśnie mamy u nas) może to 
być, w skali całego społeczeństwa, 
niemożliwe. 

Książka Grzegorza Kołodki (do­
radcy ministra finansów) napisana, 
jak na zawodowego ekonomistę, bar­
dzo przystępnie, pozbawia jednak 
wielu złudzeń. Przede wszystkim 
załamuje wiarę w istnienie. takiego 
cudownego, bezbolesnego środka na 
to, żeby ceny stały w miejscu, a lu­
dzie nie stali w kolejkach. 

dAN ONISZCZUK 

Grzegorz w. Kołodko -
świecie inflacji'', „ltsłąźka 

Warszawa 1987. 
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dla szkół podstawowych. Rozma­
wiałem na ten temat z prezesem 
Łomżyńskiego Towarzystwa Mu­
zycznego, Henrykiem Gałą, którego 
aktualne zainteresowania wiążą się 
także z dziećmi i ich wychowa­
niem przez sztukę. Fabułę bajki 
muzycznej „Sto albo więcej przy­
gód Furki-Purki i jego przyjaciół", 
według mojego pomy~łu, napisał H. 
A. Gasz. Jest to forma otwarta i 
nie wiadomo, kiedy się zakończy. 
Na razie jej I część zawiera 7 od­
cinków. Ten nowy pomysł eduka­
cji muzyczno-humanistycznej pole­
ga na zapozna waniu dzieci z in­
strumentami, literaturą muzyczną i 
nazwiskami wybitnych twórców 
przy pomocy treści ze świata fan­
tazji. Zespół instrumentalny ma te­
r-az następujący skład: klarnet 
(Wiesław Wasik), fagot (Mirosław 
Dziewa), irrstrumenty perkusyjne 
(Krzysztof Palmowski), akordeon 
(Miroslaw Kotelczuk) ._ kontrabas 

BAJKA RA IRSTRUM~RTY 
ELŻBIETA LESZCZYŃSKA: 

Przewinęli się przez Lomźę ludzie 
1 talentem kompozyto:r.skim, ale nie 
związali się z nią. Jak dalece wią­
że Pan swoją przy złość z tym 
miastem? 

BOGDAN SZCZEPAŃSKI: - My-

l 
ślę , że pozostanę tu na stałe, po­
nieważ ze sporą rodziną (żona i 
troje dzieci) niełatwo się przemiesz­
czać. Poza tym mam tu duże możli-
wości pracy, a -także realizacji swo­
ich twórczych pomysłów. 

- Jak trafił Pan do Lomży? 
- Przybyłem rok temu z Byd-

goszczy. Pokusą było w· pierwszym 
rzędzie mieszkanie, które otrzyma­
łem jako instrumentalista Łomżyń-
skiej Orkiestry Kameralnej Z 
Bydgoszczą byłem związany od 
dziecka. Ukończyłem tam Liceum 
Muzyczne w klasie kontrabasu u 
Mirosława Czerniawskiego (które 
rozpocząłem jako siedmiolatek w 
klasie fortepianu). następnie shu-
diowałem w ,Bydgosk iej ·Akademii 
Muzycznej, w klasie kontrabasu, u 
wybitnego pedagoga, doc. Wenancju­
sza Kurzawy (uko1\ćzylcm ją w ro­
ku 1985). 

- Od kiedy ,poja wily się u Pana. 
zaintere. owania kom.pozycją? 

- Dziedzina ta interesowała mnie 
już w szkole śreclńiej i dlatego, 
studiując na wydziale instrumen­
talnym, uczęszczałem także na 
niektóre zajęcia wydziału kompo­
zycji jako wolny -słuchacz. Pierw­
sze utwory napisalerp na kontra­
bas i zespoły kam_eralne. Teraz sku­
piłem się na tworzeniu bajki mu­
zycznej, na którą otrzymałem nie­
dawno stypendium z Minister stwa 
Kultury i Sztuki-. 

- Już po 4 mie. iącach pobytu 
w Lomży powstało trio basowe. 

I ·. WYOBRAZRll: 
O znalezieniu swego miejsca w Łomży, klimacie dla do­

brych pomysłów i nowej formie edukacji muzycznej dzieci 
i młodzieży - ~ BOGDANEM SZCZEPAŃSKIM, stypen­
dystą Ministerstwa Kultury i Sztuki rozmawia EL­
ŻBIETA LESZCZYŃSKA: 
Jak do tego doszło? 

- Był to przypadek. Wydział 
Kultury i Sztuki · w Łomży - zlecił 
pani zorgan;zowanie tria smyczko­
wego, które miało wystąpić na Lit­
wie w kwietniu br. Trio smycz­
kowe (skrzypce, altówka i wiolon­
czela) nie powstało z przyczyn o­
biektywnych i wówczas mój po­
mysł tria basowego (dwa fagoty 
i kontrabas), nie mającego odpo­
wiednika w Polsce, został zaakcep­
towany. Trzeba było opracować re­
-pertuar i rozpocząć intensywne 
próby, gdyż wyjazd miał nastąpić 
za 3 miesiące. Przedtem były 
wstępne koncerty na terenie Łom­
ży i województwa. Trio nadal kon­
certuje pod patr~natem . Łomżyń­
skiego Towarzystwa Muzycznego. 

- ·Skąd tak duży rozrzut -. pomy-
słów organizacyjno-kompozytor-
skich? 

- Pomysly były, są i cl;lyba na­
dal będą. Natomiast łomżyńskie śro­
dowisko, ludzie związani z kulturą 
i jej instytucjami, pomogli mi 
szybciej je urzeczywistnić. 

- Przy jmijmy, że trio to przy­
padek. A. co stanowiło inspirację 
do napisania bajki muzycznej? 

- Od dawna drażniła mnie tra­
dycyjna forma audycji muzycznych 

(ja). Zespól będzie ulegał zmianie 
w zależności od programu dydak­
tycznego, zawartego w audycji, 
której piei;wszy odcinek obejrzało 
już sporo szkół na terenie Łomży 
i poza nią. Premierowe przedstawie­
nia odbywają się w auli Szkoły 
Muzycznej i rejestrowane są na 
wideo. Widoczne zainteresowanie tą 
formą, zaciekawienie dalszymi Io-

IIE DOKOłłCZORE ROTATKl 
. T ak się złożyło, że zbiegły się 

w Łomży dwie wystawy foto­
graficzne o ZSRR: Gabora 

Lorinczego w BWA i Bolesława 
Deptuły w galerii „Pod Arkadami". 
Ta druga nosi tytuł: „Notatki z Po­
niewieża, \Vilna i Trok". 

Jej autor zaprezentował się jako 
rasowy dokumentalista architektury 
i zabytków, wytrwale tropiący śla­
dy polskości w Wilnie. Znajdziemy 
więc na wystawie dobrze skompo­
nowane fotografie wileńskich za­
bytków, np. Muzeum Nauk (dawniej 
kościół św. Jana) czy Muzeum Ate­
izmu (dawniej kościół św. Kazimie­
rza), fragmenty Ostrej Bramy, uczel­
ni wileńskiej i zamku w Trokach. 
Wszystkie te zdjęcia wykonane są 
w klasycznych ujęciach i dobrze 
technicznie. Stanowią one najlepszą 
część ekspozycji, bo są czytelne w 
treści i dobrze oddają zamierzenia 
autora. 

Pozostałe fragmenty wystawy nie 
prezentują się już tak efektownie. 
Znajdujemy tam pojedyncze ztłjęcia 
nie b;irdzo związane z całością eks­
pozycji i właściwie nic nowego nie 
wnoszące do jej treści. Należą . do 
nich takie fotografie. jak „Restau­
racja w Poniewieżu", stary człowiek 
pośród murów, poobijana ciężarów­
ka na pustej ulicy czy rozlewiska 
Niemna (notabene: s\abe ' technicz­
nie) 

Migawki ·uliczne są chyba najsłab­
c:7a C7.eścią ekspozycji. Nie Jest to 

sami bohaterów, są dla mnie do­
datkowym bodźcem do pracy. 

- Jakie są dalsze Pana plany 
twórcze? 

- Myślę o zorganizowaniu kon­
certu autorskiego, na który złożą 
się moje dawniejsze kompozycje o­
raz nowe. Prącuję nad (drugim 
już) kwartetem smyczkowym oraz 
sonatą na flet, wibrafon i kontra­
bas. 

- Jak widzi Pan życie muzycz­
ne Łomży i swoje w nim miej­
sce? 

- Przez ł"ok mojego pobytu tu­
taj wydarzyło się wiele ciekawych 
rzeczy w dziedzinje kultury. Odby­
ło się sporo interesujących imprez 
muzycznych i koncertów, organi­
zowanych lub prezentowanych 
przez Łomżyńską Orkiestrę Kame­
ralną, Łomżyiiskie Towarzystwo 
Muzyczne, Dom Srodowisk Twór­
czych, Wojewódzki i Osiedlowy 
Dom Kultury oraz Państwową 
Szkolę Muzyczną I i Il stopnia. 
Wiele jest ·do zrobienia w Łom­
żyńskiem na niwie upowszechnia­
nia kultury oraz edukacji muzycz­
nej <lzieci i młodzieży, a grupa 
działaczy nieduża, dlatego zostałem 
wciągnięty w wiele spraw. Najsil­
niej związany jestem pracą z Łom­
żyńską Orkiestrą i Szkołą Muzycz­
ną. Moje pomysły organizacyjno­
-kompozytorskie popiera Towarzy­
stwo Muzyczne. Ponadto przyjąłem 
odpowiedzialność za stronę, muzycz- I 
ną w Teatrze Lalek, prowadzę zes­
pół wokalno-instrumentalny w Stu-

- dium Nauczycielskim, a niedawno 
objąłem kierownictwo muzyczne 

dziecięcego zespołu muzyczno-bale­
towego, który powstał przy Woje­
wódzkim Domu Kultury, prowadzo­
na przez Kazimierza Pawczyńskie­
go. 

- Dziękuję za rozmowę i życzę 
Panu spełnienia w zelkich marzeń 
związanych z życiem osobistym o­
raz pracą artystyczną i dydaktycz­
ną. 

reportaż, nie jest to dokument ar­
chitektury, nie jest to portret, więc 
co? Odpowiedź daje hasło: „Fatalna 
pustka". Bez.ludny jest na zdjęciach 
dziedziniec uczelni w Wilnie, bez­
ludne są ulice, muzea, cmentarze i 
stare zamczysR:o w Trokach. Nie 
wiem, czy tam jest tak rzeczywiście, 
czy też autor dokonał celowego w~­
boru takich kadrów. Nastrój zagu­
bienia podkreślają także sylwetki -
wyobcowanych z ulicy - starych lu­
dzi. Wilno rysuje się w tych foto­
grafiach jako pełne świetnych za­
bytków miasto, ale b ez życia! Na­
wet „Dni Łomży" w Wilnie to tylko 
kilka plakatów, którymi nikt się nie 
interesuje. 

Oglądając tę wystawę doznawa­
łem dość mieszanych uczuć: podzi­
wu dla historii' i pięknie odrestau­
rowanych zabytków Wilna, a zara­
zem niedowferzania autorowi zdjęć, 
jeśli chodzi o przedstawienie klima­
tu miasta i ludzi w ni•m mieszka­
jących, których na zdjęciach właści­
wie nie ma, więc chyba tej części 
wystawy też być nie powinno. 

Wyeksponowanie zdjęć zaprezen­
towanych „Pod Arkadami" jest dość 
estetyczne, ale zarazem niepraktycz­
ne, bo odbijają się w szybach wszy­
stkie światła z sali, co utrudnia o­
glądanie. Przeszkadzają też - gęsto 
poustawiane pod ścianami - stoliki 
i pianino. 

W sumie wystawa Bolesława Dep­
tuły sprawia wrażenie notatek nie 
dokończonych, poczynionych w no­
tatniku, w którym zostało jeszcze 
bardzo dużo czystych stronic. 

ZBIGNIEW CIBOROWSKI 
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KOWBOJ JOHłłłłY 
·w stronę muzyki 

Johnny Cash urodził się 26 lutego 
1932 roku w biedne) farmerskiej ro­
dzinie, w stanie Arkansas · Był jed­
nym z pięciorga dzieci. Jego rodzice 
prowadzili niewielkie gospodarstwo. 
Przez 15 lat Johnny i jego bracia 
zbierali bawełnę i chodzili za płu­
giem. Wieczorami cała rodzina zbie­
rała się na werandzie i śpiewała sta­
re pieśni i hymny religijne. Rodzi­
na Johnny'ego była bardzo muzy­
kalna. Dziadek prowadził szkółkę 
muzyczną, starszy brat Roy, po po­
wrocie z wojny, założył kilkuosobo­
wą kapelę, która grywała na oko­
licznych weselach. Próby zespołu od­
bywały się na farmie Cashów i ·ma­
ły Johnny przysłuchiwał się z uwa­
gą muzyce, którą starała się wyko­
nywać kapela brata. Może to wła­
śnie wtedy połknął tzw. }:>akcyla, a­
może to ciągłe marzenie o dostatnim 
i wesołym życiu w mieście sprawi­
ły, że wyjechał do Detroit, gdzie za-

mierzał zatrudnić się w jednej z 
fabryk. Okazało się jednak, że życie 
bez rodziny, bez pomocy bliskich, w 
mieście bez przyjaciół i znajomych, 
nie należy do najłatwiejszych. Wstą­
pił więc do wojska i tam właśnie 
kupił swoją pierwszą gitarę. Gdy już 
poznał kilka akordów, założył ze­
spół, który przygrywał na różnych 
wojskowych uroczystościach. 

Po zakończeniu służby wojskowej 
młody Cash postanowił spróbować 
swoich sił jako wokalista i muzyk. 
Grać jut trochę potrafił, będąc jesz­
cze w rodzinnym domu pisywał 
wiersze ł właśnie teraz postanowił 
połączyć swoją muzykę, teksty i głos 
w jedno. Najpierw jednak Johnny 
postanowił ożenić się. Poślubił Vi­
vian Lłberto t dopiero wtedy posta­
nowił uporządkować swoje - na­
zwijmy to - artystyczne życie. 

Od debi.utu po sławę 
-Pierwszy LP ukazał się we wrze­

śniu 1957 roku i zatytułowany był 
„Hot And Blues Guitar". W połowie 
1958 roku artysta zdecydował się na 
rozstanie z wytwórnią Philipsa i 
podpisać kontrakt z „Columbią". W 
tym czasie zaczęła wzrastać pe>pu­
larność Casha, posypały się propo­
zycje koncertów i nagrań. Trzysta 
występów rocznie, nagrania kolej­
nych płyt i ciągłe życie na waliz­
kach zaczęło odbijać się na zdrowiu 
piosenkarza. 

Od połowy lat sześćdziesiątych 
Johnny Cash śpiewa nie. tylko o 
miłości i życiu na wsi, ale anga­
żuje się także w życie polityczne i 
społeczne kraju oraz świata. Two­
rzy piosenki odzwierciedlaJące pro­
blemy ówczesnej Ameryki. Cash sta­
je po stronie młodych - kontestu­
jących, . skłóconych z całym świa­
tem, zapatrzonych w miłość i-... nar-

kotyki. Choc~aż momentami kpił z 
udawanych i nieszczerych protestów 
młodych ludzJ, to za wsze pomagał 
długowłosym hippisom. Tak poznał 
i pomógł wydostać się z biedy Kri­
sowi Kristoffersonowi, oraz wielu 
innym młodym tej pomoc,y potrze.­
bującym. 

Mimo upływu lat nadal cieszy się 
wielką popularnością, nagrywa pły­
ty i występuje na koncertach. wszy­
scy pamiętają pewnie jego show, z 
którym wystąpił w Operze Leśnej. 
Niektórzy nazywają go trubadurem 
country, ale czy rzeczyV{iście jest 
tylko trubadurem, popularyzatorem 
muzyki, którą śpiewano niegdyś wy­
łącznie na amerykańskich farmach? 
Jest swego rodzaju symbolem Ame­
ryki: postej, wiejskiej, pstrokatej i 
takiej, o której marzy w swoich pio· 
senkach. 

- Jest pan człowiekiem boga­
łYJD. cz7 zdaje pan sobie sprawę. 
ie jest wielu młodych ludzi, któ­
rzy nie mają Jednak możliwości 
wybicia się? 

JOHNNY CASH: __:. Sam poma-­
łem w życiu smak ciężkiej prac7, 
ale kiedy odni~ł~ sukces, poma­
gałem zawsze ludziom. jeśli tylko 
tego chcieli. Wielu z nich zatrud­
niam u siebie. 
~ Cz„ uczestniczył pan w ak­

cjach charytatywny~h? 
- Kiedyś to robiłem. . angażowa­

łell) się w sprawy po li tycz.he, de­
monstrowałem prz.eci wko wojnie 
w Wietnamie, teraz jednak jestem 
już chyba na te sprawy za sta­
ry. Występuję mimo to dosyć czę­
sto na koncertach. z których do­
chód przeznacza się na róine 
szczytne cele. 

- Na scenie pokazuje się pan 
z rodziną, czy jest to zamysł celo­
wy? 

- Jak najbardziej. Bardzo ko­
cham moją rodzinę i bard.zo lu­
bię, gdy wspólnie śpiewamy. Zo­
na od lat występowała na estra­
dzie; zresztą, prze.z muzykę po­
znaliśmy się. Mój syn, •John Car­
ter, ma 17 lat i chodz.i do szkoły 
średniej. Ma już za sobą pierwsze 
nagrania, które na wet mi się podo-

WIERNY MUZYCE 
' ' 

I ••• SOBIE. 
bają. S~oda tylko. że nie śpiewa 
prawdziwego. country, a bardzo po­
pularny rock. Może jednak powró­
Ci kiedyś do muzyki ojca. Córka Ro.­
s5ane jest mężatką i też pokazuje 
się na scenie, nagrywa płyty i pew­
nie zrobi większą karierę niż ja. 

- Muzyka country coraz bardziej 
komercjalizuje się. 

- Jak każdy gatunek muzyczny. 
Jazz również. Ale jest to tylko spra­
wą przelotnej mody. Kiedy muzycy 
głębiej poznają określony gatunek, 
po pewnym czasie wracają do jego 
czystej f <>rmy. 

- Bardzo często zaprasza pan do 
współpracy innych muzyków ..• 

- ... bo ,bardzo lubię wszelkie od­
miany w muzyce. Gdybym śpiewał 
swoje piooenki tylko sam, byłoby 
to nudne i kiedyś miałbym swojej 
pracy dosyć. Lubię śpiewać z Kri­
sem Kristoffersonem. Poznałem go 
20 lat temu, gdy był dozorcą w stu­
diach „Columbii" w Nashville. N.ie 
miał innego zajęcia, a 'chciał żyć 
blisko muzykL Zaprzyjaiailiśmy się. 
odkryłem w nim wielki talent. Jest 
dla mnie jak brat. bardzo często by­
wa u nas w de>mu i• wszy5cy traktu-· 
jemy go jak członka rodziny. Na 
moją cześć d~ł s~jemu synowi i­
mię John R. 
Pracowa-łem z wieloma muzykami: 

Dylanem, Perkinsem, Orbisonem, 
Jerrym Lee Lewisem, z tak wielo­
ma, że nie wiem. czy wszystkich 
potrafiłbym już wymienić. 

- Jakie ma pan Jeszcze- marze· 
nia w życiu? 

- ·Mam ich wiele. ale wszystkie 
sprowadzają się do jedneg<_?: jak 
najwięcej tworzyć, jak najwięcej 
nagrywać i jak najwięcej wy<>tępo­
wać. Być wśród ludzi, których ko­
cham i którzy mnie kochają. Tego 
pragnę najbardziej. a gdy się to 
spełnia, jestem szczęśliwy. 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„mm„m11gmma„ ... „,,..~1m1„„ ...... „„„ ...... „„„„ ... m111Z1111B1111Jm!lml:!f.9::&MiAll!Ei&2!i!Sii(t#J SiAłt" 
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• „Johnny Cash With His Hot and Blues Guitar" - „Sun''" 1957. 

• „The Fabulous Johnny Cash" - „Columbia" 1958i " 

e „Ride This Train" - „Columbia" 1960. 

• „I Walk the Line" - „Columbia" 1964. 

• „At Falsom Prison" - „Columbia" 1968. 

O „At Son Quentin" - „Columbia" 1969. 

• „Hello, l'm Johnny Cash0 
- „Columbia" 1970. 

O „America: A 200-Year Salute in Story and Song" 
lumbia" 1972. 

O „One Piece at a Time" - „Columbia" 1976. 

·• „Silv er" - „Columbia" 1979. 

9 „Rockabilly Blues" - „Columbia" 1980. 

O „The Adventures of Johriny Cash" - „Colllmbia" 1982 . 

. ...,. 

„Co-

2 
Ne 

trZe~ 

sicie' 
wie 
to W! 
tJJYTT 
rni 1 
prze 
prze 
wex 
,,Pić 
setk' 
ffl45· 
i owi 
okol 
prze 
wyc: 
kam 
mou 
;,am 
ant i 

N1 
nife. 
za ni 
znac 
kich 
myś 
skie 
nej 
Fra? 
spr z 
kom 
Tad1 
cow 
nikt 
ci al< 
po 
dow 
baTc 

Pi 
mia: 
do 
wyb 
ło . 
Spa. 
cen1 
skla 
m01l 
nie 
się 
żact 
ni to 
tyd 
i w: 

D 
ny 
prze 
PZC 
nie~ 
TOZ~ 

mi~ 
dok 
cil 
TUS~ 

dop 
nie 
god 
Ka~ 
czy. 
cen 
kro 
dziE 
że 
kt6 
n in 

r 
ga 
dni 
mę. 

wiz 
nie 
się 
z Ti 

noś 
mo 
bis i 
rzę 

gin -



I 
I 
ł 

I 

I 

I 

:o-

--

I 

z ·kronik· 
Na apel Marka Kotańskiego o 

trzeźwość odpowiedzi!;l-"1 w Łomi.11'(i­
s1'iem garstka młodzieży. W G„a3e­
wie siedem grup licealistÓ1D ptkłe­
tcrwalo przed 4 sklepami monopolo- • 
wumi i 3 lokalami gastronomiczny­
mi między 1.3.00 a 15.00. W Kolnie 
przez kwadrans po trzy osoby .tał11 
przed sklepem monopolowym, ,,Pe­
wexem" i restauracją z hasłem 
,Pić albo być". W Wysokiem blisko 
~etka uczniów szkól średnich prze­
maszerowała ulicami z a:ntyalkoho­
lowymt transparentami. W Łomży 
około 70-osobowa grupa zebrała się 
przed „Satyrem" z napisem „Naród 
wychowany w trzeźwości" i ulot­
kami. Dwie osoby nagrywały roz­
mowy z pijanymi mężczyznami. W 
:,ambrowie nie odnotowano akcji 
antyalkoholowej. 

Niestety, liczba tych, którzy ma­
nifestowali tego dnia swe przywią­
zanie do mocnych napojów, była 
znacznie większa. Nie dla wszyst­
kich z nich skończyło się to po­
myślnie. Ryszard K. z ul. Senator­
skiej w Łomży wpadł na nielegal­
nej sprzedaży wódki. Podobnie -
Franciszek D. z Nowogrodu, który 
sprzedal 2 skrzynki piwa pracowni­
kom budowlanym w Drogoszewie. 
Tadeusz K . z gminy Zambrów. pra-· 
cownik ZZPB, zmarl w polu w wy­
niku upojenia alkoholowego. Obok 
ciała znaleziono opróżnione butelki 
po wódce. Pijani ,kierowc11 spowo­
dowali kilka wypadków, mnie; ł 
baTdziej groźnych. 

* * * 
Pożar murowanej obory o wy­

miarach 72X17 me-tTów, Mleżqcej 
do PGR Grądy Woniecko, k:t6T11 · 
wybuchl rankiem 24 Listopada, gasi­
ło 30 jeflnostek s.traży pożarne;. 
Spalilo rię okola 70 ton siana wt1-
cenionego na 600 tysięcy zt. któTe 
składowane było na strychu f'e­
montowanego wlaśnie budynku.. Abt1 
nie dopuścić do Tozprzestrzeni.enia 
się ognia na sąsiednie obiekty, stra­
żacy byli zmuszeni zniszczy~ eter­
nitowy dach wartości miliona zło­
tych. Przyczyny pożaru bada itraź 
i wydział !ZedczJJ WU SW. 

* * 
Do mieszkania starszej pani, An­

ny T ., zapu.kal ' mężczyzna, który 
przedstawił się jako pracownik 
PZU i poprosil o okazanie ostat­
niego odcinka renty. Gdy Anna T. 
rozsupływala ch1.1,steczkę z pieniędz­
mi, w której znajdowal się żądany 
dokument, rzekomy urzędnik chwy­
cił 9500 zł i uciekł. 84- Zetnia Slta­
ru.szka nie miala żadnych szans, by 
dopaść oszusta. Zawiadomila jedy­
nie milicję. Funkcjonariusze ;uż po 
godzinie ujęli pięćdziesięcioletniego 
Kazimierza K., mieszkańca Chorosz­
czy. Kazimierz K . ję,st z wykształ­
cenia ekonomistą, byl ;uż wielo­
krotnie karany za wlamania, kra­
dzieże i oszustwa Niewykluczone. 
że Anna T. nie byla jedyną osobq, 
którą zmu.sil do podzielenia się z 
nim swymi skromnymi dochodami. 

* * * 
Dwie emerytki z Zawad, Jadwi­

ga R. i Weronika W., tego samego 
dnia zostaly odwiedzone przez 
mężczyzn. k.t6Tzy jako cel swej 
wizyty również podawali sprawdze- . 
nie <łdcinków r enty. PTzedstawiaU 
się jÓ.ko pracownicy ZUS-u. Jeden 
z nich PTZY okazji służbowej czyn­
ności skradl budzik, drugi - port­
monetkę z 5300 zł i dowodem oso­
bistym. W jednym przypadku „u­
rz~dnik" występowal solo, w dru­
gim - w duecie. 

* * * Elżbieta O., dozorcz11ni jednego 2 
zambrowskich bloków, 3kradla po­
zostawioną na ławce przed domem 
teksasową kurtkę lokatora. Zwró­
ciła ;ą, gdy kradzież się wydala 

·• * * Delegat na zjazd kólek i 01"ga~i­
zac;i rolnicz11ch, Wiesław R., po 
obradach w Zarębach Kościelnych 
udał się na obiad ąo ,,Zarębianki". 
Zakropił go 300 gramami wódki i 
piwem. Gdy okola 20.00 wracał pie­
chotą do swej wsi, zost.ał znienacka 
napadnięty, pobity i ograbiony , z 
8000 zl. Do domu doszedl o wlcu· 
n11ch si'tach. Zona wezwaŁa pogoto­
wie, które odwiozlo pobitego do 
szpitala w Ostrowi Mazowieckiej. 
Napastnikami ·byli kawalerowie z 
Zaręb: 20-letni Pawel Z. i ,16-letni 
Jacek O. 

* ·* * 
Franciszek N., rolnik, wdowiec po 

1ześćdziesiqitce, zamieszkaly w Bro­
nakach-Pfotraszach. wybrał aię na 
zakupy do Jedwabnego. Po załat­
wieniu sprawunków wstqpil do 1'C­
stau.racji na ;ednego głębszego. 
w racajqc do domu poJlizgnqł nę ł 
wpadl do przeciwpożaTowego zbior­
nika wodnego przy ul. Wesołej. 
Jego zwłoki znaleziono ftastępneoo 
f'anka. 

* * * Z mieszkania Danut11 G., na 1Wd­
mvm piętrze bloku. prz11 ul. Niem­
cewicza w Łomż11. włam11wacze • 
kradli m.in. SO tysięC'JI zł, złotą 
i srebrną biżuterię, kołnierz i czap-­
kę z rudego lisa. 

* * * • 
Licealistka WTacała z W 11:1okiego 

M azowieekieoo do awe; wsi Noka­
z;q.„. Kierowca ciężarówki zaczął 
rię do nie; brwtalnie zaleca~. Po­
nieważ nie zatrzymał samochodu, 
odt1 go o to prosiła, wyskoczyła . z 
mego z t1'akcie ;azd11. Kierowca nie 
zatrztpnal rię. Dziewcz1rnę znalezio­
no nieprzytomną nieopodal wsi 
RuJ Bruszewo. 

* * * 
W południe na ul. Swierczewskie­

oo w Łomży kobieta wysiadająca z 
autobusu komunikacji miejskie; 
weszla pod nadjeżdżającą ciężarów­
kę. Uderzenie bylo 'mieTtelne. Po 
dwóch dniach udalo się ustalić toż­
samość ofiary. 

* * * 
Również pod ciężarówkę wpadla 

na u.1. Stawiskowskiej w Piqtnic11 
pię~dziesięcioletnia ~obieta, . lct.óra 
zma-rła po przewiezieniu. do szpi­
tala. 

* * * 
RU SW w Łomźy wszczql docno­

dzenie przeciw Kazimierzowi W .• 
niespełna 18- latkowi, który otf'Zl/­
mał w 1ierpniu od 1wego ojca pół­
to-ra miliona zlotych w foTmie daro­
wizny, które; nie zglosil do opodat­
kowania of'ganowi finansowemu, co 
stanowi naruszenie art. 92 § Z u ­
stawy karno-skarbowej. 

* * * 
Jan J. z Jedwabnego w porozu­

mieniu z innym ukradl z punktu 
skupu 1090 kg slomy lnianej. Jan 
J. ;est rolnikiem, fr1.a żonę i 4 dzieci. 

' 
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SPOŁOZIELllA KOŁEK ROLHICZYCH 

w Wiźnie, ul. tomiyńska, 

ogłasza przetarg 
lllEOGRAlllCZONY 

na sprzeda.i nw. sprzętu: 

1. ciągnik C-360 - 9 szt., cena wywoławcza 649 950-856 696 
2. ciągnik C-385 - 1 szt., cena wywoławcza 1283400 
3. ciągnłk OT. 75 - 1 szt., cena wywoławcza 588 688 
4. kombajn zbo~oViy Z-56 - 1 szt., cena wywoławcza 2143 250 
5. kombajn ziemniaczany - 1 szt., cena wywoławcza 531 759 
6. brona talerzowa - 2 szt., cena wywoławcza 71526-n342 
7. kosiarka rotacyjna - 6 szt., cena wywoławcza 49 720-78 756 
8. kopaczka ciągnikowa - 1 szt., cena wywoławcza 72 409 
9. wiązałka ciągnikowa - 1 szt., cena wywoławcza 124 800 

10. opryskiwacz - 5 szt., cena wywoławcza 21312-45288 
11. roztrząsacz obornika - 1 szt., cena wywoławcza 122 803 • 
13. sadzarka - 1 szt., cena wywoławcza 90 558 
12. glebogryzarka - 1 szt., cena wywoławcza 34 046 
14. ładowacz „Cyklop" - 1 szt., cena wywoławcza cena złomu użytko- • 

w ego • 
15. przyczepa O 47A - 2 szt;, cena wywoławcza cena złom~ uzytkowego 
16. opryskiwacz - 1 szt., cena wywoławcza - cena złomu uzytkowego 
17. wyrywacz lnu - 1 szt.: cena wywoławcza - cena złomu użytkoweęo 
18. siewnik do kukurydiJ - 1 szt., cena wywoławcza - ceno złomu użytko­

wego 
I przetarg odbędzie się w dniu 29 grudnia 1987 r. o godzinie 10.00 w bu­

dynku SKR w Wiźnie, ul. lomiyńska. Jeżeli I przetarg nie dojdzie do. skutku 
li przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 13.00. PrzystępuJqcy do 
przetargu winni wpłacić wadlum w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej 
najpóźniej w przeddzień przetargu na konto SKR Wizna nr 945457-tSn-131 
w BS Wizna lub do kasy SKR Wizna oraz złożyć zaświadczenie wydane 
przez · )Yłaściwy dla miejsca z-omieszkania rolnika Urzqd Gminy lub przed­
stawić nakaz płatniczy podatku gruntowego. Sprzęt można oglądać na pla­
cu SKR w Wiźnie w godz. 8.00-12.00. 
Zastrzega się prawo unieważnienia aęści lub całości przetargu bez poda· 
nia przyczyn. 

. , 

SPÓŁDZIELNIA 
RZEMIEŚLNICZA 
RZEMIOSŁ 

ROŻNYCH 
w lomiy, ul. Jatkowa 5, 

tel. 46-82 

oferuje 
montaż urządzeń automatycz­
nych do silników trójfazowych o 
różnej mocy zapobiegajqcych 
przed uszkodzeniem w przypad­
ku zaniku 1 fazy. 

K-456 

K-458 

tOMiYiSKA 
SPOtOZIELNIA 

MIESZKANIOWA 
w lomiy 

• d • zaw1a amia 
wszystkich członków o zmianie konta ban­
kowego z dniem 25 XI 1987 r. w ksiqiecz­
lcach opłat czynszowych PKO Łomża 45519- „ 
-723. 

K-457 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM Skodę S-100 (1976), stan dobry. Wiado­

mość: AnnU Czerwonej 53Al84 
K-ł338 

ZGUBIONO pieczątkę o treści: Rejon 'Energetyczny 
Łomta elektromonter Nr 15. Miłosław Sokół, Łomta. 
Puławskiego 36. 

POTRZEBNY garat. Lomta, tel. 60-62. 
K-ł3ł2 

K "343 
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FELIKS 1\1.: „Spowodowałem wy­
padek dr.ogowy, za co zosta.łem 
skazany na karę pozbawienia wol­
ności, grzywnę i -zakaz prol.vadze­
nia poja~dów na dwa lata. Czy 
ta o tatnia kara liczy się od dnia -
zatrzymania mi prawa jazdy?" 

Odpowiada prokurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON· 
DRATOWICŻ. 

Zakaz Prowadzenia pojazdów m e­
chanicznych jest jedną z kar do..:. 
da tkowych, wym ienionych w ko­
deksie karnym. Sąd może orzec 
t aki zakaz w przypadltu skazania 
osoby prowadzącej pojazd mecha ­
niczny za przestępstwo przeciwko 
bezpie~eństwu w ruchu lądo-
wym , którego najbardziej powszech­
ną postacią jest wypadek drogo­
wy. Gdy sprawca popełnia takie 
przestępstwo w stanie nietrzeźwoś­
ci, orzeczenie zakazu jest obowiąz­
kowe. Wymierza się go na okres 
od roku do 10 lat. 

Orzeczony zakaz obowiązuje od 
u p r a w o m o c n i e n i a s i ę wy­
r oku, tj . od dnia, w którym upły­
nął termin wniesienia środków 
odwoławczych. Jednakże na po­
czet orzeczonego zakazu prowadze­
n ia pojazdów ·mechanicznych z a­
l i cz a si ę okres, który upłynął 
od dnia zatrzymania prawa jazdy. 

Natom iast okres, na który zakaz 
orzeczono, nie biegnie w czasie ąd­
siadywania za zupełnie inne prze­
stępstwo. 

* Dlaczego chłopcy domagają się 
cielesnego potwierdzenia miłości, a 
d ziewczyny im ulegają? * Czy d ziecko zaw ze łączy uczu ­
c iowo partnerów? 

Wyjaśnia psychoseksuolog 
mgr JOANNA DARDZIŃSKA. 

Domaganie się przez chłopca 
współżycia seksualnego jest często 
następstwem wcześniejszego, często 
nawet nieuświadamianego, działania 

I dziewcząt, które przez czułe gesty 
wyzwalają w nich reakcje zmysło­
we. 
Dążenie chłopca do vvspó"lżycia pod 

płaszczykiem miłości może wynikać 
też z dużego (szczególnie w oK:resie 
dojrzewania) podniecenia seksualne­
go, z którym sam sobie nie radzi, 
ale może być także podyktowane 
chęcią sprawdzenia własnej . ,,mę­
skości". 
Dziewczęta bardzo często przysta­

ją na współżycie seksualne pod 
wpływem nalegań partnera - w 
przekonaniu, że aktualny związek z 
chłopcem io trwała miłość, która w 
przyszłości doprowadzi do małżeń­
stwa. 

Niektóre decydują się na współ­
życie w obawie, że odmowa stanie 
się przyczyną utraty towarzysza. 
Czasami w ten sposób okazu1ą li­
tość nad chłopce~ któ.ry twierdzi, 
że brak kontaktów płciowych męczy · 
go i szkodzi jego zdrowiu.· Kiedy :in­
dziej liczą na podniesienie w ten 
sposób poczucia własnej wartości, 
zdobycie uznania partnera i grupy 
rówieśniczej. 
Najczęściej jednak, przy dość ni­

<5k,iej świadomości seksualnej part­
nerów oraz ich niedojrzałości psy­
chicznej i fizycznej, dochodzi d-0 tra­
gedii. 

* Dojrzałym emocjonalnie partne-
rom fakt pojawienia się d ziecka do­
starcza nowych jakościowo uczuć i 
stanowi dopełnienie ich miłości. Mo­
że jednak spow-0dować rozdźwięk -
nawet w małżeństwie - jeśli poja­
wi się nie w porę, czyli nie w wy­
niku pragn ienia partnerów, lecz j a­
ko dzieło przypadku. Oczywiście, 
najwięcej kłopotów sprawi wów­
czas ludziom młodym, pozostającym 
w związku n ieformalnym, ale może 
zwaśnić także małżonków, jeśli sta­
nie na przeszkodzie ich dotychczaso­
wego stylu życia albo tak zaab <.>or-. 
buje np. matkę, że przestanie ona 
dbać <> męża, a nawet o własny wy­
gląd. 

. DR ffAUK M.EDVCZNYCH - · srANISŁAW OLSZEWSKI ->TtU- ~ 
MACZV JAK źVć Z CHOROBĄ WRZODOWĄ.· 

Prawie 20 proc. społeczeństwa w 
pew11ym okresie życia odczuwa do­
legliwości określane jako wrzodowe. · 
Chorzy ska.rżą ·ię na bóle w górnej 
części jamy brzusznej, . związane 
g-łównie z czasem przyjmowania po­
siłków: w chorobie wrzodowej żo­
łądka bóle następują do ok. 1 godz. 
po posiłkach ,a dwunastnicy - 1-2 
godz. ·po posiłkach oraz nocą. Czę­
stym objawem tej clioroby je t tzw. 
„zgaga". występująca po pokarmach 
słodkich, kwaśnych i ciężko s traw­
nych. 

Znane są fakty przemawiające ża 
rodzin11ym wy ·tępowaniem choroby 
wrzodowej; najp,rawdopodobniej jest 
to związane z dziedziczną skłonno­
ścią, a. być może także z nawykami 
żywieniowymi. Niektórzy specjaliści 
uważają. że choroba ta jest pewne­
go rodzaju nerwicą i z pewnością 
- w części przypadków - stanowi 
reakcję na sy tuacje s tresowe. Wielu 
chorych ma typowe dolegliwości 
wrzodowe bez obecności owrzodze­
nia stwierdzonego baclaniem radio­
logicznym czy też endoskopowym 
(przy pomocy elastycz.nego zgłębni­
ka, wprowadzanego clo żołądka i 
dwunastnicy). 

W przypadku dolegliwości wrzo­
dowych (jak też innego typu) należy 
zgłosić się do lekarza, który po roz­
poznaniu zaleci odpowiedni typ 
kuracji farmakologicznej. Jednak 
nie mniejszy wpływ na przebieg 
choroby ma sam cho~. Przede 
wszystkim mu i bezwzględnie za­
przestać palenia. tytoniu - na. za­
wsze! (\V niektóry ch klinikach in­
ternistycznych wrzodowców-palaczy 
nie przyjmuje się do leczenia). Bar­
dzo ważny w leczeniu tej choroby 
jest odpowiedni tryb życia (niestety, 
jak w wielu innych): unikanie stre­
sów rodzinnych i zawodowych (czę­
sto umieszczenie chorego, · posiada­
jącego nawet komfortowe warunki 
domowe, w 7-8-osobowej sali szpi­
talnej przyspiesza leczenie). wys tar­
czająco długi czas snu (istniała. kie­
dyś metoda leczenia snem) oraz u­
trzymywanie diety. 

--
-

' 

I tak chory powinien spożywać 
posiłki 5-6 razy dziennie w małych 
ilościach. Potrawy muszą być cie­
płe: gotowane, pieczone w folii lub 
duszona Bardzo są w skazane pro­
dukty mleczne i mączne (makaron, 
kasz!'- manna, płatki owsiane), goto­
wane mięso (kurczak, cielęcina, wo­
łowina), chuda szynka, ryby w ga­
larecie lub faszerowane, warzywa 
gotowane (ziemniaki, marchew, ka­
lafior) i surowe: sałata zielona, su­
rówka z kapusty. 

Nie wolno spożywać produktów 
smażonych i wywarów mięsnych. 
(rosołów). które pobudzają wydzie­
lanie kwasu żołądkowego. Do pokar­
mów zakazanych należą: słodycze, 
konserwy, świeże pieczywo, kapusta 
gotowana, groch. fasola, a także 
przyprawy - · pieprz, chrzan, musz­
tarda. W okre ach zaostrzeń dolegli ­
wości obowiązuje bezwzględny za­
kaz picia alkoholu w każdej posta­
ci, kawy naturalnej oraz ·mocnej h er­
baty. Natomiast wskazane jest picie 
na noc i na czczo parzonego siemie­
nia lnianego. 

Wrzodowcy powinni pamiętać o 
informo.waniu ·lekarzy innych spe­
cjalności (poza intcrni$tą) o swojej 
chorobie, ponieważ nie- mogą oni 
przyjmować takich leków, jak- polo­
piryna, w szelkich przeciwreumatycz­
nych (bez osłaniających) i wielu in­
nych. 
Czę to chorzy zażywają sodę o­

czyszczodą, która rzeczywiście do­
raźnie przynosi ulgę, lecz po pew­
nym czasie powoduje . zwiększenie 
wydzielania kwasu żołądkowego i 
na ilenie dolegliwości. Natomiast 
spożywanie spirytusu etylowego, 
który działa miojscowo znieĆzulają­
co i (jednocześnie uspokajająco), mo­
że spowodować pęknięcie wrzodu. 
Chorobę wrzodową, pomimo przy­

krych i niekiedy uporczywych do­
legliwości - przy właściwej współ­
pracy pacjenta z lekarzem - zwy­
kle leczy się dobrze zachowawczo i 
tylko jej pol~ikłania (przedziura• 
wienie wrzodu, krwotok, zmiany 
bliznowate) wymagają interwencji 
chirurtra 

R y s. Zbigniewa Szulc~ 

· Jak · zrobić boazerię pionowq 
instruuje mistrz stolarski, IGNĄ. 
CY ROś. 
Można ją zrobrć z gotowych desek 

podłogowych. Zaznaczamy na ścianie 
wyoolrość boazerii oraz milej~ przy. 
~rę~a liist ew montażowych (1 511:3 
cm), rozmieszczonych poziomo cp 80 

·~· ... • •'-•• „„ .. ...... , 

-

cm. P rzy podłodze przybijam y deskę 
(l ,5x 10, cm), do k tórej słabo przy. 
t wierdzam y pośrodku listewkę, aby 
uzyskać równą krawędź dolną boa­
zerii. Deski przybi jamy obok siebie 
do listew i do deski nad listewką 
dolną, którą po skończeniu pracy 
zde jmujem y, a całość m alujemy 
bezbarwnym lakierem : -

, . ~ cozes pan 
założył? 

N iewi el e j est obiegow ych pytań, 
na kitó;e byłob1i tyle wymijających 
odpow i edzi , co w wędkarstwie (n p. 
„Na co pan łapie?" „Jakie ciasto~ 
jest na jleps::e?" „Jak pan gotuje 
pszenicę?"). źródłem te j różnorod­
ności jest prosty mechanizm: j edni 
chcą się dowiedzieć, dru dz11 nie 
chcą powiedzieć. 

P11tają zwykle - dosvć natręt­
nie - nowicjusze, bowiem bywal­
com n ie wypada; każdy sam powi­
n ien n a jlepiej wiedzieć. Tych pier­
w szych zatem chciałbym oświecić, 
że na pytanie-: „ N a co pan Ła­
p ie?" - mogą usłyszeć : „ Na węd­
kę", „Na kolację'', „ Na zlość teś­
ciowej", „ Na k dbyle caco" , „Raz 
na tydzi eii", „Na los s::ezęścia'', 
„Na w aria ta" , „Na rozrywkę". (Jeśli 
ktoś zna inne odpowiedzi , niech 
przyśle do redakcji). 

Nie wszystkie stare wygi zbyw a­
ją pytających k alam bu r em. Są tacy, 
k t órzy wymyślają najdzik sze r o­
dzaje przynęt, a potem śmieją się 
w k ulak patrząc, j ak ofiara męczy 
się wykopując z ziemni np. korzeń 
łopianu, ponieważ biorą nań wspa­
niałe plocie ... 

Ja zad ow alam się uczciwym spo­
sobem zbywania natrę.tów. Ale r az 
spróbowałem żartu i więcej nie 
próbuję. A było t ak . Siedziałem 
sobie nad „Kalabmanem" k olo sta­
d i onu nad Narwią i ciqgalem na 
pszenicę plocie. 

- Na co lapiesz? - zapytał mnie 
stojący obole znajomy. 

- N a marchew gotowaną w mle­
ktl - odparlem bez zastanowienia. 

N a d r ugi dzień znów zasiadłem w 
tym samym miejscu. Znajom y też 
przyszedł. Jemu plocie brały, a 
mnie nie. 

- Na co lapies:? - zapytałem. 
- N a marchew gotowaną w mle-

k u ; tak, jak m i poradziłeś. 
Podszedłem: rzeczywiście l a pal na 

.marchew! Bylo mi pr zykro i glupio. 
Ale to jeszcze bym zniósl. Nie do 
zni esienia jednak b y l f ak t , że j emu 
brało! 
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CZWARTEK t0.12.87 
Program 1 

16.25. „Kwant" oraz „Było sobie ż7-
cie" (2) b;anc. serial anim. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wojskowa lllisja w Berlinde" 
- program hist. 
17.55. nR.efleksje" - magazyn o kl'a­
jach socjalistycznych. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Czym żyje świat. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „G liniarz" - duński mim fab. 
21.45. „ Teraz', - tygodnik gospodar­
czy. 
22.40. DT - Ęomentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „ Więm wszystko" - teletur­
niej. 
19.00. „Muppet show, czyli rewia 
gWiiazd". 
19.30. Konsylium „K1i!rui.ki zdrowego 
czł<>wieka ". 
20.00. „Auto-moto-fan-klub". 
20.30. Scieżki Michaela Jacksona. 
21.30. Panorama dnia. 

•21.45. Spotkarlie z Wojciechem Sko­
wrońskim. 

· 22.05. „997" - kronika kryminalna. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

PIĄTEK 11.12.87 
Program 1 

16.25. ,,Rambit" - teleturniej. 
16.50. „Okienko Pankracego". . 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Mi~zkać" - wszechnka bu­
dowlana. 
17.50. „Czas opamiętania". . 
18.30. Male Kino: „Przez Baltustann. 
18.50~ Dobranoc. 
19.00 Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zmiennicy" (6) 
20.55. Wieczór z X Muzą. 
21.40. „Ze świata operetki" (1) 
22.40. DT - Komentarze. 

Program Z 
17.30. Między nam.i rodzicami. 
18.30. „Przebudowa nie od święta" 

19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata. . ·: :: - , · .. 
20.00. Magazyn ,,Piątek'~ . . -:·:' 
21.30. Panorama dnia. · . "': 
21.45. „Ostatnie banco, .; czyli boga.te 
życie George'a Nancy" - franc. 
film fab. : 
23.10. „8sądźmy sami". , 
~4.00. Wieczorne wiadom<;>ści. 

SOBOTA 12.12.87 
Program 1 

9.00. ,.Drops" oraz „ W 80 dnd doo­
koła świata z Willym Fogiem". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40~ ,.Technika i zdrowie" - woj­
skowy magazyn publicyst. 
12.10. „Bariery" - progTam dla nie­
pełnosprawnych. 

12.40. „Na krawęd.'1Ji słowa". 

13.25. Antologia dramatu powszech­
nego: Yves Jamiaque - „Wakacje 
w Acapulco". 
14.20. ·wędrówki dalekie i bliskie: 
„Szlakam.i karawany". 
15.00. „Gdzie są taśmy z tamtych 
ia t". 
16.00. „Telewizja prowincji„ - re­
portaż. • 
16.30. Studio Sport. 
17.50. Teleexpress. 
18.20. „Butik" - program JXJZrYW­

kawy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 

zobaczcie .. koniecznie 
• W czwartek, 10 grudnia 

duński film polityczny pt. „Gli­
niarz". Bohaterem jest policjant 
bezgranicznie oddany swojej pracy, 
Wpada na trop afery, w którą za­
mieszane są osoby na wysokich sta­
nowiskach. Chce być bezkompromi­
sowy i ujawnić kulisy skorumpowa-
. nego świata biznesu i po'ityki; 
wówczas do akcji włączają się jego 
zwierzchnicy „. (program I, godz. 
20.00). . 

• W sobotę, 12 grudnia - jed­
no z największych osiągnięć świ:a­

towego kina rozrywkowego: dramat 
sensacyjny Henry Verneuila „Cenny 
Łu1 ". Gang -(trzej mężczyźni i ko­
bieta) po brawurowym skoku krad­
nie cenną kolekcję szmaragdów. Do 
akcji wkracza sprytny przedstawi­
ciel pr·awa, który nic zamierza wca­
le odzyskanego skarbu zwrócić pra­
wowitemu właścicielowi. Niezawod­
ny Jean Paul Belmondo popisuje się 
kaskaderski~i umiejętnościami w 
niezliczonych bójkach i pościgach 

samochodowych. Towarzyszą mu 
wielkie gwiazdy nic tylko francu­
skiego kina: Omar Sharif, Robert 
Hossein Dyan Cannon (program I, 
ęodz. 20.00) , 

19.30. Imennik. ' 
20.00. „Cenny łup" - film franc. 
22.00. „C7.as". . 
22.40. Sportowe rytmy tygodnia. 
23.10. DT .._ Wiadomości 
23.20. Kin<1 Nocne: „Wielki skok 4" 
- komedia prod. Hong-kong. 

Program 2 

12.40. Studio Sport. / , 
14.40. Magazyn "Auto-sport". 
15.10. „Atlas nadziei": ,.Przemfany 
po chińsku'•. 
15.40. Wrocław na antenie „Dwój-
ki". ~ 
16.30. „Zielone komnaty" (2) - film 
dok. 
17 .oo. „Za wód - aktor„ - radz. 
film fab. 
18.30. Program rozrywkowy. 
19.30. „AlUl 1 omega„. 
%0.00. Recital Ewy Podleś. 
20.50. Wrocław na ante.ni.ie „Dwój­
ki". 
21.30. Panorama dnia. 
12.00. „Krzysztof Kolumb" (2) - se­
rial wŁ-franc. 
23.10. Wrocław na antenie „Dwójki". 
23.45. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA 13.12.87 
Program 1 

Sł.OO. „Teleranek•• oraz film z serii 
„Alicja w lcrain.ie czarów" (4). 
10.30. DT - Wiadomości. 
10~35. ,,Arka Noego" (2). 
11.55. Siedem anten. • 
12.25. „Hej, wy kemie, ru.makti sta­
lowe ... " - rolnicy w Ursusie. 
13.20. Teatr dla dzieci: „Kot w bu­
tach". 
14.10. Koncert życzeń. 
14.45. Koneert Kati Epstein. 
15.45. „W rytmie disco" (20). 
17.15. Teleexpress. 
l'l.30. Studio Sport. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Późny start" (2) serial 
ang. 
21.00. „Pegaz". 
21.50. Sportowa niedziela. 
22.25. Klub międzynarodowy. 
22.55. DT - Wiadomości. 

Program 2 

12.15. Jutro poniedziałek. 
12.45. „Dźwięki i rozdźwięki" 

program muzyczny. 
13.30. „Zwierzęta świata" - austral. 
serial przyrod. · 
14.00. Ewa Żukowa przed.stawia: 
„ Warianty". 
14.55. Kino Familijne: „Niebezpiecz­
na zatoka" (6). 
15.15. „Kano-oko". 
16.35. Wideoteka. 
17.30. „Jedwabny szlak" (10). 
18.20. Studio Sport. 
19.30. Międzynarodowy konkurs dy­
rygencki im. Grzegorza Fitelberga. 
21.30. Panorama dni.a. 
21.45. „Korzenie" (9). 
22.35. Studio Sport. 
22.50. Wieczorne wiadomości. 

.,Meteor" CIECHANOWIEC: 10-
11.12 - „Sutener", NRD, od 1. 15; 
12-13.12 - „Antycasanova", jug., 
od 1. 15; 15-16.12 - „Czulę słów­
ka", USA, od 1. 15. 

„Roma" GRABOWO: 10-11.12 -
„Idol", pol., od I. 15; 12-13.12 -
„Ja cię trzymam, ty mnie trzymasz 
za bródkę", franc., od l. 12; 15-16. 
12 - „Czas dojrzewania", pol., od 
1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 10-12.12 -
„Tan Siteng", chin., od 1. 15; 13-16. 
12 - „Cienie śmierci", jap., od 1. 
18. 

„Oaza" JEDWABNE: 12-13 i 16.12 
- „Nad Niemnem" (cz. I, II), pol., 
od 1. 12. 

„Wrzos" KOLNO: 11-14.12 
„Elektroniczny morderca", USA, od 
1. 15; 16-17.12 - „Frywatne śledz­
two", pol., od 1. 18. 

„Millenium" ŁOMŻA: 10-11.12 -
„Pociąg d-0 Hollywqod", od l. 15; 

PONIEDZIAŁEK 14.12.87 J~ 
:.. 

Program 1 1 
16.25. „LataJący Holender" oraz film 

~ 
u Wszystkie żagle w górę" (7). I 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Do zobaczenia" program 
rozrywkowy. . 
18.30. Laboratorium. 
18.50 Dobranoc. ~ 
19.00. Echa stadionów. {.ł 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: Feliks Falk - ,.Wę-

zeł". 
21.15. „Okrągły stół". 
21.50. „Zosta wić ślad po sobie" -
tel. film. dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Jako płerwsł o p1 zeprowa.tzeniu eLł­

minacji w naszym turnieju cenisa sto­
łowego, w których. wzięto udzta! 65 
uczennic t uczniów. zameLdowalt dzteita­
cze z Kuzt. W k..ategorit wiek.owej 1977 
ł mtodsi awans d o 1'ozgrywek qmin-

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 

·' ""' . ~ nych. wywatczyly: Renata Zukowska 1 
Joanna Gad<>m$ka, a wśród chlopców: 

18.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. „Rembrandt - rysownik" .(2) 
- hol. film dok. 
19.30. Życie muzyczne. 
2Q.OO. „Moda i uroda" - program 
rozrywkowy. • 
20.30. „Ciężarowcy". 
21.00. Powtórka z ·historii. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Zycie Augusta 
Strindberga" (3). 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK 15.12.87 
Program 1 

16.25. „Krąg" - magazyn harcer,zy. 
l~.50. „ Wyp;rawy J>i"Ofesora Ciekaw-
skiego". · 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Rzemieślnicy". 
18.00. Polska w Swiecie. 
18.30. Klinika ·Zd.rowego człowieka. 
18.50: Dobranoc. '. : 
19.00. Spory. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Karetka pogotowia" Ol-ostat-
ni). , 
20.55. Posts-crlptum do serialu. 
21.30. „ W pałacu pokoju" ' teł. 

film. dok. • 
22.10. Jazz Jamboree '86 (Niem~ 
Urbaniak, .Karolak). 
22.40. DT - Komentarze. 

. Program 2 
17 .30. Magazyn „102". 
18.30. „Moja Japonia', (2) - węg. 

serial dok. 
19.10. „Atlas nadziei". 
19.30. Mapa f olklocu. 
20.00. Portret orkiestry PRiTV w 
Krakowie. 
21.00. Studio Sport. 
21.10. „Polak dzieli". 
21.30. Panorama drida. 
21.45. Adaptacje: „Mądremu biada" 
23.25. Wieczorne wiadomości 

$RODA 16.12.87 
Program 1 

16.25. „Tik-tak". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Morze wokół nas". 
17.50. Studio Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19 OO. Gra o milion. 
19.30. Dz:iennik. 

20.00. „Siek.ierezada" - film pol. 
21.20. „Inte·r-Fashlon". 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „ Wielka gra". · 
19.30. Progra.111 muzyczny. 
20.00. Niezwykłe opowieści Stani5ła­
wa Hadyny. 
20.45. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Film fabularny. 
23.25. Wieczorne wiadomości. 

12-16.12 - „Matka Królów„, pol., 
od 1. 15. 

„Awangarda" WĄSOSZ: 10.12 -
„Harfa Birmańska", jap., od 1. 15; 
12-13.12 - „Rykowisko" pol. -od 
1. 15. , , 

„ Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 10-11.12 - „Amator", pol., od 
1. 15; 12-13.12 - „Tajemniczy Bud­
da", chin., od 1. 15; 15-16.12 - „A 
statek płynie", wł.-franc., ąd 1. 15. 

„Kosmos" ZAMBROW: 10-11.12 
- „Prywatna inicjatywa", węg„ od 
1. 18; 12-17.12 - „Czarna wdowa", 
USA, od l. 15. 

Lek. med. JERZEMU 
PUCHNAREWICZOWI 

wyrazy głębokiego współ· 
czucia z powodu śmierci 

OJCA 

składają 

Rafał. Cekata, Dartu~z Kowalczyk., To­
masz Żynda ł Dartu.sz Niedźwiecki. W 
grupie średniej (rocznik 1975-76) do 
daLszych gter zakwalłftkowaty się Z:Jfia 
Pijanowska, Teresa OLbrys. ELżbte;a Ba­
ciawsktt s Bee.ta Nadolna ora't - Ma­
riusz Ruszczyk, Marek Szczubełek, Ma­
rek Dziekońskł ł Artur Galqzka. Nato­
miast wśród najstarszych dztewczqt (ro­
cznik 1973-'14) zwycięźyty: S y twia Basz­
czyk, Marzena ł Agnieszka Szczubełek 
oraz Agnieszka Parzych, a wśród chloJ>­
ców - · Andrzej Gawrych, Andrzej ł 
Zbigniew Zera oraz Jarosław Gąska. 

• 
Kolejny raz nie zawłedLi taekwondzU­

ct MKS-u Zorza w Łomży. Zdobylł oni 
cztery medaLe na wzorowo zorganizo wa­
nych VI mistrzostwach Polski rozegra­
nych w hali Uranii w Otszt~mle. zioty 
medaL ł tytul m istrza PoLskt w wadze 
~o kg wywaLczyt Jarosław Swtątktewtcz 

(uczeń Zespołu Szkól. Mechanicznych). 
Tym samym stał sł~ gtównym kandy­
datem do reprezentacji 0Ltmpijskte3 na 
igrzyska w Seulu. Pozostali : Piotr Zaj­
kowskł (waga 10 kg), Andrzej Domitrz 
(waga li8 kg) ł Sebastian Sie-rzputowskt 
(Waga SO kg) wywaLczyU brązowe m eda­
le. O medale otarLt stę równiez skLasy­
ftkowant na miejscach 4-5 Jerzy Rosz­
kowski, Konrad Zaręba, Grzegorz Kop­
czewski" ł Jacek Zalewski . W kLasyfł· 
kacjt drużynowej Zo-rza zajęta wysokie 
trzecie miejsce. lnstruktoT Jerzy Miller 
ł . kJ.ęrowntk ekip~ Macte; .Macłeboch. 
pragną pódz-łękować "za naszy m pośred­
nictwem Fabryce Me blt w Łomży, bo 
tytko dzłękt pomocy tego zakładu wy­
jazd zawodntk6w Zorzy na mistrzo­
stwa donedl do skutku. Może dztękł 
temu sukcesowt nasze wladze sportowe 
dojdq do wniosku, u warto by zaku­
pić zawodnikom dresy, aby w przysz­
łości mogU godnie t bez skrępowania 
reprezentować nQ4Ze woje w6dztwo. 

DzU dnikujemy pozostale tabete je­
denne; rundy rozgrywek drużyn mto­
dzłeżow21ch; • 

~ 
TRAMPKARZE ST ARSl 

J. ŁKS -Łomża 
%. Warmia Grajewo 
3. Włssa Szczuczyn 
4. Ruch Wys. Maz. 

- grupa B 

18: o 50: 7 
1:10 1%:26 
1:12 1Z:22 
4:14 1:25 

JUNIORZY MŁODSI 

l. ŁKS Łomża 
2. Wtssa Szczuczyn 
3. Warmia Grajewo 

U: I 
7: s 
O:JZ 

2%: s 
20:12 

5:30 

I gTUdnia w Koninie rozegrano V 
bieg uliczny „O lampkę g6rntczq", w 
którym wzlęlł udzlm zawodnicy Ma.ra­
tonkt Grajewo. Wygrał Wojciech Wy­
aockt z Warszawy. Miejsca grajewian: 
16. Jaroslaw Borowski . 22 . .Taroslaw D em­
biński, 39. Grzegorz Kaitnowskt, 65. An­
tont Kłetczewskt. 95. Andrzej Sadowski 
(14 lat), W zawodach atartowalo 251 o­
sób. 

·TURNTET TEN~SA 
STOŁOWEGO 
O PQCHAR 

«KONtAKTÓW» 

Imi«:: -·-······-·······-········„··········-·-

············--······························-················ 

Nazwisko --·····--·····---····-·-··-• 
····-··--·-··-···-----··-········-··-·····-- · ... ·····-···-

Adres ····················-······················-

-··········-·······----······-···························· 

········~·············-··--·-···--····--···········-··-· 

--·-··-··-·--····--····-······-·····-··---

współpracownicy z Przy· 
chodni Rej. Nr 3 w 
lomiy. 

· K-5'105 

Potwierdzenie udziału przez 

I organizatora 

I (podpis i pieczęć) 
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ponadgminne 
Polska znowu w centrum 

zainteresowania światowego! 
Tym razem chodzi jednak nie 
o politykę ani o ekonomię, a­
le o moralność, Jeśli można 
tak powiedzieć. 

Przed niejakim czasem u­
kazał się pierwszy po wojnie. 
a właściwie pierwszy w o­
góle, podręcznik szkolny, w 
którym jeden z rozdziałów 
poświęcono wychowaniu sek· 
sualnemu młodzieży. Wszelako 
żywot jego był krótki, bo za­
nim zaczął pełnie swoją służ· 
bę, już go zaWieszono ł być 
może zostanie wycofany ze 
szkolnictwa. A stało się to za 
spraw~ wrzawy podniesionej 
przez rodzime kołtuństwo, któ­
re w samym fakcie wydruko­
wania czegoś takiego widzi 
niebezpieczeństwo dla czysto­
ści ducha niewinnych dziewic 
ł świątobliwych młodzieńców. 
U nu o "tych sprawa-0h0 gło· 
śno m6wić nie wolno. To nic, 
ie dziecko ,siedmioletnie, in· 

litruowa.ne przez starszych ko­
legów, wie prawie wszystko, 
7e z krążących po kraju mi· 
lionów egzemplarzy „świer­
szczyków" dowiaduje się o 
wiele więcej nH trzeba, że fil· 
my pornograficzne na kase­
tach wideo 1ą powszechnie do· 
stępne, że - \vedle badań sta· 
tystycznych - co piąta dziew· 
czyna i co czwarty chłopak 
życie seksualne zaczynają 
przed ukończeniem szesnastu 
wiosen; grunt, żeby nauczy­
ciel głośno nie mówił na lek­
cjach, czym mężczyzna różni 
się od kobiety, a także w ja­
ki sposób używać swojej płci, 
żeby zasłużyć na. miano czło· 
wieka.. I licho wie właściwie, 
co tu z czym walczy o palmę 
pierwszeństwa.: zakłamani• 1 
zacofaniem, dulszcZYzna z pl­
rożyńszczyzną, obłuda. z ciem­
notą?. 

Najsmutniejsze Jest to, ie 
władze, dla świętero 1pokoju, 
ugięły się pod naporem sił 
wstecznych i powzięły decyzję, 
z której śmieją się teraz wszy­
stkie kulturalne s-połeczeństwa. 
I jak tu gonić uciekający nam 
postęp, skoro biec mcnemy 
tylko na jednej nodze, bo dru­
ga ciągle tkwi w średnłowie· 
c.zu? 

KOMENTATOR 
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JAN BRZECHWA MNIEJ ZNANY 

wracać ·. 
• 

czv . •e~ ·- n•e 
wracać 

Każdy, ponoć, ojczyznę po swojemu kocha, 
Jeden kocha jak matka, drugi jak macocha, 
Jeden orze, jak może, drugi tylko gada, 
Ten, co gada, powiada, że orać - to zdrada { ... ]. 
To, co stać się musiało, już się· nie odstanie. 
Wracać czy też nie wracać? - oto jest pytanie! ( ... ] 
Nadto na emigracji są również i tacy, 
Którzy lubią pieniądze, a nie lubią pracy. 
Warszawa cała w gruzach, Polska cała w zgliszczach, 
Praca przy odbudowie męczy i wyniszcza. 
Niech inni. wykonają tę czarną robotę, 
Wtedy oni zmieniwszy swe funty na złote 
Wjadą na białych koniach i obejmą władzę. 
Ale teraz? Przenigdy! Skąd znowu? Nie radzę! 
A jednak? Funt jest drogi, a złote są tanie ... 
Wracać czy nie wracać? - oto jest pytanie! 
Kto pyta, ten nie błądzi. Lecz znam prawdę drugą: 
Zabłądzi i nie wróci, kto pyta za długo. 

1'48 
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- r.ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

wspomnienia 
Brak mi tego spojrzenia 
Wiosennego powiewu 
Wiatru szeleszczącego liśćmi 
- ciszy dotyku. 
I brak mi tego zawstydzenia 
Oczu i ust kącików 
Błądzących powiek 
Oniemiałych zmysłów 
I brak mi.„ 
owocu życia 
W tstchnienia nóstalgii bycia 
Kibici jak koizyk napełnionej 
I ra'nłion niby wiatraki: 

Nota biograficzna: patrz „Podredakcyjna ekstrapoczta". 

przedruki przedruków 

· ~ 
~ .-. 

- W kt6~ stronę kręcisz? Kto tak kretyńsko zaprogramo· 
wa.ł twój komputer? 

Druk: „Ogoniok„, przedruk: „Kraj Rad", koment,a[-~ własny. • 

. " 

PODREDAICY.JNA EISTRAPOCZTA 
Mot to: 
Dobrze czy źle, 

· byle du~o. 

Szanowna Redakcjo! 

KOf'zystając z f)1Zej(!.mu 
ttrzez Wasze cudowne miasto, 
pozwalam iobie J>t'Zesła6 na 
ręce szanownego Pana.(i) kit-

ka wierszy. Może który§ p-rZ1J­
padnie Panu(i) do gustu. Po­
zdTawiam. Łączę wyrazy sza­
cunku z poważaniem. 

DARIUSZ MUCHA 
ul. Wielktego Proletariatu 

. 14 m 79 
97-200 Toma!zów Mazowiecki ........... . ---

LUKSUSOWI! JEDNO' DANIE 

półgęsek góralski 
Połow~ tak zwanej porcji 

rosołowej z gęsi włotyć do 
garnka i duśić bez przykl"J'cia 
przez cztery god~ny. Kiedy 
troje! 1mięlm'l, dodać chlebka 
razowego na młodzie, dopra-

\· 

wd.ć agrestem kandyzowanym 
i na koniec całość oblać cze­
koladą czekoladopodobnlł mar­
ki „22 Lipca„, Podawa~ z no­
!yczkami do cięcia grubszych 
piszczeli.. 
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.z ·· listu ---do:-~rzędu 
„( ... ] Ten węgiel jest mi ni~­

zbędnie potrzebny w celu o­
orzewczym mojego pieca, kt6-
rego energetvczność nie . jest 
mala zważ1Jwszy na stan tech­
niczny ur?ądzenia. Zaznaczam, 
że potrzeb·u,ję mieć w domu 
20 stopni powyżej .tera, w 
której temperaturze może roz-
"Wijać się moja osoba WTaz z 
calą rodziną, a. której nie u­
trz11mam z pomocą paru wor­
ków kamiennego miaŁu na 
przydzial za ciężkie pieniądze 
i niedogrzanie mojego pomie­
izcze.nia będzie r6wna.ć się 
straci e państwa powst4let ~ 
tytulu mojej dyspozycyjno§ci 
w prtl.C'l/, kt6rq wykom..iję w 
socjaiistycznym zakładzie pra.· 1 

cy a nie gdzie§ u prywatnego ' 
polonisty. [ ... ]" 

uniwe1salna 
•rol&• tygodm• ·· 

Ajajaj! Aia;a.jaj! Oho! A ;a. 
jaja jaj! Jak z tego widać, tv­
dzień 'racze; ktepski. Nie wpa­
daj jednak w panikę. Poml/ttl, 
że nigdy nie jest tak źle, że­
by nie mogla bu~ jeszcze g.o• 
rzej. Untka.j kol8g6w, przvja­
ciół, o: także bltższe; i dal­
szej rodziny. Jako§ t~ tvdzień 
musisz przecież przetrzy11Ulć. 

KASSANDER 
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. Z NOWEJ KSIĘGI 

. PRZVSlOW . 
POLSKICH -.-
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• 
18 listopada 1686 roku Wer­

sal pr.zeżywał jeden z najtrud­
niejszych swoich dni. W tym 
dniu bowiem operowano Lud­
wika XIV. Król-Słońce miał 
wrzód usytuowany na naj­
mniej słonecznej części swo­
jego ciała. N os ił go przez wie­
le tygodni, aż w końcu zała­
mał się i wyraził zgodę na o­
perację. 

Zabieg odbył si~ w obecn.o­
ści madame de Mainthenon . i 
pana Louvois, który w owrm 
czasie był ministrem wojny 
()pei:ował główny chirurg Fe­
lix, a że operacja udała si~ 

1 14! I 
.. 

13 'fi 
~· ' 

:g ' I 

. •' 
.. , . ' .. 

\ 

' 
l1J 1l ..... ~ 13 . . 

' -
' 

r 14 t " 

". 
1~ 

·~ 

16 
~ . ' .· . 

, c ,...._ 

20· 
.. 

' 22 

'23 
\ '24 j. j , ... 

' .. 

POZIOMO: 1) brzeg, kant, 
I) po~6r, 9) sa.profistyczny 
grzyb z klasy workowców, 10) 
na zakupy, 11) świat roślin. „ 
14) nauka o budowie organiz· 
mów żywych, 16) autor powie· 
ści „W~bany chodnik". 17) 
wierzchnie okrycie, 20) głośny 
płacz, 22) może byó małźeń· 
ski, 23) gruba, JDiękka tka­
nina wełniana., 2ł) zając uro­
dzony w maren. 

PIONOWO: 2) pływająca po 
powierzchni wody roślina wod-

makomicie, otrzymał za nią 
tytuł hrabiowski, dobra Mou­
lineaux i 300 tysięcy liwrów 
Jego asystenci dostali od 40 do 
100 tysięcy liwrów, a każdy · 
z czterech obecnych przy za· 
biegu aptekarzy - po 12 ty­
sięcy. 

Przez kilka mies1ęcy po za­
biegu nie mówiono .Praktycz­
nie o niczym innym,. nato­
miast wszy,scy możni paryskie­
go świata starali się „złapać" 
t~ chorobę, czasem z pomocą 
medyków, .bowiem Ludwik 
XIV każdemu, kto zapadł na 
„królewskie cierpienie", wy­
płacał specjalną rentę. 
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na, 3) dostojnik turecki. 
ł) łobuz, łotr, 5) gorliwy IWO· 
lennik papieża. 6) rodzaj wł· 
dowiska teatralnego, 7) za~ma. 
11) blankiet aktu urzędowe· 
go, 12) deszczomierz, 13) ka· 
czeniec, 15) lnstrumenł mu· 
zyczny, 18) szara~ 19) chluba 
słonia, 21) na prochy lub '\a 
głosy. (DCL) 
Wśród Czytelnlk<>w, kt6n„ 

w ciągu 10 dni nadeślą pra· 
widłowe rozwiązanie, rodosu· 
jemy narrody ksi~żkowe. 

ROZWIĄZANIE KRzyżOWKI Z NR. 47/87 
, POZIOMO: pud, as.. makaro.nizm, kapitalista, kanonik, Olaf, nurek, Norri!, Lama, Adam, wata, edafon. tut.or, nur, turysta, rakietnica, ankieter, "Ulana". PIONOWO: patoka, uran. doli­na, ad.s, sztorman. makulatura, aparatura, kinematyka, Niko· dem, Mali, Astor. rad, Artek, fuja.ra, osina, Atiu, kita, Nel, cent. 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowali: KRYSTYNA GRODZKA (Kulesze Kościelne). CZESŁAW HAKAŁO (Wól· ka k. Dąbrowy Białostockiej) i BARBARA MONIUSZKO (Pie~6wek). 
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